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W INDIACH ZGASŁO SŁOŃCE.
Ocalali z trzęsienia ziemi pośpiesznie 

irzebią umarłych. A Hindus przed śmiercią 
chciałby zobaczyć wstające słońce. 

Tego nie odmawia się nawet skazanym 
na śmierć. W Gudżaracie słońca nie widać. 

Utonęło w pyle zburzonych domów, 
w dymie palonych zwłok, w smażonych 

na krowim łajnie czapatach 
-ALICJA ALBRECHT.
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DZIENNIKARZ NA TROPIE. Jeżeli za zasadę dziennikarstwa śledczego uznać patrzenie władzy na ręce, 
to reporterskie dochodzenia stały się w Polsce możliwe niespełna 12 lat temu. Reguł nowego gatunku musieli się uczyć 
zarówno dziennikarze, jak i czytelnicy oraz bohaterowie tekstów. Reporterów opisujących nadużycia oskarżano 
o tendencyjność, działanie w imieniu „określonych grup" i poszukiwanie taniej sensacji - WOJCIECH CZUCHNOWSKI.

KURY POD ŁÓŻKIEM I HUCULSKIE ŚWIĘTA.
Pić trzeba, nie ma rady. Inaczej gospodarze się obrażą.
W końcu organizm kolegi nie wytrzymuje. Paraska stwierdza, 
że Iwanko i Nikola musieli rzucić czar na naszego kolegę 
i zaczyna odczyniać nad nim uroki - MAŁGORZATA PTASZEK.

mailto:prze_red@przekroj.pl


Festiwale
końcu lat siedemdziesiątych pojechałem tam 
z filmem pt. „Pokój z widokiem na morze".
Gorzej trafić nie mogłem, z powodu 
katastrofalnych opadów deszczu ogłoszono 

w kantonie stan klęski żywiołowej. Dowiedziałem się o tym 
w pociągu (wyglądał jak statek „sunący" przez bezmiar wody) 
na trasie Zurych -Locarno. Festiwal od dwóch dni zawieszono, 
projekcje się nie odbywały. Zły na siebie długo nie mogłem 
zasnąć, bo deszcz bębnił o dach hotelu. Rano obudziła mnie 
cisza. Otwieram okno - słońce. Mój film był pierwszym 
pokazanym po trzydniowej przerwie, więc „wyposzczone" 
tłumy waliły do kina. Projekcję przyjęto świetnie. Chciałem 
wracać następnego dnia do Warszawy, gdzie w Teatrze 
Dramatycznym u Gustawa Holoubka reżyserowałem sztukę, 
ale znany aktor Jan Nowicki, który towarzyszył 
Marcie Meszaros, wybitnej węgierskiej reżyserce - członkini 
jury, przekonał mnie, żeby zostać.
NOWICKI: Stary, film się bardzo jurorom podobał, masz pewne 
Grand Prix, musisz zostać i odebrać nagrodę.
Zostałem. Filmy konkurentów, które pilnie oglądałem.

rzeczywiście słabe do ostatniego dnia. Na zakończenie 
film grecki pt.: „Leniuchy z żyznej doliny". Bardzo dobry 
film. Oj, ciężko będzie z nagrodą. Nowicki wraca z obrad. 
NOWICKI: Stary, Marta cię popiera, ale mimo codziennej 
punktacji, gdzie jesteś tuż za greckim filmem, jurorzy nie wzięli 
tego pod uwagę. Francuz głosuje za francuskim filmem,
Włoch za włoskim, a Niemiec za niemieckim. A Polaka 
nie ma w jury... Napiliśmy się wina i to porządnie.
Janek znowu wybiegł do Marty. Gdy przyszedł, już świtało.
Ja - ostatni gość baru hotelowego - smutnie wpatrywałem się 
w basen.
NOWICKI (z miną zatroskaną): Janusz, nie jest dobrze, ale cuda 
się zdarzają. Co byś zrobił, gdybyś dostał nie Grand Prix, 
ale następną w kolejności główną nagrodę?

JA (z wisielczym humorem): Tak jak stoję, w ubraniu skoczyłb i 
do tego basenu.
NOWICKI: Skacz! Masz Srebrnego Lamparta!
Zanim skoczyłem do basenu, przypomniałem sobie, 
że w kieszeni mam paszport i zdążyłem go wyrzucić na brzeg. 
NOWICKI: Uratował cię reżyser afrykański Pipa. Ponieważ 
w konkursie nie było filmu z jego kraju, z Wybrzeża Kości 
Słoniowej, Pipa zdenerwował się i łamaną angielszczyzną 
oświadczył: Po co my głosować dzień i noc, i noc, i dzień, cały 
tydzień? Wygrać film Grecja drugi film Polska.
Sierpień 1981 roku. Jestem w Locarno z filmem „Dziecinne 
pytania". W jury zasiada znany polski reżyser filmowy.
Jest więc szansa na nagrodę. Spotykam go przed projekcją. 
REŻYSER: Wajda dostał Złotą Palmę w Cannes za „Człowieka 
z żelaza", więc sam rozumiesz, że w tym roku pula nagród 
dla filmów polskich się wyczerpała...
Zgnojony usiadłem na projekcji i... nie wierzę własnym oczom 
i uszom. W połowie filmu, o zgrozo, zostaje wyświetlona 
końcówka. Biegnę do kabiny, krzyczę w różnych językach 
świata, że trzeba natychmiast przerwać projekcję. Zjawia się 
policja, bierze mnie za terrorystę. Na szczęście usłyszał 
to dyrektor festiwalu i przerwał projekcję. Ludzie zaczęli 
wychodzić do hallu, a wśród nich członek jury, polski reżyser, 
który skomentował „Dziecinne pytania", pokazując publicznie, 
że mu się rzygać chce.
Co się stało? Film miał dziewięć aktów - rolek taśmy 
po 10 minut projekcji każda. Zamiast szóstego aktu, puszczone 
dziewiąty, po prostu 6 odwróciło się do góry nogami... 
„Dziecinne pytania" miały pecha, film wszedł na ekrany na dw 
tygodnie przed stanem wojennym, a po 13 XI11981 leżał 
na półkach aż do 1990 roku. Więc gdy w 1986 roku jechałem 
z „Jeziorem Bodeńskim" do Locarno po raz trzeci, na nic nie 
liczyłem. Zwłaszcza że w jury znowu miał być Polak.
Na szczęście był to Krzysztof Kieślowski, wybitny twórca 
i bardzo prawy człowiek. Po projekcji powiedział:
KIEŚLOWSKI: Mnie się twój film nie podobał, ale inni jurorzy byli 
zachwyceni, więc głosowałem razem z nimi za Grand Prix 
dla ciebie.
Ściskając pod pachą Złotego Lamparta, szedłem przez corso, 
widząc siebie w telewizorach na każdej wystawie sklepowej
i w każdej kafejce, i może by mi się pod sufitem porąbało, 
gdyby nie „dziumdzia" ze szwajcarskiej telewizji, która wraz 
z operatorem dogoniła mnie i zadała mi jedno z najważniejszych 
pytań, które kiedykolwiek do mnie skierowano:
DZIUMDZIA: Co to Grand Prix oznacza dla pana kraju, Bułgarii?

JANUSZ ZAORSKI

■zykrotnie stawałem ui szranhi konkursowe 
A ] na festiwalu w Locarno.

:S f ) To jest najmniejszy z największych 
festiwali świata, lansujacy 

W  ambitne kino artystyczne.

K ety, Romualda, Ryszarda
V chód: 7.07. Zachód: 16.34.

Ciepło, cieplej. Po tzw. małej epoce lodowej (lata 
1- 0 0 -1 9 0 0 ) średnia temperatura roczna rośnie.
V nosi +15,5 st. C. Na początku naszej ery
1 latach 800-1200 Szwedzi uprawiali winorośl, 
a Grenlandię porastała trawa.

5adł ostatni bastion. Dopiero w 1971 r. Szwajcarzy 
v oowszechnym referendum opowiedzieli się
2 przyznaniem kobietom prawa wyborczego.

JMiHJiliWiHMili
.kliny, Hieronima, Jana
schód słońca: 7.05. Zachód: 16.36.

Księżyc w  pełni. Przy słońcu w  znaku Wodnika 
isiejszy dzień sprzyja kontaktom towarzyskim, 
pora łagodzenia nieporozumień, nawiązywania 
wych znajomości.

PIĄTEK 9. 02. 2001
polonii, Cyryla, Eryka
schód słońca: 7.03. Zachód: 16.38.
Cudem techniki owych czasów okrzyknięto przed
1 laty pierwszą fotografię astronomiczną, która 

f odstawiała tarczę Księżyca w  pełni. „Cudotwórcą" 
ł i Anglik, I. W. Draper.

ESBOTA 10.02.2001
wiry, Jacentego, Jacka
schód słońca: 7.01. Zachód: 16.40.
158. urodziny wiecznego pióra. Dokładnie 
1843 r. niemiecki inżynier Karol Drescher uzyskał 
tent na skonstruowane przez siebie wieczne pióro. 
Gdynia jako miasto istnieje 75 lat.

EDZIELA11.02.2001
rnardetty, Marii, Lucjusza 
schód słońca: 6.59. Zachód: 16.42.
Światowy Dzień Chorego, obchodzony w  dniu 

f atki Boskiej z Lourdes. Przed kasami chorych tylko 
C ia nas osłoni.

WEDZIflŁEK 12. 02. 2001
Eulalii, Damiana, Modesta 
Wschód słońca: 6.57. Zachód: 16.44.

W 1386 r. Kraków oglądał wjazd wielkiego księcia 
litewskiego Jagiełły. Wkrótce Litwin przyjął chrzest, 
poślubił Jadwigę i został królem. Ojcem 
najszczęśliwszej bodaj polskiej dynastii.

WTOREK 13.02.2001
Ariety, Katarzyny,Grzegorza 
Wschód słońca: 6.55. Zachód: 16.46.

• W 1798 r. uniósł się w  przestworza balon 
■Artemida" z dwoma Francuzkami. Wzleciały 2700 
metrów (nad poziomy). Na 30 minut.

DOBRE SŁOWO
„To, co możesz uczynić, jest tylko maleńką kroplą 
w ogromie oceanu, ale je s t właśnie tym, co nadaje znaczenie 
twojemu życiu”  -  A lbert Schweitzer

PIĄTEK 9.02.2001
W  Teatrze Wielkim -  Operze Narodowej kolejna, 11. wersja „Strasz­
nego dworu" Stanisława Moniuszki. Reżyseria Mikołaja Grabowskie­
go, za scenografię i kostiumy odpowiada Zofia de Ines. Dyryguje Ja ­
cek Kaspszyk. Występują m.in.: Leszek Świdziński (Stefan), Czesław 
Gałka (Zbigniew), Teresa Krajewska (Hanna), Elżbieta Pańko (Jadw i­
ga), Ryszard Morka (Skołuba). Artyści założą 43 stroje szlacheckie (na 
każdy z nich zużyto średnio 12 m.b. materiału i kilometr nici) i 43 spe­
cjalnie utkane pasy. Reżyser wraca do tradycyjnej gawędy szlachec­
kiej, jaką były jego wcześniejsze realizacje „Pam iątki Soplicy" czy 
sławne „Opisy obyczajów" Kitowicza. Całość zakończy „optymistycz­
na scena domowa". Dla melomanów leniwych -  transmisja na ante­
nie radiowej 17.02.

Od czwartku (8.02) do niedzieli w Krakowie - IX Ogólnopolski Zlot Miłośników 
Fantastyki „Krakon 2001” : dyskusje, gry fabularne, spotkanie z Andrzejem 
Sapkowskim, autorem pięcioksięgu o Wiedźminie i Michałem Zebrowskim, 
Wiedźminem filmowym. 0 północy bal wampirów.

pogoda na calu tydzień
[. Po tygodniowej zimie znowu powracamy w jesienno-wiosenne klimaty. Nasze organizmy nie są

przygotowane do tak częstych zmian pogody. Dlatego należy przede wszystkim dostosować do
I niej strój. Osobiście wolę mieć na sobie więcej ciepłych rzeczy i - w razie konieczności - coś z siebie
1 zdjąć, aniżeli marznąć bez swetra. W zimowym jadłospisie nie zapominajmy o warzywach i 

owocach - naturalnym źródle witamin. Zamiast spędzać cały wolny czas przed telewizorem, lepiej pomyślmy o 
spacerze. W obecnym tygodniu zimę mamy tylko na południu. Tam w ciągu dnia możliwy lekki mróz i około zera, 
śnieg dla narciarzy - wysoko w górach. Na pozostałym obszarze od zera do plus 5 i niestety, spore zagrożenie grypą. 
Na niebie więcej chmur niż słońca, ale pamiętajmy, że najważniejsze jest to, co gra w duszy.

TOMASZ ZUBILEWICZ (TVN)

IM IĘ TYGODNIA: GRZEGORZ - z grec. „czuwający, gorliwy” . Imię 16 papieży, 
z których Grzegorz I Wielki został świętym. Jest patronem śpiewaków (do posłuchania na 
uspokojenie: chorały gregoriańskie) i uczniów (polecany patronat na sesje poprawkowe).

'%ŻV,W()JTENV
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NIE MA SPOKOJU W DŻAKARCIE
Zmobilizowano policję, aby nie dopuścić 
do otwartego konfliktu między zwolennikami 
a przeciwnikami prezydenta Indonezji, Wahida 
Abdurrahmana. Uważany powszechnie 
za człowieka nieposzlakowanej uczciwości,

oskarżony został niedawno o współudział 
w dwóch aferach finansowych. Potwierdził 
to raport komisji parlamentarnej, chociaż 
Wahid twierdzi, że raport oparto 
na fałszywych informacjach. Wierzą mu ci,

którzy chcą wierzyć. Prezydent traci poparcie, 
im głębszy staje się kryzys gospodarczy 
i bieda. Zadanie, jakiego się podjął 15 miesięcy 
temu, przerasta jego siły. Wyklucza jednak 
dobrowolne ustąpienie. Minister obrony zapewnia,

RUCH NA PLATFORMIE
Zwolennicy przystąpienia SKL 
do Platformy Wyborczej przegrali 
niewielką liczbą głosów. Andrzej 
Olechowski nie podjął propozycji 
zawarcia koalicji z liczącym 18 tys. 
członków stronnictwem gdyż, jego 
zdaniem, musiałby w ten sam sposób 
potraktować również straże pożarne.

TEMIDA ZE STRYCZKIEM
Minister sprawiedliwości, Lech Kaczyński, 
domaga się społecznej dyskusji 
na temat przywrócenia kary śmierci. 
Problem w tym, że Polska, ratyfikując 
konwencję o ochronie praw człowieka, 
zgodziła się, iż w czasie pokoju nie ma 
mowy o skazywaniu ludzi na śmierć.

BROŃ POD ŁÓŻKIEM
Wybory prezydenckie na Białorusi 
dopiero na jesieni, ale prezydent 
Aleksander Łukaszenko już wie, 
co będzie robić 14 tys. niezależnych 
obserwatorów z ramienia OBWE.
„W ciągu dnia będą siać zboże, 
a wieczorem wyciągać broń spod łóżka, 
zmieniając spokojną Białoruś w drugą 
Jugosławię".

ZIMA BEZ WĘGLA
Rosyjski minister ds. sytuacji 
nadzwyczajnych zwołał pospolite 
ruszenie hydraulików. Mają śpieszyć 
na ratunek mieszkańcom Kraju 
Nadmorskiego, gdzie w temperaturze 
-40 st. C pękają rurociągi z ciepłą wodą 
i kaloryfery. Gubernator twierdzi, 
że zrobił wszystko, aby kraj 
przygotować do zimy. Nie przewidział 
tylko, że zabraknie węgla.

KŁOPOT Z GŁOWY?
Ministerstwo Pracy znalazło sposób 
na kłopotliwe dla resortu zdrowia 
pielęgniarki. Porozumienie z Norwegią 
daje możliwość wysłania białego 
personelu pod koło polarne, gdzie 
pielęgniarka może zarobić 10-15 tys. zł. 
Na personel medyczny, który woli 
cieplejszy klimat, czekają Włochy, Libia, 
Kuwejt i Arabia Saudyjska.

GORĄCY ODDECH MONOPOLU
Telekomunikacja Polska SA zapłaci 
54 min zł za wykorzystywanie swej 
pozycji monopolistycznej i windowanie 
cen. Do tej pory najwyższą karę 
(40 min zł) za identyczne praktyki 
nałożono na PKN Orlen, któremu 
również dobrze służy brak konkurencji.

Desperacja włoskiego farmera nie zmienia faktu, że w krajach 
UE popyt na wołowinę spadł o 27 proc. 700 min euro pójdzie 
na „wyeliminowanie z rynku 530 tys. ton mięsa"
-jak eufemistycznie określa się masowe wybijanie bydła.

że wojsko zostanie w koszarach, dopóki 
na ulicach nie zapanuje chaos. Wyjście z koszar 
może się skończyć przejęciem władzy. Wtedy 
polityką zajmą się ludzie w mundurach, 
aego skutki Indonezja już przerabiała.

Konserwatywno-ludowe dialogi Jana Marii Rokity 
z Aleksandrem Hallem, czyli rozważania o wyższości trwania 
w AWS nad jazdą na Platformie Obywatelskiej.

Były premier Japonii 
Hashimoto, który 
zajmuje się obecnie 
w rządzie reformą 
administracji,
zamierza 
zredukować 
o 25 proc. liczbę 
zatrudnionych 
w administracji 
centralnej. Bądźmy 
„drugą Japonią".
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LUDZKA RADA EUROPY
Rada Europy przywróciła delegacji 
rosyjskiej prawo głosu, zawieszone 
z powodu łamania przez Rosję praw 
człowieka w Czeczenii. Co prawda, 
sytuacja w ogarniętej wojną republice nie 
uległa znaczącej poprawie, uznano 
jednak, że parlamentarzystów rosyjskich 
nie można karać za postępowanie rządu.

JUVENALIA W BIAŁYM DOMU
Ekipa Billa Clintona pozostawiła swoim 
następcom w Białym Domu komputery 
z usuniętą literą „W" oraz wysmarowane 
klejem drzwi i szuflady biurek. Podobne 
małpie żarty robili przed ośmiu laty 
republikanie ustępując miejsca Clintonowi.

UCIECZKA DO TEKSASU
Władze stanowe Kalifornii twierdzą, 
że przerwy w dostawach energii będą 
występować do 2003 roku. Firmy 
komputerowe z Krzemowej Doliny 
przenoszą się teraz do Teksasu, którego 
były gubernator, a obecny prezydent, 
zapowiedział, że palcem nie kiwnie, 
aby pomóc Kalifornii.

TOPR U JASNOWIDZA
TOPR domaga się od jasnowidza 
z Człuchowa zwrotu 5 tys. zł. Tyle 
kosztowała akcja poszukiwania pary 
młodych ludzi, którzy - według 
jasnowidza - mieli przebywać w polskich 
Tatrach, a odnaleźli się w areszcie 
śledczym w Pradze, gdzie trafili 
w związku z napadem rabunkowym.

Z SYBERII NA BIEGUN
Kto posiada 11 tys. dolarów nadwyżki 
budżetowej i chce opowiadać wnukom, 
że był na biegunie północnym, może się 
tam wybrać z Markiem Kamińskim 
i Wojciechem Moskalem. Dwaj podróżnicy 
zamierzają teraz zdobyć biegun 
od strony Syberii, na co potrzeba 
im około sześciu dni oraz pieniędzy.

_______

Strażacy z Lille, przyzwyczajeni do gaszenia pianą ognia, sprawdzili 
metodę na policji, próbującej uspokajać demonstrantów.

Stolica Bangladeszu, Dhaka należy do najbardziej zatrutych spalinami 
metropolii świata. Szyte w domach maseczki mają uchronić 
mieszkańców przed zanieczyszczonym powietrzem.

MYŚL TYGODNIA
Odbijam się, a później już 
jakoś lecę.

Adam Małysz, odpowiadając na pytanie: 
„  Jak pan to robi?".

-

W podzielonej na część serbską i albańską Kosovskiej Mitrovicy znowu 
doszło do zamieszek. W tym rejonie zmieniło się tylko to, że w Belgradzie 
nastaty rządy demokratyczne, ale separatyści albańscy, mimo obecności 
wojsk międzynarodowych, są równie nieprzejednani jak dawniej.

Steven Spielberg jako cudzoziemiec nie ma prawa 
do używania tytułu „Sir", ale może przed imieniem 
napisać KBE, co oznacza Rycerza Imperium Brytyjskiego.

Japoński specjalista od rzeźbienia w lodzie, Takashi Ito, jest 
mieszkańcem Calgary, a para lodowych kangurów ozdobi 
teren przed nowym ratuszem miejskim w Ottawie podczas 
festiwalu zimowego. Potem zostaną tylko fotografie.

Postawienie gen. Augusto Pinocheta w stan oskarżenia i osadzenie go w areszcie domowym ma być testem 
dla chilijskiej demokracji. Przeciwnicy nie kryją satysfakcji, że sprawiedliwości stanie się zadość i byty dyktator 
stanie wreszcie przed sądem. Zwolenników oburza decyzja sądu, „nękająca 85-letniego człowieka, który 
uchronił Chile przed komunizmem". Jedynym obiektywnym miernikiem zasług generała jest liczba jego ofiar..

Ponad 200 tys. Czeczenów schroniło się w innych rejonach prowincji, ponad 280 tys. uciekło 
do sąsiednich republik. Odbudowa tego kraju ze zniszczeń kosztować będzie Rosję 514 min rubli.

Amerykańscy i włoscy lekarze zamierzają 
podjąć próbę sklonowania człowieka. Cel 
reprodukcyjny, metoda taka sama jak 
w przypadku Dolly, która czuje się świetnie.



FINAŁ ZŁOTEGO GROSZA 2001
Laury przekroju dla najlepszych firm roku w Polsce
Któż nie chciałby pracować w  najlepszej firmie? Godziwie zarabiać, mieć poczucie stabilizacji, pewność jutra  

i satysfakcję z pracy, której efekty, w  ramach dobrze zorganizowanego, wspólnego wysiłku, budzą powszechne 

uznanie. Takie właśnie firmy, które w  niełatwych czasach wielkiej transformacji i rosnącej konkurencji potrafiły 

wspiąć się na szczyty nagradzamy GROSZEM szczerozłotym. 23 lutego br., pod „Hołdem Pruskim" w  Sukiennicach, 
złożymy nasz symboliczny hołd najlepszym firmom w  Polsce A.D. 2000.

Primus inter pares - pierwszy wśród 
najlepszych - otrzyma ZŁOTY 
GROSZ. Awers tej specjalnej, szczero­
złotej monety jest wierną kopią pierwszego 
polskiego grosza, ustanowionego w 1367 ro­
ku przez Kazimierza Wielkiego. Nawiązuje­

my w ten sposób do najlepszych tradycji pol­
skiego pieniądza i polskiej gospodarki. Jed­
nak ani historyczny kostium, ani szlachetny 
kruszec, ani znaczący fakt, że ZŁOTY 
GROSZ zdobywa dorocznie tylko jedna fir­
ma, nie przesądzają jeszcze o szczególnym 
prestiżu tej nagrody. Decydujące są jasne, 
niezmienne i jednoznaczne zasady, równe 
dla wszystkich kryteria i oryginalna, specjal­
nie dla tego konkursu opracowana metodo­
logia całej selekcyjnej procedury.

To już ósma edycja naszego konkursu, któ­
ry wśród kilku znaczących rankingów wyróż­
nia się w sposób szczególny.

ZŁOTEGO GROSZA nie można kupić, pre­
tendujące firmy nie wnoszą żadnych opłat, 
a pomysłodawca, organizator i fundator na­
grody, czyli redakcja „P”, nie ma nawet wpły­
wu na finałowe nominacje. Kandydować mo­
gą wyłącznie firmy-wyselekcjonowane i no­
minowane przez dwie wielkie korporacje go­
spodarcze - Business Centre Club i Polską 
Radę Biznesu oraz przez Lożę Laureatów 
(dotychczasowi zdobywcy ZŁOTEGO 
GROSZA).

Wybrana tą metodą grupa 45 finalistów 
trafia do Centrum Ekspertyz Gospodarczych 
Fundacji Akademii Ekonomicznej w Pozna­

niu. Naukowcy tego renomowanego ośrodka 
opracowali metodologię, umożliwiającą po­
równywanie wyników firm różniących się 
wielkością i przedmiotem działalności.

Najlepsza firma roku zdobywa ZŁOTY 
GROSZ - monetę wybitą w złocie, w jednym 
egzemplarzu. Srebrne repliki tej nagrody 
otrzymują firmy zaliczone do „Złotej Pięt­
nastki” najlepszych, a repliki posrebrzane - 
wszyscy finaliści - superliga za rok 2000 .

Nie wiemy jeszcze, kto 23 lutego odbierze 
najwyższe laury (ludzie i komputery w CEG 
obliczają teraz wyniki). Wiemy tylko, że do­
tychczasowi laureaci ZŁOTEGO GROSZA 
trzymają się mocno w czołówce najlepszych 
firm w Polsce. Tego samego życzymy wszyst­
kim zdobywcom laurów 2000 .

Kogo wybiorą Komputery?
Specjalną procedurę selekcyjną ZŁOTEGO GROSZA przypominają jej 
autorzy - dr Jerzy Kuczyński i prof. dr hab. Tomasz Rynarzewski, 
naukowcy z Centrum Ekspertyz Gospodarczych FAE w Poznaniu.

Bezpośrednio po nominacji 45 finalistów, 
wyznaczonych przez Business Centre Club, 
Polską Radę Biznesu i Lożę Laureatów, 
przekazujemy nominowanym firmom kwestiona­
riusz ankietowy, zawierający kilkadziesiąt pytań

0 najważniejsze obszary ich funkcjonowania 
w 2000 roku. Przedłożony przez firmy komplet 
materiałów oceniany jest na podstawie metodo­
logii opracowanej osiem lat temu specjalnie dla 
ZŁOTEGO GROSZA. Umożliwia ona porównanie 
przedsiębiorstw różniących się wielkością i przed­
miotem działalności.
Dla uzyskania możliwie optymalnej porównywalno­
ści przyjętym do analizy wielkościom ekonomiczno- 
-finansowym nadaliśmy postać kategorii dynamiki
1 kategorii względnych. W tym sensie, obok wielko­
ści absolutnych, analizujemy zmianę wartości w cza­
sie, uwzględniając zarazem podstawowe miary oce­
ny finansowej przedsiębiorstwa w postaci wskaźni­

ków zyskowności, płynności, sprawności działania, 
zadłużenia i rentowności.
Kwalifikacji podlegają także czynniki jakościowe, 
przejawiające się w relacjach przedsiębiorstw z oto­
czeniem, w formułowaniu krótko- i długookreso­
wych celów strategicznych, a także w zaprezento­
waniu efektywnych sposobów ich realizacji. 
Zastosowanie tak rozległego spektrum oceny firm 
pozwala spojrzeć na uczestników konkursu w spo­
sób obiektywny.
Cały bagaż tych ocen i wskaźników wędruje na ko­
niec do komputera, który, przeliczając to wszyst­
ko, układa ostateczną kolejność laureatów. W ten 
sposób, spośród 45 finalistów, wyłaniamy zdobyw­
cę ZŁOTEGO GROSZA, firmy zaliczone do „Złotej 
Piętnastki" oraz laureatów nagród specjalnych. Wy­
niki stają się prawomocne po sprawdzeniu i za­
twierdzeniu obliczeń przez naczelne jury: rektora AE 
w Poznaniu i redaktora naczelnego „Przekroju".

JUZ CM!
Wybierz 

kierunek 
studiów 

i uczelnię
z informatorem 

Perspektyw 
w ręku

INFORMATOR DLA MATURZYSTÓW 2001
Najstarszy (już IX edycja), najobszerniejszy (ponad 800 stron) i najpopularniejszy (wub. r. sprzedano 53 tys. egz.) 

informator o wyższych uczelniach i szkołach policealnych w Polsce; prezentuje w przejrzysty 
sposób wszystkie możliwości dalszej nauki dostępne dla absolwentów szkól średnich w roku

akademickim 2001/2002.

POCZ WAGĘ!

Pomogliśmy już ośmiu rocznikom maturzystów -  pomożemy i Tobie!
Dostępny (od 15 l u t e g o )  we wszystkich kioskach i księgarniach.

Szukajcie informatorów ze znakiem Perspektywy
S p r z e d a ż  w y s y ł k o w a :  t e l .  ( 0 - 2 2 )  6 2 8  5 8  6 2 ,  f a x  ( 0 - 2 2 )  6 2 9  1 6 1 7



WOJCIECH CZUCHNOWSKI

Dziennikarz
NA TROPIE

- To wyście zabili Dianę! - krzyczała sekretarka skorumpowanego prokurator i 
z Białej Podlaskiej do dziennikarzy, którzy usiłowali dostać się do jej szefc , 

by odpowiedział na kilka niewygodnych pytań. Prokurator wkrótce podał si$ 
do dymisji i stanął przed sądem.

la reporterów było to kolejne uda­
ne dochodzenie. Okrzyk sekretarki 
z Podlasia wszedł do kanonu aneg­

dot o polskim dziennikarstwie śledczym.
Pojęcie „dziennikarstwa śledczego” dopie­

ro od niedawna funkcjonuje w polskich me­
diach, tymczasem na świecie ma solidną tra­
dycję i wielkie osiągnięcia.

Investigative reporting
Ojczyzną gatunku są Stany Zjednoczone. Tu­
taj powstało pojęcie „investigative reporting”, 
tutaj opiniotwórcze media są traktowane ja­
ko środek sprawowania kontroli nad władzą. 
Największy sukces tego rodzaju dziennikar­
stwa to afera Watergate, której wykrycie 
przez reporterów „Washington Post” dopro­
wadziło do upadku prezydenta USA, Richar­
da Nixona.

W  tej modelowej sprawie występują 
wszystkie elementy charakterystyczne dla ga­
tunku, a więc przypadek, sieć stałych infor­
matorów, tajemniczy anonimowy urzędnik 
podsuwający kolejne tropy, ciężka praca przy 
weryfikowaniu informacji, wreszcie odgórne 
naciski zmierzające do wyciszenia sprawy.

Afera Watergate zmieniła spojrzenie ame­
rykańskiego społeczeństwa na media. Usank­
cjonowała je w roli czwartej władzy i nadała 
dziennikarstwu status zawodu wysokiego za­

ufania. Jak wysokiego, świadczy precedenso­
wa sprawa koncernu samochodowego Gene­
ral Motors przeciwko znanemu programowi 
śledczemu telewizji CBS, „60 minut”. Auto­
rzy programu otrzymali informacje o tym, że 
najnowsza seria samochodów GM ma wadli­
wie skonstruowany zbiornik paliwa i przy 
wypadkach dochodzi do wybuchu benzyny. 
Reporterzy dysponowali policyjnymi staty­
stykami tego rodzaju zdarzeń, ale nie mieli 
koronnego dowodu. Postanowili zatem za­
aranżować przed kamerą wypadek samocho­
du GM, jednak auto nie zapaliło się. Wtedy 
podpalili samochód i dzięki odpowiedniemu 
montażowi pokazali widzom wypadek taki, 
który pasował do tezy programu.

Po emisji reportażu do GM zgłosił się je­
den z członków ekipy, który ujawnił manipu­
lację i gotów był zeznawać przed sądem. 
Koncern wytoczył sprawę sieci CBS. Wyda­
wało się, że telewizja nie ma szans. Wyrok 
był zdumiewający. Chociaż uznano, że dzien­
nikarze dokonali manipulacji, to sąd orzekł, 
że w ich postępowaniu nie ma znamion ten­
dencyjności i złej woli, dlatego oddalił skar­
gę producenta samochodów.

Szukanie sensacji?
Jeżeli za zasadę dziennikarstwa śledczego 
uznać „patrzenie władzy na ręce”, to do ro­

ku 1989 uprawianie tego gatunku w me­
diach PRL było praktycznie niemożliwe. Od­
wrotnie, to władza wyposażona w instytu­
cję cenzury patrzyła dziennikarzom na rę­
ce, uniemożliwiając podejmowanie niewy­
godnych tematów.

Niezależne reporterskie dochodzenia sta­
ły się możliwe z powstaniem wolnej prasy, 
niespełna 12 lat temu. Reguł nowego gatunku 
musieli się uczyć zarówno dziennikarze, jak
i czytelnicy oraz bohaterowie tekstów. Bardzo 
długo reporterów wyciągających na światło 
dzienne nadużycia dokonywane w świecie 
polityki i biznesu oskarżano o tendencyjność, 
działanie w imieniu „określonych grup intere­
su”, wreszcie o poszukiwanie tzw. taniej sen­
sacji. Zwłaszcza to ostatnie oskarżenie służy 
ło i służy do dzisiaj jako uniwersalna broń 
przeciwko zbyt dociekliwym mediom.

Tematyczny zakres dziennikarskich 
śledztw jest niezwykle szeroki. Można powie­
dzieć, że obejmują one każdą sprawę, w któ­
rej oficjalna wersja wydarzeń odbiega lub mo­
że odbiegać od rzeczywistości. Sprawcą bła­
hego wypadku samochodowego może okazać 
się pijany poseł, prowadzący śledztwo w spra­
wie o banalne zabójstwo mogli dopuścić się 
nadużyć i niedociągnięć. Faworyzowanie zna­
jomych firm przy przetargach na roboty pu­
bliczne, nielegalne finansowanie partii poli-
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DO KRYJÓWKI.
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„TAJEMNICE ODDZIAŁÓW HEMPLA"
(Jerzy Jachowicz, „Gazeta Wyborcza" 1990)
Pułkownik milicji Adam Hempel, w latach 80. kierujący bo­
jówkami skinów atakujących opozycyjne demonstracje, 
próbuje powołać przy policji formację paramilitarną przy­
pominającą Ochotniczą Rezerwę Milicji Obywatelskiej. Ar­
tykuł pokazuje przeszłość odnowiciela i uniemożliwia tę 
inicjatywę.

„BOGATINGATE"
(Jacek Łęski, „Gazeta Wyborcza" 1992)
Seria tekstów o Davidzie Bogatinie, właścicielu Pierwszego 
Komercyjnego Banku SA w Lublinie. Gazeta ujawniła, że 
bank bezprawnie zdobył wymagane do rozpoczęcia działal­
ności dokumenty, a Bogatin jest poszukiwany w USA listem 
gończym.

„KORUPCJA W POZNAŃSKIEJ POLICJI"
(Maciej Gorzeliński i Piotr Najsztub,
„Gazeta Wyborcza" 1994)
Materiał tworzący kanon tekstów polskiego dziennikarstwa 
śledczego. Autorzy ujawnili, że wysocy oficerowie poznań­
skiej policji handlują zarekwirowanym alkoholem, zajmują 
się paserstwem i nadużywają funduszy operacyjnych. Po­
leciała głowa komendanta wojewódzkiego, zakończyła się 
kariera komendanta głównego policji, Zenona Smolarka, 
również zamieszanego w sprawę.

ty mych, nieprawidłowości w procesach kon­
cesyjnych, błędy lekarskie itp. to wszystko 
wchodzi w zakres dziennikarstwa śledczego.

Uprawiający ten gatunek reporterzy wy­
chodzą poza zwykłą relację z wydarzenia. 
Ic;i zadaniem jest weryfikacja dostępnych 
danych i docieranie do informacji, które 
ktoś chce ukryć. Często po kilku tygo­
dniach pracy osiągają negatywny rezultat. 
Wtedy tekst się nie ukazuje.

C ronić informatora
U źródeł każdego aferowego materiału tkwi 
informator - najbardziej strzeżony element 
warsztatu pracy dziennikarzy śledczych. 
Dzisiaj już mało kto zadaje reporterowi na­
iwne pytanie: „a skąd pan to wie?” . To tak, 
jakby przed końcem rozprawy spytać sę­
dziego o to, jaki będzie werdykt, lub księ­
dza opuszczającego konfesjonał zagadnąć, 
co mówiła ta pani, która przed chwilą wy­
znawała swoje grzechy. Informator jest naj­
hardziej cenionym i chronionym elemen­
tem tej pracy i chociaż prawo prasowe do­
puszcza w pewnych sytuacjach ujawnienie 
Jego tożsamości, to niepisany kodeks etyki 
zawodowej kategorycznie tego zabrania. 
Dziennikarz, który wsypał informatora, mo­
że pisać już tylko o cenach pietruszki. Dla­
tego postawieni przed prokuratorem dzien­

nikarze z reguły odmawiają ujawnienia oso­
by, od której otrzymali dokumenty czy in­
formacje. Wolą sami na siebie przyjąć od­
powiedzialność karną.

Doświadczeni reporterzy mają swoje sta­
łe źródła - zaprzyjaźnionych policjantów, 
prokuratorów, urzędników państwowych. To 
do nich się zwracają, chcąc zweryfikować da­
ne otrzymane z anonimowego telefonu czy li­
stu. Ci najbardziej cenieni nie ujawniają źró­
deł nawet przełożonym, a zmieniając redak­
cję, zabierają ze sobą bazę danych stanowią­
cą ich osobisty kapitał zawodowy.

Z kolei redakcje próbują wspierać się, 
uruchamiając „gorące linie” dla osób, które 
za opłatą przekażą informację o bulwersują­
cym wydarzeniu, wypadku czy aferze. Kwe­
stia płacenia za informacje to problem nie­
zwykle drażliwy. Amerykanie - przynaj­
mniej oficjalnie - nie dopuszczają takiej 
możliwości. Na biegunie przeciwnym jest 
prasa brytyjska. Tamtejsze dzienniki, 
zwłaszcza brukowce, jak „The Sun” czy „The 
Mirror”, wydają ogromne kwoty na opłaca­
nie informatorów, przede wszystkim fotore­
porterów polujących na znane osobistości.

Na gorącej linii
W  Polsce oficjalnie do płacenia za informa­
cje przyznają się „Super Express” , Radio

PRASOWE BOMBY III RP
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PRASOWE BOMBY III RP
„AFERA INTERAMSU"
(Artur Witoszek, Eryk Mistewicz „Wprost" 1994)
Jak premier Waldemar Pawlak faworyzował firmę swojego 
kolegi przy kontraktach na komputeryzację państwowych 
instytucji.

„KUPIĆ TROTYL - ŻADEN PROBLEM"
(podpisany pseudonimami, „Super Express" 1994)
Dziennikarze nielegalnie kupili od funkcjonariusza brygady 
antyterrorystycznej na Okęciu materiat wybuchowy. Na kon­
ferencji prasowej trotyl chcieli oddać policji, która jednak 
wkroczyła wcześniej do redakcji. Przez wiele lat ciągnął się 
proces prezesa i redaktor naczelnej gazety, którzy nie chcie­
li ujawnić źródła zakupu. Sprawa została umorzona.

„PASZPORTY ZYGMUNTA SOLORZA"
(Anna Wielopolska „Rzeczpospolita” 1994)
Tuż przed zakończeniem procesu przyznawania koncesji na 
prywatne telewizje, gazeta pokazafa nie zawsze legalne in­
teresy właściciela Polsatu, ujawniając m.in. to, że ma on 
osiem paszportów na różne nazwiska. Mimo demaskator­
skich tekstów, Polsat otrzyma) koncesję.

„CZERWONA PAJĘCZYNA"
(Piotr Wysocki, „Życie Warszawy" 1995)
Tajemnice firmy ubezpieczeniowej Polisa, która niezgodnie 
z prawem podpisywała kontrakty z wielkimi przedsiębior­
stwami państwowymi, kierowanymi przez ludzi związanych 
z SLD. Uprzywilejowane akcje Polisy miały żony Józefa Olek­
sego i Aleksandra Kwaśniewskiego.

„WAKACJE Z AGENTEM"
(Jacek Łęski, Rafał Kasprów, „Życie" 1997)
Prezydent Aleksander Kwaśniewski oskarżony o bliskie kon­
takty z agentem KGB Atganowem. Kwaśniewski podał ga­
zetę do sądu, sprawa ciągnie się do dzisiaj.

„WŁADZA W GALARECIE"
(Jarosław Kurski, „Gazeta Wyborcza" 1998)
Fenomen „króla polskiej żelatyny" Kazimierza Grabka, który 
w każdej rządzącej w latach 90. ekipie potrafif znaleźć stron­
ników pomagających mu walczyć z zagraniczną konkuren­
cją. Mało kto wie, że tekst o interesach Grabka miał się po­
jawić w „Życiu", jednak redakcja z przyczyn politycznych od­
mówiła publikacji, a potem ją dokładnie ocenzurowała, wy­
rzucając fragmenty świadczące o powiązaniach żelatynowe­
go króla z ekipą AWS-u. W proteście z redakcji odeszło kil­
kunastu czołowych dziennikarzy.

„WOJEWODA W SIECI"
(Anna Marszałek, Bertold Kittel 
„Rzeczpospolita” 2000/2001)
Seria tekstów o korupcji w katowickim urzędzie wojewódz­
kim. Po artykułach do dymisji podaje się wojewoda śląski 
Marek Kempski uważany za symbol uczciwości obecnej eki­
py rządzącej.

(Opr. W )

Zet i RMF. Osoby, dzwoniące na specjalne 
numery telefonów tych redakcji, mogą 
otrzymać od 500 do 800 zł, o ile wiado­
mość zostanie wykorzystana w serwisach. 
Telefonują przeważnie niższej rangi poli­
cjanci, strażacy, pracownicy pogotowia ra­
tunkowego, ale również urzędnicy pań­
stwowi i samorządowi. Pieniądze przeka­
zuje się tak, by informator uniknął wpadki. 
Może podać dowolny numer konta zaufa­
nej osoby.

Mimo tych zabezpieczeń co jakiś czas 
instytucjom, z których pochodzi przeciek, 
udaje się ustalić i zlikwidować jego źródło. 
Osoba, której przełożeni udowodnią korzy­
stanie z „gorących linii”, może pożegnać się 
z pracą. W  poważniejszych sprawach redak­
cje (nie tylko wymienione powyżej) prowa­
dzą negocjacje z osobą chcącą podzielić się 
ważnymi informacjami lub przekazać do­
kumenty. „Super Express” potrafi zapłacić 
od 5 do 30 tys. zł za wyjątkowo atrakcyjne 
dokumenty. Powyżej 10 tys. płaci tygodnik 
NIE. I chociaż chęć zarobienia pieniędzy 
jest motywacją bardzo niską, to dzienni­
karze mają stosunkowo duże zaufanie do 
płatnych informatorów. Ich zaletą jest bo­
wiem brak ukrytych intencji. Chcą po pro­
stu zarobić, a nie prowadzą gry politycznej 
czy biznesowej.

Patrioci i zawistnicy
Bardziej ostrożnego podejścia wymagają oso­
by, które zgłaszają się do redakcji i chęć po­
dzielenia się dokumentami czy rewelacjami 
motywują patriotyzmem lub dobrem pań­
stwa. W  większości są to ludzie reprezentu­
jący konkurencję polityczną lub biznesową. 
Zdarzają się też osoby chcące wyrównać 
krzywdy doznane w życiu czy w pracy albo 
wyeliminować rywala.

Dziennikarz śledczy musi wtedy uważnie 
dokonywać weryfikacji i odpowiedzieć sobie 
na pytanie, czy nie jest wciągany w grę inte­
resów lub wręcz w prowokację.

W 1993 r. UOP dokonał spektakularnego 
aresztowania Wojciecha D., skarbnika Poro­
zumienia Centrum. Spektakularnego, bo 
zatrzymaniu towarzyszyły kamery telewi­
zji publicznej. Dziennikarze poinformowa­
ni anonimowo o gorącym wydarzeniu stali 
się narzędziem politycznej prowokacji. 
Wojciech D. po roku śledztwa został uwol­
niony i oczyszczony z zarzutów.

Tygodnik NIE otrzymał z kolei z rzeko­
mo pewnego źródła tzw. lojalkę, którą 
w stanie wojennym miał podpisać Jarosław 
Kaczyński. Dokument okazał się podróbką 
sporządzoną przez UOP w ramach nielegal­
nej operacji inwigilowania partii politycz­

nych. Po latach procesu gazeta musiała a- 
płacić spore odszkodowanie.

Siła uderzenia
Trzecią grupą źródeł są informatorzy akt) w- 
ni. Na ogół związani z partiami polityczs y- 
mi czy grupami biznesowymi. Miesiąca ni 
lub nawet latami gromadzą obciążające pi ;e- 
ciwnika materiały, by potem podsunąć 
dziennikarzom komplet dokumentów v y- 
magających jedynie sprawdzenia. Bywa, >e 
zamiast pełnego zestawu dokumentów r; u- 
cają tylko trop. „Proszę pojechać do Lubi! ia
i sprawdzić akta spółki X. Na pewno ok;; ;ą 
się interesujące”. Taka informacja często w y­
starcza, by poruszyć lawinę. Nie chcą pier ę- 
dzy - płaci im kto inny, zresztą stawką bywa 
tutaj nie pieniądz, ale po prostu władza. Wy­
bierają moment i miejsce uderzenia. Siła de­
maskatorskiego tekstu zależy bowiem i ie 
tylko od jego merytorycznej zawartości, ale 
również od tego, gdzie materiał zostanie 
opublikowany. Pozostając tylko przy prasie
- wiadomo, że opinia publiczna słabiej 
przyjmie tekst aferowy wydrukowany w pi­
smach o określonym profilu politycznym. 
W  niepisanych rankingach najlepszym prze­
kaźnikiem są gazety uznawane za politycz­
nie obiektywne - jak „Rzeczpospolita” lub 
wręcz anarchizujące jak „Super Express”, 
którego redakcyjną zasadą jest walenie na 
oślep po całej scenie politycznej. Doświad­
czony dziennikarz śledczy na ogół szybko 
orientuje się, że informator wykonał czę̂ ć 
pracy za niego. Za każdym razem decyduj ]c 
się na publikację tekstu mającego takie ko­
rzenie, musi odpowiedzieć sobie na pytane, 
czy nie naruszą granicy etyki zawodowej.

* * *
Pisząc o polskim dziennikarstwie śledczym, 
podkreśla się często niewielkie konsekwen­
cje ujawniania przez media afer i nieprawi­
dłowości. Wymieniane są przykłady biznes­
menów, jak Aleksander Gawronik czy Zyg­
munt Solorz, którzy mimo stawianych im 
przez prasę poważnych zarzutów nadal do­
brze funkcjonują w biznesie. Istnieje też gru­
pa „niezatapialnych” polityków, jak Walde­
mar Pawlak czy Henryk Goryszewski. Skom­
promitowani na jednym stanowisku, parę 
miesięcy później wypływają na innym. Ostat­
nie publikacje „Rzeczpospolitej” przeczą jed­
nak tezie o małej skuteczności dziennikar­
skich śledztw. Spowodowana artykułami dy­
misja wojewody śląskiego i rozbicie skorum­
powanej grupy śląskich urzędników świad­
czą, że polskie życie publiczne zaczyna przy­
pominać normalną demokrację.

WOJCIECH CZUCHNOWSKI
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Dla Kogo 0pani pracuje f
Z ANNĄ MARSZAŁEK,
•ZIENNIKARKĄ, KTÓRA ZDYMISJONOWAŁA WOJEWODĘ KEMPSKIEGO
3ZMAWIA JERZY SKOCZYLAS

pytam jak Hans Kloss. Albo jak 
ch Kaczyński: Dla kogo pracujesz? 
la siebie i dla czytelników, 
ie z nami takie numery! Minister 
Kzyński twierdzi, że działasz
i polityczne zlecenie grupy polityków 
tzw. Spółdzielni.
ó nie jest logiczne. Jak miałabym dzia- 
ić na zlecenie Spółdzielni, skoro wcze- 
niej pisałam o lustrowaniu Janusza To- 
taszewskiego, lidera Spółdzielni?
o to była z twojej strony perfidna 
grywka, mająca cię uwiarygodnić. Każdy, 

4o oglądał wspomnianego wyżej Klossa, 
na takie metody. Zacznijmy od początku, 
ak zostałaś dziennikarką śledczą? 
aczynałam w „Ekspresie Wieczor- 
ym” , zresztą pod kierownictwem bra- 
Kaczyńskich.

A to pięknie! Wyhodowali...
żmiję na własnej piersi! Nie pisałam

o aferze „Telegrafu”, nie mogę być po­
dejrzana, że pełniłam jakąś rolę w inwi­
gilacji prawicy, ponieważ ja wtedy by­
łam w ich gazecie i patrzyłam na to od 
środka. Do „Rzeczpospolitej” trafiłam 
w 1993 roku. Zajmowałam się prokura­
turą, pisałam o śledztwach związanych 
z wielkimi aferami, jak „Art-B”. 
Dziennikarstwo pożera życie osobiste.
Jak sobie z tym radzisz?
Staram się życie prywatne trzymać z da­
leka od dziennikarstwa, 
pytając twoje teksty, myślałem, że jesteś 
d«żo starsza i że wyglądasz jak...

Potężna herod-baba? Wszyscy mi to 
mówią. Nie potrafię tego wytłumaczyć. 
Do spraw zawodowych mam męskie 
podejście.
Może w środku jesteś chłopo-babonem, 
tylko opakowanie się nie zgadza?
Nie, nie sądzę. Myślę, że mam mnóstwo 
kobiecych wad, które przeszkadzają mi 
w pracy. Staram się o nich zapomnieć, 
kiedy piszę tekst.
Na przykład?
Niepotrzebnie emocjonalny stosunek 
do rozmówców czy spraw. Nadmier­
nie emocjonalny, egzaltowany. Staram 
się, żeby w tekstach tego nie było wi­
dać. To znaczy teksty piszę już na 
zimno.
Masz sprecyzowane poglądy polityczne?
Tak, ale staram się, aby z tekstów nie 
było ich widać.
Okrągły Stół to była zdrada elit 
czy coś korzystnego?
Coś korzystnego.
Balcerowicz to Mengele polskiej 
gospodarki czy twórca cudu 
gospodarczego?
Twórca cudu, który nie uniknął błę­
dów, ale nie można mu odmówić wiel­
kich dokonań.
W Polsce dokonuje się wyprzedaż 
majątku narodowego za bezcen?
Przesada. Chociaż myślę, że nie ma 
świadomej polityki prywatyzacyjnej
i dzieje się mnóstwo rzeczy przypad­
kowych.

Jaki jest oddźwięk czytelników 
na wasze teksty?
Nieprawdopodobny! Widzisz ten stos? 
To listy z tematami, których nie jesteśmy 
w stanie podjąć. Wszyscy uważają, że 
tylko my powinniśmy się zająć prawie 
każdą sprawą.

Lech
Kaczyński 
uważa, 
że „za 
wszystkim 
stoją tajne 
służby".



„Szanuję 
ludzi, którzy 
chcą dobrze, 

ale..." (na 
zdjęciu 

pierwszy 
z lewej były 
wojewoda 

śląski, Marek 
Kempski).

Po Sejmie krążyła informacja, która nas zaintrygowała. Że Kempski jest szantażowany 
przez układ, w którym tkwi. Nie udało się nam tego potwierdzić, 

dlatego nie ma tego w tekście. Ale samo podejrzenie, 
*  tak ważny polityk może być szantażowany, zmusiło nas do zajęcia się tą sprawą.

zwłaszcza na najwyższych szczeblach 
władzy. Zwróć uwagę, że wszystkie 
śledztwa, które on kazał wszcząć, doty­
czą polityków AWS.
Jak widać, pomyliłaś się. Czy w ogóle 
przypuszczałaś, że w demokratycznym 
kraju minister będzie zadawał pytania, 
z których śmialiśmy się za komuny: kto 
za tym stoi, na czyj młyn jest ta woda?
Za komuny te teksty by się w ogóle nie 
ukazały. Teraz się próbuje doprowadzić 
do tego, żeby uniemożliwić powstanie 
kolejnych tekstów, ale tego się nie uda 
zrobić.
Nie szokuje cię jednak, że prokurator 
generalny i minister sprawiedliwości 
mówi rzeczy, za które powinien zostać 
natychmiast zdymisjonowany?
Moim zdaniem on został wprowadzony 
w błąd przez kogoś, kto się naprawdę 
przestraszył, że napiszemy tekst i został 
podpuszczony. Ktoś mu powiedział, że 
jest na jakiejś naszej liście, co jest bzdu­
rą, natomiast on to wziął poważnie 
z uwagi na te swoje zadawnione urazy 
do służb specjalnych. To jest jego pro­
blem, z którym on żyje. On uważa, że za 
wszystkim stoją tajne służby, że to jest 
spisek.
Zaraz ci udowodnię, że minister miał rację 
z tą listą. Ujawniając jej istnienie, 
uniemożliwił wam zrealizowanie waszych 
niecnych zamiarów.
Jak w tym dowcipie? Stoi facet na Mar­
szałkowskiej i rozrzuca kolorowe pa­
pierki. - Co robisz? - Odstraszam noso­
rożce. - Przecież tu nie ma żadnych no­
sorożców! - Bo je odstraszyłem! A tak 
na poważnie. Minister Ujazdowski mo­
że spać spokojnie, a Kaczyński prowo­
kuje, by znaleźć się na listach we 
wszystkich mediach.
Sędziowie, prokuratorzy czy policjanci 
często mają „syndrom praczki", która 
widzi tylko brudy. Czy nie grozi ci takie 
skrzywienie zawodowe, że będziesz 
na świat patrzeć przez pryzmat afer, które 
opisujesz?
Jest takie zagrożenie. Ale ja staram się 
widzieć dobro w ludziach. Znam wie­
lu uczciwych ludzi, o których z przeko­
naniem mogę powiedzieć, że tak wła­
śnie jest.

A czy były nieprzychylne odgłosy?
Zdarzały się. Na przykład zarzucano 
nam, że zrobiliśmy temat korupcji 
w województwie śląskim. Czytelnik 
przysłał nam e-maila: wystarczyło 
wziąć lotkę, rzucić w mapę i zrobić 
każde dowolne województwo. Dlacze­
go zrobiliście akurat Kempskiego, któ­
ry jest postacią pozytywną?
No więc dlaczego zrobiliście akurat 
Kempskiego?
Po Sejmie krążyła informacja, która nas 
zaintrygowała. Że Kempski jest szanta­
żowany przez układ, w którym tkwi. Nie 
udało się nam tego potwierdzić, dlatego 
nie ma tego w tekście. Ale samo podej­
rzenie, że tak ważny polityk może być 
szantażowany, zmusiło nas do zajęcia 
się tą sprawą. Nie można przejść obojęt­
nie obok czegoś takiego.
Minister Lech Kaczyński użył argumentu, 
że waszym tekstem utrąciliście polityka, 
który chciał walczyć z korupcją, a więc 
w sumie działacie na szkodę dobrej 
sprawie. To oczywiście paranoiczna 
argumentacja, ale czy w głębi duszy 
nie masz chociażby cienia wahania, 
gdy atakujesz polityka, o którym wiesz, 
że „chce dobrze"?
Szanuję ludzi, którzy chcą dobrze i czę­
sto przymykam oczy na ich drobne po­
tknięcia. Ale gdy w grę wchodzą sprawy 
poważne, nie wolno milczeć.
Czy spodziewałaś się takiej reakcji 
Kaczyńskiego na wasz tekst?
Oczywiście, że nie. Wydawało mi się, że 
jemu zależy na tym samym, co nam: że­
by zwalczać przestępczość i korupcję,

Boisz się? Podsłuchów, prowokacji?
Nie boję się o siebie. Podsłuch jest realny. 
Technicznie jest to łatwe. Przy śledztt ;e, 
które minister kazał wszcząć, jest to moż­
liwe, bo nie wyobrażam sobie, w jaki in­
ny sposób miano by ustalić rzekom) h 
inspiratorów naszych tekstów. Mogą aibo 
nas zapytać, z kim się kontaktowaliśmy, 
zbierając materiały do tekstów, i my 
oczywiście odmówimy, wziąć biling a ,j o 
założyć nam podsłuch. Obawiam się ie
o siebie, bo ja nie mam nic do ukrycia, 
ale o ludzi, którzy, dzwoniąc do nas, pro­
szą o zachowanie anonimowości. Może 
się okazać, że nagle z jakiegoś powodu 
minister ogłosi, że jakiś człowiek do nas 
zadzwonił, i poda jego nazwisko. Prze­
cież dał przykład, że może to zrobić, kie­
dy powiedział, że ja podczas przesłucha­
nia w prokuraturze powiedziałam coś po­
za protokołem, że rzekomo wymieniła m 
tam nazwisko Widzyka.
A wymieniłaś nazwisko Widzyka?
Nie wymieniłam. Kiedy zapytałam pro­
kuratora, który mnie przesłuchiwał, jak 
to możliwe, że minister opowiada coś ta­
kiego, odpowiedział mi, że on sobie wy­
wnioskował z rozmowy ze mną, że to 
będzie nasz następny temat, bo powie­
działam, że następny nasz tekst będzie
0 usuwaniu skutków powodzi. Więc on 
wykombinował, że chodzi o Widzyka, 
powiedział to swojemu przełożonemu, 
który - jak się domyślam - przekazał :o 
Kaczyńskiemu.
Zabawa w głuchy telefon? Nie sowa, 
tylko krowa i nie ćwiczy, tylko ryczy?
To w ogóle jakaś paranoja. Jeżeli nawet 
powiedziałabym coś poza protokołem, 
to minister Kaczyński nie miał prawa 
tego ujawnić, bo to jest ujawnienie in­
formacji ze śledztwa. Czyli sam złam ił 
prawo. Dlatego boję się, że jeżeli za­
dzwoni do nas ktoś z informacją, którą 
minister Kaczyński uzna za groźną
1 ujawni dane informatora, to tak na­
prawdę uderzy w podstawy dziennikar­
stwa. My mamy nie tylko prawo, ale 
obowiązek zachować w tajemnicy źró­
dła informacji.
Za komuny, kiedy mało kto umiał się 
przeciwstawić bezprawnym sztuczkom 
SB, wielce pomocna była wydana 
w drugim obiegu broszurka „Obywatel 
a Służba Bezpieczeństwa". Napisał 
ją - podobno z inspiracji Stefana 
Bratkowskiego - mecenas Jan Olszewski. 
Może nadszedł czas, żeby 
„Rzeczpospolita" to przedrukowała 
na użytek dziennikarzy śledczych?

Skutek wypowiedzi ministra może być 
t 'ki, że dziennikarstwo śledcze w ogóle 
rzestanie istnieć. Bo jeżeli przyjąć za
■ obrą monetę to, co mówi minister, że 
nie jest ono możliwe bez jakichś tajem­
niczych inspiracji, gotowców - to znaczy, 
•e dziennikarze są ślepymi narzędziami 
v czyichś rękach. Że dziennikarstwo 
śledcze w ogóle nie istnieje. Jest to kon- 
luzja straszna, 
óine są opinie o polskim 

dziennikarstwie. Jedni mówią,
•e dziennikarze też są skorumpowani, 
liszą teksty sponsorowane, które udają 
ormalne artykuły...

To się zdarza. Ale ogólnie prasa okazała 
:ię najskuteczniejszym „organem ściga­
nia” przestępczości na najwyższych 
szczeblach. Przy totalnej bezkarności 
tych ludzi, jeżeli chodzi o system praw­
ny. Teraz przedawniają się wszystkie 
sfery - na przykład bankowe - z począt­
ku lat 90. Politycy konstytucyjnie wpro­
wadzili sobie brak odpowiedzialności 
karnej ministrów przed sądami po- 

szechnymi. Trybunał Stanu jest de fac-
0 sądem politycznym i się nie spraw­

dza, bo przy zmianie władzy - raz lewi-
a, raz prawica - nie będzie niczego ści­
ął, żeby nie było odwetu politycznego.

Skutek jest taki, że minister może so­
bie popełniać przestępstwa i nigdy za to 
nie odpowie. Jeżeli zostanie coś udo- 
vodnione wysokiemu urzędnikowi, to 
policja boi się działać, bo natychmiast 
'.ostanie oskarżona o pobudki politycz­
ne. Na przykład, jak policja weszła na 
imprezę SLD, gdzie miał się pojawić 
groźny bandyta, to od razu zrobiono 
z tego sprawę polityczną.

Służby specjalne mają przetrącony 
kręgosłup. UOP stał się urzędem ochro­
ny partii rządzącej. W  tej sytuacji dzien­
nikarze są jedyną siłą, która w miarę 
szybko może pokazać nadużycia władzy
1 wyegzekwować wyciągnięcie konse­
kwencji wobec winnych. Tak, jak się sta­
ło po naszych tekstach.
Zgodzisz się jednak z tym, że nie jest 
to dobra sytuacja. Za komuny prasa 
wyręczała urzędników. Teraz prasa 
wyręcza sędziów.
Mamy chore państwo, dlatego prasa mu­
si zastępować sądy.
Ale dziennikarze często ferują pochopne 
wyroki, które niszczą ludzi. W dodatku 
władza dziennikarzy jest niejako 
samozwańca, bo - w przeciwieństwie 
do polityków - nie pochodzą z wyborów, 
a więc nie mają społecznego mandatu.

Pracownia Badań Społecznych przepro­
wadziła sondaż, z którego wynika, że 
86 proc. Polaków uważa, że to dobrze, 
iż dziennikarze ujawniają korupcję 
w instytucjach i urzędach publicznych. 
Teksty piszesz ostatnio z innym 
dziennikarzem, Bertoldem Kittlem.
Jak doszło do waszej współpracy?
Kiedy jeszcze Bertold pracował w „Ży­
ciu”, często wpadaliśmy na te same te­
maty. I dobrze nam się rozmawiało. Ta­
kie teksty ciężko się robi samemu. Trze­
ba rzecz przegadać i dobrze jest mieć 
z kim to zrobić.
Czy bycie atrakcyjną kobietą pomaga 
w dziennikarstwie, czy przeszkadza?
I jedno, i drugie. Przeszkadza, kiedy ktoś 
próbuje zbagatelizować pytanie w ten

próbuje... Jak pisałam tekst o inwigilacji 
prawicy i musiałam dotrzeć do ludzi Le- 
siaka, to do nich dotarłam.
To bardzo ważne, co mówisz, bo często 
jest taki mit, że dziennikarz śledczy 
ma dziesiątki czy wręcz setki stałych 
informatorów, z którymi cyklicznie się 
spotyka, czy trzeba, czy nie trzeba. 
Obserwuję u dziennikarzy informacyj­
nych uzależnienie od stałych informato­
rów. Oni tak liczą na tych swoich infor­
matorów, że nie szukają innych. 
Próbowano cię przekupić?
Biznesmeni, którzy się spodziewali, że 
będzie o nich negatywna publikacja, 
próbowali się ze mną zaprzyjaźnić i ofe­
rowali różne przysługi. Że może potrze­
buję pracę dla siostry...

No i co?
Odmawiałam, oczywiście. Kiedyś ktoś 
zachorował w mojej rodzinie i zaofero­
wano mi pomoc. Była to dla mnie trud­
na decyzja. Ale odmówiłam.
Kręgosłup moralny czy zimna kalkulacja?
I jedno, i drugie. Widziałam, że jest wy­
raźny powód, dla którego ten ktoś ofero­
wał pomoc. Nie z życzliwości.
Czy kiedykolwiek płaciłaś swoim 
informatorom?
Nigdy! Chociażby dlatego, że nie ma ta­
kiej potrzeby. Jeżeli jest jakaś informa­
cja, to nigdy nie jest tak, że posiada ją 
tylko jeden człowiek. Nie ma żadnego 
powodu, żeby płacić jednej osobie za in­
formację, którą można za darmo dostać 
od pięciu innych.

Rozmawiał JERZY SKOCZYLAS

„Wcześniej 
pisałam 
o lustrowaniu 
Janusza
Tomaszewskiego".

Służby specjalne mają przetrącony kręgosłup. 10P stał się urzędem ochrony partii 
rządzącej. W tej sytuacji dziennikarze są jedyną siłą, która w miarę szybko może 
pokazać nadużycia władzy i wyegzekwować wyciągnięcie konsekwencji wobec winnych.

sposób, że powie komplement, albo pró­
buje potraktować mnie protekcjonalnie.
I jak sobie radzisz?
Udaję, że nie słyszę komplementu i za­
daję następne pytanie.
Czy patrzysz na świat przez pryzmat 
walki płci?
Nie, chociaż kobiecie jest o tyle trud­
niej, że musi być lepsza od faceta, żeby 
udowodnić, że jest dobra. Ale jestem 
z tym pogodzona. Mam taką drogę ży­
ciową, że zawsze musiałam pokonywać 
duże przeszkody. Wyszłam z małej 
wsi, gdzie wszystkie dzieci mówiły 
gwarą i musiałam się szybko nauczyć 
mówić poprawnie. Musiałam pokonać 
taki opór: - Po co ci jakieś studia? Masz 
wyjść za mąż i rodzić dzieci. Potem 
musiałam udowodnić, że naprawdę nie 
chcę przez całe życie uczyć dzieci pol­
skiego (skończyłam polonistykę w Rze­
szowie), bo uważam, że jest coś cie­
kawszego do zrobienia. Zrobiłam pody­
plomowe studia dziennikarskie w War­
szawie. Po raz kolejny musiałam udo­
wodnić sobie, że potrafię.

Nie mam oporów przed wkracza­
niem w nowe środowiska i mówienie, że 
trzeba mieć stałych informatorów, to 
bzdura. Robi się temat za granicą, to się 
szuka informatorów za granicą. Robi się 
temat w środowisku przestępczym, to 
się dociera do gangsterów. Robi się temat 
w środowisku służb specjalnych, to się
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Każdy może wystąpić o zwolnienie z obowiązku płacenia podatkói /

tasha fiskus?
Czy wobec podatkowego prawa 

są równi i równiejsi?
Rzeczniczka Ministerstwa 

Finansów uważa, iż Adam Małysz 
powinien zostać zwolniony 

z podatku od nagród, które 
otrzymał za swe dalekie skoki. 

Miałby to być wyraz wdzięczności 
za dostarczenie emocji, jakich 
naród polski od dawna już nie

przeżywał.
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-... i proszę o zwolnienie z obowiązku płacenia podatków 
z powodu, że zmarłem w 1997 r.

J eżeli zwolnimy Małysza, to być mo­
że powinniśmy także zwolnić Korze­
niowskiego. A jeżeli Korzeniowskiego, 
to także innych wybitnych sportow­
ców, na przykład wszystkich złotych 
medalistów olimpijskich. A może rów­

nież tych, którzy zdobyli srebro? A dlaczego 
zwalniać sportowców, a nie np. lekarzy? Kto 
jest uprawniony do decydowania o tym, że ten 
jest więcej, a inny mniej zasłużony? I dlaczego 
nagrodą za te zasługi miałoby być zwolnienie 
z podatku?

Nikt nie lubi płacić podatków, jednak pła­
cić je musi każdy, kto pracuje i osiąga okre­
ślone dochody. To nasz obywatelski obowią­
zek. A niektórzy uważają nawet, że przywi­
lej. Podatkowy system nie wyróżnia w żaden 
sposób sportowców, artystów czy poetów. 
Nie dzieli ludzi na zawody i zasługi. Ordyna­
cja podatkowa daje jednak organom podatko­
wym dużo swobody. Niektóre przepisy są tak 
ogólne, że pozwalają na dużą dowolność in­
terpretacji.

Każdy może
Nie ma ogólnopolskiej listy osób zwolnionych 
z płacenia podatku w związku z wybitnymi za­
sługami dla kraju bądź z jakiegokolwiek in­
nego powodu. A jeżeli nawet jest, to nikt nie 
ujawni znajdujących się na niej nazwisk. - Pro­
szę się zwrócić do naczelników poszczegól­
nych urzędów skarbowych, bo to oni zgodnie 
z ordynacją podatkową mogą zwalniać z po­
datku - poinstruowano mnie w biurze praso­
wym Ministerstwa Finansów.

Zgodnie z przepisami ordynacji „organ po­
datkowy” może zaniechać poboru podatku 
„w przypadkach uzasadnionych interesem pu­
blicznym bądź ważnym interesem podatni­
ków”. Naczelnicy urzędów skarbowych mają 
także prawo umorzyć nasze zaległości podat­
kowe wraz z odsetkami, oczywiście wyłącznie 
„w  przypadkach uzasadnionych”...

Mirosława Malesa z biura prasowego mi­
nisterstwa obrusza się, gdy pytam o Małysza.
- Decyzję o zaniechaniu podatku podejmie na­

czelnik urzędu, któremu podlega pan Mały: 
Poza tym każdy obywatel Polski, zgodnie z or­
dynacją, ma prawo wystąpić do naczelnika o 1- 
powiedniego urzędu z wnioskiem o zwolni - 
nie z podatku. Musi tylko swoją prośbę solid­
nie uzasadnić. Powodem zaniechania pobo; a 
podatku może być zagrożenie egzystenc i, 
ciężka choroba, wypadek czy ważny interes 
publiczny - tłumaczy pracownica minister­
stwa. - Każdy przypadek rozpatruje się ind y­
widualnie.

Artysta, naukowiec i bankrut
O zwolnieniach z podatku w związku z do­
starczaniem rodakom sportowych emocji 
bądź w związku z zasługami dla kraju w or­
dynacji podatkowej nic jednak nie znajdzie­
my. To, kogo i w jakich okolicznościach moż­
na zwolnić, zależy więc w dużej mierze od 
widzimisię naczelnika urzędu skarbowego. 
Oczywiście zainteresowana zwolnieniem oso­
ba musi najpierw zwrócić się do niego z od­
powiednim wnioskiem.

Przepisy ustawy są ogólnikowe i nie prec y­
zują, jakie kryteria powinien spełniać zwalni - 
ny. Naczelnicy raczej niechętnie mówią wî c
0 pozytywnych decyzjach. - W  swojej karie­
rze zwolniłem z podatku zaledwie kilka osób. 
Był to jeden artysta, jeden naukowiec i osot i 
na skraju bankructwa - wyznaje naczelnik 
jednego z warszawskich urzędów. - Ale niech 
pani nie pisze mojego nazwiska, bo zaraz bę­
dę miał kontrolę skarbową - zastrzega.

Szymborska na polecenie 
kołodki
Kazimierz Zawrotniak, naczelnik US Kraków- 
-Krowodrza, nie boi się kontroli. Jest pewny, że 
wszystkie decyzje, jakie podjął, były słuszne
1 dobrze uzasadnione. Jak nam powiedziano 
w Ministerstwie Finansów, to właśnie w tym 
urzędzie zwolniono z płacenia podatku od Na­
grody Nobla Wisławę Szymborską. Stało się to 
na osobiste polecenie ministra Kołodki.

„W  związku z otrzymaniem przez Panią 
W. Szymborską prestiżowej Nagrody Nobla,
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uważam za uzasadnione podjęcie decyzji o za­
jechaniu poboru podatku. Nagroda ta to wy­
raz uznania dla wybitnej twórczości poetki oraz 
kultury polskiej w świecie” - napisał minister 
w liście do naczelnika. A naczelnik, wydając 
decyzję o zaniechaniu podatku, dodał jeszcze 
od siebie, iż to „splendor dla Polski oraz wyraz 
zacunku i uznania dla wielkiej Polki” .

- Zwolniłem także z płacenia podatku wy- 
bitnego profesora z Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, który dostał nagrodę porównywaną z No­
blem. To są jednak przypadki incydentalne,
i ardzo rzadkie. Nie można powiedzieć, że ktoś 
iest traktowany ulgowo, bo jest wybitnym ar­
tystą, sportowcem czy naukowcem. Zwolnie­
nia z podatków, na przykład pomniejszenie 
tawki VAT, częściej niż podatników indywidu­

alnych dotyczą instytucji naukowych czy 
jzelni - mówi naczelnik Zawrotniak, dodając, 

że przypadek Małysza jest jednak wyjątkowy.
Wybitny sportowiec więcej jest w stanie zro­

bić dla Polski niż niejeden ambasador. Dlacze­
go więc, jeśli ustawa na to zezwala, nie zwol- 
nić go z podatku od zdobytych nagród? To ro- 
zaj uhonorowania jego zasług.

/edług posłów
Jestem starym skarbowcem i gdybym sam 

iostał jakąś nagrodę, to poczuwałbym się do 
'.ego, by podzielić się nią ze społeczeństwem, 
'odatki to obywatelski obowiązek. Jednak Ma­
łysz to już człowiek bardzo dla kraju zasłużo­
ny. Dostarczył nam wielu emocji i uczuć. Jako 
rwy kły obywatel mówię: zwolnić Szymborską 
z podatku i zwolnić Małysza. To wyjątkowi lu­
dzie - twierdzi wiceprzewodniczący sejmowej 
Komisji Finansów Publicznych, Andrzej Wie­
lowieyski z Unii Wolności.

Według posła Wielowieyskiego naczelnicy 
urzędów skarbowych nie nadużywają swoich 
uprawnień. - Kontrola skarbowa dokładnie 
rozlicza ich z każdej decyzji o zwolnieniu ko­
goś z podatku. Uważam jednak, że przepisy 
podatkowe powinny być uściślone i bardziej 
przejrzyste.

Zdaniem przewodniczącego sejmowej Ko­
misji Finansów Publicznych, Mirosława Se­
kuły (AW S), podatki to nieuchronna ko­
nieczność. - Są one odbierane jako niespra­
wiedliwość. Powinny więc być powszechne
i żadnych odstępstw od ich płacenia być nie 
powinno. Jeżeli ktoś dostaje nagrodę, to po­
winien zapłacić od niej podatek. Obowiązu­
je w naszym kraju zasada równości wszyst­
kich obywateli wobec prawa w ogóle i wobec 
prawa podatkowego.

BEATA MAJEWSKA

UMLCZHIV 0 SWOJE
Ponieważ każdy obywatel ma równe prawo spróbować zaskarbić sobie la­
skę naczelnika swojego urzędu skarbowego i zostać zwolnionym z obowiąz­
ku zapłacenia podatku, pragniemy ułatwić naszym Czytelnikom skorzystanie 
z tego prawa. Drodzy Państwo, walczmy o swoje! A nuż się uda?!
Oto wzorcowy kwestionariusz podania oraz kilka przykładowych uzasadnień. 
Do podania należy dołączyć stosowne zaświadczenia i rachunki oraz inne 
dokumenty, plus jeden znaczek skarbowy za 5 złotych i po 90 groszy na każdy 
załącznik.

Imię i nazwisko
adres
numer NIP

Naczelnik Urzędu Skarbowego
adres

Zwracam się z prośbą o zaniechanie poboru podatku dochodowego w 2001 r. z tytułu umowy
o pracę i umów o dzieło.
Prośbę swą motywuję następująco:

■ Nieźle zarabiam, ale dużo kupuję, przy czym prawie wszystkie swoje pieniądze wydaję na towary 
produkcji polskiej. Oznacza to, że większa część moich zarobków zdążyła już trafić do fiskusa.

■ Jestem poetą. Moja szczególna wrażliwość sprawia, że cierpię za miliony. Proszę mnie więcej nie 
nękać tak przyziemnymi sprawami.

■ Prowadzę tzw. hulaszczy tryb życia - palę 50 papierosów dziennie, wypijam morze alkoholu, lubię 
dużo jeździć luksusowymi samochodami, więc jako konsument wysokoakcyzowy spłaciłem już 
swoje z nawiązką.

■ Odkryłam niedawno, że oprócz naszej rodziny, mój mąż utrzymuje jeszcze kochankę, 
dla której wynajął kosztowny apartament i którą obsypuje kosztownymi prezentami.
W związku z powyższym po prostu nie starcza nam już na podatki.

■ Jestem fajnym facetem, wszyscy mnie lubią. Koledzy często stawiają mi drinka, kobiety 
zaprzyjaźniają się ze mną bezinteresownie, nie widzę powodu, aby moje stosunki
z fiskusem miały układać się inaczej.

■ W zeszłym roku zajęłam trzecie miejsce w regionalnych eliminacjach do konkursu Miss Polonia, 
z czego wynika jednoznacznie, że jestem najpiękniejszą mieszkanką naszego rejonu. Ponieważ 
całkowicie nieodpłatnie dostarczam obywatelom przeżyć estetycznych oraz wzmagam ich 
poczucie lokalnej dumy, zasługuję na specjalną ulgę.

Z poważaniem 
Podpis własnoręczny
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bez potrzeby ich 
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Polityk
nią ty) k o  IIU1S1
miec racje,
ale też musi mieć
zdolność 
ich realizacji.

Z PAWŁEM PISKORSKIM
•  ROZMAWIA KAZIMIERZ TARGOSZ
•  ZDJĘCIA BOGDAN KRĘŻEL
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PAWEŁ PISKORSKI, ur. 25.02.1968 r. w  Warszawie. Absolwent historii 
na Uniwersytecie Warszawskim, podczas studiów działacz NZ5,
W latach 1991 92 sekretarz generalny, a w  latach 1995 94 
wiceprzewodniczący Kongresu Liberalno-Demokratycznego. Od 1994 r. 
członek Rady Krajowej Unii Wolności. W latach 1995 2001 (styczeń) 
szef UW na Mazowszu. W styczniu 2001 podpisał deklarację Platformy 
Obywatelskiej. Poseł na Sejm w  latach 1991 1993 i od 1997.
Od 30.03.1999 prezydent Warszawy. Żonaty, dwoje dzieci. 
Zainteresowania, hobby historia starożytna, historia Polski, gotowanie.

Czy pamięta pan wielki przebój swojego 
ulubionego przed laty zespołu „The Doors"
- Riders on the storm?
Oczywiście, to była kultowa piosenka, kul­
towego zespołu i wokalisty Jima Morriso- 
na. Wciąż ich słucham.
Znalazł się pan w roli owego jeźdźca 
podczas burzy wywołanej przez Platformę 
bywatelską. Dlaczego pan wskoczył 

na nią, i gdzie pan chce dojechać?
Pana porównanie do burzy jest o tyle traf­
ne, że powołanie Platformy rzeczywiście 

ywołało burzę, poruszenie na scenie po­
etycznej i mam nadzieję, że będzie to po-
i uszenie twórcze, co zdają się potwierdzać 
pierwsze sygnały. Jestem przekonany, że 
jeśli taka burza się nie przetoczy, nie spad­
nie deszcz, to będzie posucha w polskiej 
polityce. Platforma Obywatelska może być 
ozdrowieńczym ruchem. Nie tylko dlate­
go, że na polskiej scenie politycznej mamy 
byt silną dominację SLD, ale także z po­

wodu polityki, jaką uprawiają inne partie. 
Chcieliśmy realizować swoje cele w ra­
mach istniejących już sił politycznych, ale 
okazało się to niemożliwe. Ani dla mar­
szałka Płażyńskiego w AWS, uwikłanej 
w wewnętrznych sporach i konfliktach, 
w walce o rzeczy, o które partia politycz­
na nie powinna walczyć. Ani dla marszał­
ka Tuska w Unii Wolności, przekonanej 
o swojej wyższości nad innymi, wynikają­
cej raczej z opozycyjnej przeszłości niż 
z jasnego, klarownego programu. 
Wtajemniczeni powiadają, że czwartym 

kołem czy nawet motorem tej Platformy 
jest pan.
Zostawmy te dociekania historykom. Na 
pewno symbolem Platformy są Płażyń- 
ski, Olechowski, Tusk i na pewno inicja­
tywa ta przeszła wszelkie oczekiwania. 
Potwierdził to zjazd w Oliwii. Takiego 
wydarzenia o tej skali nie było od zjazdu 
Solidarności.
Ale pod adresem PO padają rozmaite 
zarzuty: tenorzy bez orkiestry, 
muszkieterzy, platformersi, zbiegowie. 
Zarzuca się wam nielojalność i to, 
że burzycie, wierząc w iluzję zwycięstwa. 
Można powiedzieć każdą dowolną i nie­
mądrą rzecz. Jeśli mówią to nasi konku­
renci, wynika to - jak sądzę - z tego, że dla 
niektórych osób czy układów politycz­
nych Platforma jest zagrożeniem. Zamiast 
atakować, niech zajmą się swoimi proble­

mami. Dla mnie najistotniejsze jest to, że 
te ostre słowa spotykają się z odwrotną re­
akcją ludzi.
Nie obawia się pan, że po wyborach może 
się okazać, że byliście jeźdźcami bez głowy?
Nie ma takiej obawy, jeśli przez głowę ro­
zumieć nie tylko kwestię przywództwa, 
ale te? programu. Platforma ma swój jasny 
program, nie musi udowadniać, że nie jest 
wielbłądem. Spodziewam się, że wyborcy 
pozwolą na to, żeby nie było to jednorazo­
we czy akcyjne wydarzenie, ale trwała, 
nowa jakość. Uważam, że po wyborach 
możemy być jeśli nie pierwszym, to dru­
gim ugrupowaniem w Polsce. A jeśli idzie
o nasze osobiste losy, to gdybyśmy się zaj­
mowali kwestiami swoich stanowisk albo 
miejscem w polityce, to z całą pewnością 
Platforma by nie powstała. Mieliśmy bo­
wiem mocne pozycje.
Jeden z pana kolegów z Unii Wolności 
powiedział, że pana umiejętność 
paktowania z każdym w celu zdobycia 
stanowisk graniczy z cynizmem.
Kalumnie ze strony moich przeciwników 
oznaczają tylko, że im puszczają nerwy. 
Nie powiem, że to jest dla mnie miłe, ale 
wiem, że bierze się to z lęku tych, którzy 
mnie i moich kolegów z Platformy ataku­
ją w każdy, nawet trudny do zaakceptowa­
nia sposób, bo wiedzą, że stary układ po­
lityczny, w którym oni tkwią, może być 
zmieniony. Jestem przekonany, że kom­
promis w polityce jest rzeczą bardzo waż­
ną, ale nie kompromis w walce o stanowi­
ska, lecz w walce o realizację celów.
No właśnie, czym jest dla pana polityka? 
Polem do realizacji celów oderwanych od 
kryteriów moralnych? A może antynomią 
między tymi celami a doborem środków? 
Absolutnie nie. Polityka jest misją zmienia­
nia świata - przepraszam za ten zarazem 
truizm i patos. Nie ma żadnej sprzeczno­
ści między wartościami, pryncypiami 
w polityce, a ich skutecznym realizowa­
niem. Polityk tym się różni od felietonisty, 
że ten drugi ma komfort posiadania racji 
bez potrzeby ich udowadniania, może 
przerysowywać, stosować uproszczenia. 
Polityk nie tylko musi mieć racje, ale też 
musi mieć zdolność ich realizacji.
Ale polityka jest też testem na stosunek 
człowieka do przeżywanej przez niego 
historii i do prawdy, co bywa przykre 
dla żywionych przez nas wyobrażeń.

Oczywiście. Ale pamiętajmy, że polityka 
jest różna, jak różne są postawy ludzi. Są 
postawy romantyczne czy raczej straceń­
cze i są tacy politycy w Polsce. Są politycy 
moraliści, którzy obnoszą się z przekona­
niami o swojej wyższości, ale nie są w sta­
nie niczego zrealizować. Ja staram się re­
alizować politykę tak, aby klarowną wizję 
tego, co bym chciał, godzić ze znajdowa­
niem sposobów na jej realizację.
To piękna wizja, ale w praktyce postrzegamy 
politykę jako grę interesów, popisy 
demagogii, prywaty, niekompetencji.
Zgoda. I to jest jedna z tych przyczyn, dla 
których tworzymy Platformę Obywatel­
ską. Nie żyję złudzeniami, że oto wybor­
cy będą traktowali polityków jak ludzi 
szlachetnych, uczciwych, kompetent­
nych. Ale trzeba spróbować zasłużyć so­
bie na to. Zabiegamy o to, by zmniejszyła 
się rola partyjniactwa, aparatów partyj­
nych, chcemy zlikwidować takie przeżyt­
ki jak lista krajowa, z której do parlamen­
tu dostają się ludzie otrzymujący kilkaset 
głosów. Chcemy ograniczyć liczbę rad­
nych, chcemy bezpośrednich wyborów, 
prezydentów, burmistrzów, wójtów, żeby 
uczytelnić odpowiedzialność i oddać rze­
czywiste decyzje ludziom. Dążymy do te­
go, żeby finanse partii były czytelne, że­
by polityk ponosił odpowiedzialność za 
konkretne rzeczy, a nie tylko wymądrzał 
się w parlamencie i miał pełne usta zba­
wiennych frazesów.
Czy miewa pan momenty zachwytu 
nad sobą?
Wprost przeciwnie, mam momenty kon­
sternacji, że nie wszystko udaje mi się zro­
bić tak, jak chciałbym. Takich momentów 
jest dużo, zwłaszcza gdy się rządzi taką 
dwumilionową metropolią jak Warszawa, 
którą w dzisiejszym ustroju rządzić jest 
bardzo trudno.



Być może mam dar
przekonywania, z całą pewnością nie 
, i ma też we mnie SKiOnnOSCl

do namletyzowama.
Nie jestem też osobą nieśmiało 

podchodzącą do otoczenia.

Zadałem to pytanie, bo zrobił pan błyskotliwą 
karierę. Poseł w wieku 23 lat, prezydent 
Warszawy w wieku 31 lat. Osiągnął pan 
szczyt kariery w wieku, w którym inni 
dopiero zaczynają. Można dostać zawrotu 
głowy.
Nie dostałem. To, co osiągnąłem, wyni­
kało po części z wyjątkowości momen­
tu historycznego. Staram się unikać wąt­
ku martyrologicznego, bo z dzisiejszej 
perspektywy jest to śmieszne, ale byłem 
zaangażowany w to, co się w latach 80. 
nazywało opozycją, jeszcze jako młody 
chłopak. Potem polityka w naturalny 
sposób mnie wchłonęła. Danym mi by­
ło uczestniczyć w wielu istotnych wyda­
rzeniach.
Czy źródłem pana sukcesów jest instynkt 
wodzowski, czy raczej dar przekonywania? 
Podczas kampanii wyborczej w 1997 roku 
przekonał pan Leszka Balcerowicza, 
aby przeszedł ćwiczenia, dzięki którym 
prezentował się w TV jako osoba 
uśmiechnięta, pełna optymizmu.
Być może mam dar przekonywania, z ca­
łą pewnością nie ma też we mnie skłonno­
ści do hamletyzowania. Nie jestem też 
osobą nieśmiało podchodzącą do życia, do 
otoczenia. W  polityce raz się jest na wozie, 
raz pod wozem. W  1993 roku moje ugru­
powanie (KLD) przegrało, nie znalazło się 
w parlamencie i ja też znalazłem się po­
za polityką. Nie boję się trudnych momen­
tów, lubię walczyć.

0 co? 0 władzę, wpływy, prestiż, karierę?
Kiedy w wieku 31 lat było się posłem, do­
radcą premiera, prezydentem Warszawy, 
to kariera, zabieganie o kolejne stanowi­
ska nie są już tak istotne. To, co pociągają­
ce, to możliwość zmiany rzeczywistości.
1 o to lubię walczyć.
Razem ze swoimi - jak mówią w Warszawie
- pretorianami czy oficerami, otoczony 
wianuszkiem fanów, najczęściej młodych ludzi.
Przeciwnie, z uwagi na mój młody wiek, 
moi współpracownicy to ludzie zwykle 
starsi ode mnie. Lubię pracować w zespo­
le już od czasów studenckich.
Ale według zasady: generał rozkazuje, 
oficerowie słuchają.
Nie jestem człowiekiem słabym w tym 
sensie, że muszę mieć tysiąc argumentów, 
żeby wydusić z siebie decyzje, podejmuję 
je bardzo szybko, ale słucham ludzi, z któ­
rymi pracuję. A są to ludzie z bardzo róż­
nych środowisk i z różnymi życiorysami. 
Jak się zostaje prezydentem Warszawy? 
Samorząd warszawski jest samorządem 
bardzo specyficznym. Najlepszy byłby ta­
ki model, że prezydentem zostaje się wy­
łącznie z woli wyborców i w takich wybo­
rach chętnie bym się w Warszawie zmie­
rzył. Obecny model, polegający na tym, że 
radni zawierają układy, porozumienia, ko­
alicje, nie jest dobrym modelem, szczegól­
nie w Warszawie, bo radnych jest tu 
strasznie dużo, a cała struktura niezwykle 
pogmatwana. Siły polityczne tak się wza­

jemnie blokują, że w momencie, gdy zo­
stałem wybrany prezydentem - w marcu 
1999 r„ głosowali na mnie i radni AWS,
i SLD, i Unii Wolności, 70 na 80 głosują­
cych. Dlatego, że potrzebny był aż tak sze­
roki kompromis.
Może z tych powodów, o których pan 
wspomniał, tyle złego mówi się
o samorządzie warszawskim: nieustające 
wojny i prywata, ustawiane przetargi, 
korupcja, radni, prowadzący działalność 
gospodarczą.
Mówiłem już, że w Warszawie są złe wa­
runki do rządzenia. Należałoby jak naj­
szybciej zmienić ustrój Warszawy, znacz­
nie go uprościć, stworzyć 60-osobową ra­
dę. Dzisiejsza struktura sprzyja nieczytel­
ności kompetencji i odpowiedzialności. 
Przykłady korupcji trafiają do prokurato­
ra. Za czasów mojej prezydentury były 
w Warszawie 2-3 takie sprawy, ale żadna 
nie dotyczyła podległych mi urzędów, tyl­
ko całkowicie niezależnych ode mnie 
gmin warszawskich. Ale częściej mamy do 
czynienia z niekompetencjami urzędni­
ków. Trzeba stworzyć jasne reguły, a nie 
na przykład telefony antykorupcyjne. Je­
stem zwolennikiem zmiany mechani­
zmów, zlikwidowania uznaniowości, tego, 
żeby urzędnicy mieli jak najmniej okazji 
do podejmowania decyzji. Np. nie powin­
ni decydować o tym, co i gdzie ma po­
wstać w planie zagospodarowania prze­
strzennego. To ma wynikać z przepisu

rawa albo w ostateczności powinno być 
/ynikiem przetargu, 
zy radni mogą się zajmować działalnością 
ospodarczą?
absolutnie nie, zwłaszcza taką, która by­

łaby związana z możliwościami istnienia 
onfliktów interesów. Nie można zakazać 
lp. lekarzowi prowadzenia praktyki lekar­
skiej , ale niepowrinien być radnym ktoś, 
,to produkuje rury wodociągowe i sprze­
daje je przedsiębiorstwu komunalnemu.
A czy powinien być radnym prezes 
półdzielni, która wybudowała mieszkanie 

ila prezydenta Pawła Piskorskiego?
Jeśli prezydent kupił to mieszkanie jak ty­
siące innych spółdzielców, nie korzystając 
z żadnych preferencji czy ulg i zrobił to na 
wiele lat przed tym, jak został prezyden­
tem - a z taką sytuacją mamy tu do czy­
nienia - to przynależność prezesa spół­
dzielni nie ma znaczenia. Działalność 
spółdzielni podlega tym samym rygorom 
jak każdy inny podmiot gospodarczy. 
Mam ten komfort, że znalazłem się w po­
lityce i mimo młodego wieku jestem oso­
bą niezależną finansowo.
Jak się to panu udało?
Skorzystałem ze zmian, jakie w Polsce na­
stąpiły, m.in. z tego, że powstała giełda, na 
której grałem ze szczęściem.
Kapitalizm się panu udał?
Z całą pewnością była to dla mnie i dla 
mojej rodziny pozytywna zmiana. Mam to 
Przyjemne poczucie, że mogę powiedzieć,

iż to co osiągnąłem w życiu, osiągnąłem 
nie dzięki protekcji, spadkom, stanowisku, 
ale dzięki swojej pracy. Życzyłbym takie­
go komfortu innym.
Jeden z pana bliskich współpracowników 
z Unii Wolności powiedział niedawno, 
że jest pan wystarczająco zdolny i cyniczny, 
by w pana głowie mogła zakiełkować myśl, 
że za kilka lat sięgnie pan po fotel 
prezydenta Rzeczypospolitej. Kiełkuje panu? 
To pytanie często się ostatnio powtarza, 
a ja zawsze na nie odpowiadam tak: ma­
jąc w polityce dobre i złe doświadczenia, 
staram się jak najlepiej wywiązać z funk­
cji publicznych, które przyniósł mi los. Je­
śli zostało to docenione, być może będzie 
to jakimś dorobkiem na przyszłość. Ale to 
nie jest tak, że ja zaplanowałem drogę 
zdobywania kolejnych szczebli kariery. 
Z pokorą i spokojem patrzę na swoją przy­
szłość i mam ten komfort, że nie muszę 
się spieszyć.
Jaki jest Paweł Piskorski prywatnie?
Prywatnie jestem człowiekiem, który bar­
dzo lubi spędzać czas w domu, z rodziną, 
jestem szczęśliwym ojcem dwóch synów, 
niespełna dwuletniego i miesięcznego. 
Bardzo lubię wyjeżdżać, zwiedzać, podró­
żować. I bardzo lubię czytać, bo jestem 
z zawodu historykiem, który zajmował się 
historią starożytną i średniowieczną, 
a szczególnie historią religii w starożytno­
ści. Bardzo lubię do tego wracać, mimo że 
jest to dziedzina mało praktyczna.

Przeciwnie, ma pan w sobie coś 
z kaznodziei, który w sposób gładki
i sprawny przekonuje do swoich racji, 
nawet jeśli nie do końca wierzy pan w nie. 
Dlaczego zainteresowały pana dzieje 
religii? Czy może dlatego, że - jak mówił 
pewien klasyk - religia to opium dla ludzi? 
Absolutnie nie. Religia, wierzenia religij­
ne, mity są próbą odpowiedzi na najbar­
dziej podstawowe problemy ludzkości, 
które zmieniają się w czasie, ale wracają 
w postaci archetypów.
Bo mity - jak powiada Zygmunt Kubiak
- opowiadają o rzeczach, które nie zdarzyły 
się nigdy, ale dzieją się zawsze.
Otóż to. Obserwowanie zmienności dzie­
jów, np. przejścia od kultury starożytnej 
do chrześcijańskiej, jest zajęciem pasjo­
nującym. Nastąpiła zmiana świata w cią­
gu kilkuset lat o 180 stopni. Mity, nie tyl­
ko greckie i rzymskie, są odzwierciedle­
niem naszej świadomości, czasem pod­
świadomości. One opowiadają o tym, jak 
ludzie wyobrażali sobie mechanizm 
funkcjonowania świata. Ale też stawiają 
pytania wybiegające poza politykę, pyta­
nia filozoficzne o to, dlaczego tak a nie 
inaczej toczą się losy.
Z tej wiedzy historyk powinien wyciągać 
wnioski. Profesor Geremek powiedział 
mi, że takim wnioskiem powinno być 
trzymanie się z dala od polityki.
Profesor Geremek, którego niezwykle ce­
nię i szanuję, ale nie we wszystkim się 
z nim zgadzam, powiedział również, że 
jeśli historia nauczyła historyków czegoś, 
to tego, że nie nauczyła ich niczego. Oba 
poglądy są do przyjęcia. Jeśli ktoś na 
podstawie wydarzeń historycznych, ana­
lizy sytuacji, wiedzy dotyczącej tego, co 
się w przyszłości wydarzy, chciałby fero­
wać wyroki, przepowiednie, to powinien 
być z daleka od świata rzeczywistego, 
w tym także od polityki. Historia daje tyl­
ko możliwość poznania różnych warian­
tów rozwoju.
Jest pan podobno właścicielem dużej 
kolekcji płyt kompaktowych. Czego 
najczęściej słucha pan w obecnym stanie 
ducha? Może marszów?
Za marszami nie przepadam, chyba żeby 
to był Marsz turecki Mozarta. Mój stan du­
cha nie ewoluuje. Słucham różnej muzy­
ki od „The Doors” , „Beatlesów”, mam 
swoje ulubione stare przeboje, na których 
się wychowałem - po muzykę klasyczną 
oraz filmową. A więc taką, która wprowa­
dza mnie w dobry nastrój. Lubię być 
w dobrym nastroju.

R ozm aw iał KAZIMIERZ TARGOSZ
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Hindus przed śmiercią 
chciałby zobaczyć wstające 
słońce, tego nie odmawia 
się nawet skazanym na śmierć, za­
nim wejdą w świat wielkiej ciemno­
ści. W  Gudżaracie słońca nie w i­

dać. Utonęło w pyle zburzonych 
domów, w dymie palonych zwłok, 
w smażonych na krowim łajnie 
czapatach. Od kilku dni Gudżarat 
stał się jednym wielkim miejscem 
kremacji zwłok. Nad miastem za­
wisły czarne, ciężkie dymy. Wiszą 
już tak kilka dni. Ghaty to miejsce 
w Indiach, na którym codziennie 
płoną tysiące ognisk. Trupy owija 
się bawełną, obwiązuje sznurkiem 
i układa na bambusowych stosach. 
Potem sypie się kwiaty, kładzie ko­
kosowe orzechy, oblewa ciało oli­
wą, podpala.

Kiedy pod wpływem ciepła pęka 
czaszka - znaczy, że dusza uciekła 
- żałobnicy mogą odejść. Dusza 
idzie do jednego z pięciu rajów lub 
do jednego z dwudziestu ośmiu pie­
kieł. Albo udaje się na wędrówkę, 
żeby - po ponownym życiu - prze­
żyć kolejne i znów następne i tak 
bez końca...

Trzęsienie ziemi, największe od 
Pięćdziesięciu lat (6,9 st. w skali 
Richtera) w Indiach, zaskoczyło 
wszystkich w dniu ich największe­
go święta - Dnia Republiki. Walące 
si? domy przygniotły pięciuset

Ci, co ocaleli z trzęsienia ziemi, nie nadążają 
z pochówkiem. Wszystko odbywa się w pośpiechu. 
Nie do końca przestrzega się tradycji.

uczniów w miejscowości Bhuj, uda­
jących się na paradę. Dzieci, które 
świętowały w szkołach, poległy pod 
gruzami. Ci, co byli w domach, zo­
stali zaskoczeni przy wykonywaniu 
codziennych czynności.

Był piątek. Po piątku jest sobota, 
a potem niedziela - dwudniowy 
weekend. Urzędy nie pracują. Przy­
stąpiono do akcji ratowniczej dopie­
ro w poniedziałek. Międzynarodo­
we organizacje na próżno dzwoniły,

by otrzymać zezwolenie na lądowa­
nie samolotów z pomocą humani­
tarną - po drugiej stronie była cisza. 
W  Indiach nie ma wyspecjalizowa­
nych technik ratowniczych ani sys­
temu ostrzegania. Dopiero teraz, 
pod wpływem krytycznych mediów, 
rząd postanowił utworzyć specjalną 
komórkę do spraw zapobiegania 
klęskom żywiołowym.

Brakuje sprzętu. Ocaleni sami 
próbują odkopać zasypanych człon­

ków rodziny. Telewizja pokazuje 
zdjęcie uratowanych nowożeńców. 
Mały chłopiec mocuje się z wielkim 
skalnym blokiem, chce odkopać 
matkę. Po jakimś czasie pomoże mu 
dźwig - za późno. Matka nie żyje.

Pierwsze na miejscu katastrofy 
zjawiło się indyjskie wojsko. Zorga­
nizowało łączność. Próbuje opano­
wać chaos. Uspokoić ludzi. Ponad 
600 tysięcy zostało bez dachu nad 
głową.

Po wstrząsie głównym o sile 7,9 stopni w skali Richtera zanotowano kilkaset wtórnych.
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Komunikat:
„Od piątku było już ponad 200 

wtórnych wstrząsów, z tego 50 o si­
le 5 st. w skali Richtera. Zatrzęsło 
w Bangalore. Należy spodziewać 
się kolejnych. 150 tysięcy ludzi jest 
prawdopodobnie jeszcze pod gru­
zami”.

Czas biegnie teraz szybciej. Ilu 
żywych, tkwiących pod gruzami, 
zdołają odkopać ratownicy? Jogini 
potrafią wytrwać bez powietrza, je­
dzenia i wody kilka dni. Są w stanie 
zatrzymać akcję własnego serca, 
a potem ją przywrócić. Właśnie od­
kopano kobietę. Była uwięziona pod 
gruzami 70 godzin. Ilu joginów jest 
wśród zasypanych mieszkańców 
Gudżaratu?

Liczba ofiar trzęsienia ziemi może przekroczyć 100 tysięcy.

„Znów minął dzień, który przy­
bliżył nas jeszcze bardziej do śmier­
ci” - pisał argentyński pisarz Erne­
sto Sabato. Hindusi nie znają poję­
cia strachu, znają pojęcie bólu. Mo­
dlą się w skupieniu, medytują, by 
ukoić ból.

„Strach - pisał Nehru - rodzi uro­
jenia, które bywają groźniejsze niż 
sama rzeczywistość, a rzeczywi­
stość przestaje być straszna, gdy się 
ją analizuje i jest się przygotowa­
nym na wszystkie konsekwencje. 
A ponieważ strachowi towarzyszy 
zawsze zakłamanie, to wraz z odwa­
gą zjawia się prawda”.

Hindusi są odważni. Ich pobyt 
na ziemi, poza uprzywilejowanymi 
wyjątkami to zmaganie się z przyro­

dą, życiem, którego Europejczyk tak 
naprawdę nigdy nie zrozumie.

Pojęcie tragedii jest jednak uni­
wersalne - konsoliduje. Wszyscy 
oddają krew dla rannych, niezależ­
nie od wyznania religijnego, od 
przynależności do kasty. Wspólnie 
koczują na ulicach, zjednoczeni 
w bólu. W  grupie łatwiej też 
uchronić się przed zorganizowany­
mi bandami rabusiów. Stu dzie­
więćdziesięciu przestępców ucie­
kło ze zburzonego w Ahmenaba- 
dzie więzienia.

Nie ma wody i elektryczności. 
Międzynarodowe ekipy akcję ratow­
niczą prowadzą tylko do zmierzchu, 
początkowo brakowało nawet po­
chodni.

ci, powinna być również rozumia­
ła jako spłata długu wdzięczności. 
W myśl hinduskiej filozofii, że 
wszystko w życiu zatacza koło. 
Wraca do punktu wyjścia.

Indira Gandhi, córka Jawaharla- 
la Nehru, w jednym z wywiadów 
powiedziała:

„Smutkiem podzielić się nie 
można. Można podzielić się jedynie 
radością. Nikt nie jest w stanie 
wziąć na siebie czyjegoś ciężaru. 
Z własnymi problemami staje się 
twarzą w twarz, bez świadków. 
W najtrudniejszych chwilach, nawet 
w tłoku, człowiek jest sam...”.

ALICJA ALBRECHT
Delhi, 1 lutego 2001 r.

. m m

W  czasie II wojny światowej ar­
mia generała Andersa, wychodząc 
z Rosji sowieckiej do Iranu, a po­
tem na Bliski Wschód i poprzez 
Afrykę Północną do Włoch, szła 
z taborem rodzin żołnierskich. 
Dzieci andersowców zostały przy­
garnięte przez maharadżę Jamna- 
garu w Kolhapurze i Valivade. Po­
nad 5 tysięcy młodych Polaków 
znalazło wtedy w Indiach dom. 
Polskie dzieci przebywały tu kilka 
lat. Dziś Jamnagar leży w gruzach. 
300 osób zginęło, około 400 jest 
rannych. Brakuje wszystkiego - ko­
ców, namiotów, żywności, le­
karstw i zapałek. Polska pomoc, 
która organizowana jest dla Hindu­
sów jako gest ludzkiej solidarno-



•  BOGUSŁAW LINDA
-  bardzo popularny polski aktor i reżyser
-  ur. w  1952 r.
-abso lw ent PWST w  Krakowie, 1975
-  ważniejsze role filmowe:
1980 GORĄCZKA (nagroda za pierwszoplanową rolę 
na FPFF w  Gdańsku/Gdyni), 1981 KOBIETA SAMOTNA,
1981 PRZYPADEK (nagroda za pierwszoplanową rolę 
męską na FPFF w  Gdańsku/Gdyni, 1987), 1986 MAGN 
(nagroda za pierwszoplanową rolę męską na FPFF w  
Gdańsku/Gdyni, 1987), 1991 KROLL, 1992 PSY, 1994 
OSTATNIA KREW, 1996 SZAMANKA, 1998 DEMONY W 
WG GOI, 1999 OPERACJA SAMUM, 2000 SEZON NA LE 
(reżyseria, rola Gliniarza), 2001 REICH (w roli Alexa),
-  reżyser filmów:
KONIEC, 1988; SESZELE, 1990; SEZON NA LESZCZA, 20

w w w .filmpolski.pl http://w w w .agsm edia.p l/li,
-  strona aktora w  Internecie

ma odprawiam
egzorcyzmów

Rozmowa 
z Bogusławem 

Lindą

Dlaczego po latach wrócił pan 
do reżyserowania?
Bo  znalaz łem  w reszcie  scenariusz 
wart realizacji. M iałem dłuższy okres 
postoju. Przez cztery lata walczyłem  
o „Lagunę” , której realizacja w  końcu 
nie doszła do skutku. I tak to się od­
kładało.
Zdecydował się pan na film, który 
odprawia publiczne egzorcyzmy nad 
pańskim wizerunkiem ukształtowa­
nym w filmach Pasikowskiego?
To była  taka rola, n ie  o dpraw ia łem  
egzorcyzm ów. Je s t w  m oim  film ie

odrobina żartu na temat postaci, któ­
rą w ykreow ała i pow ieliła prasa. To 
była forma zabawy konwencją i po­
stacią. N ic poważnego.
Niedługo pojawi się pan w kolejnym 
filmie Pasikowskiego „Reich" Czy nie 
dojdzie do konfliktu wizerunków?
Ja k  to u Pasikowskiego - będzie to 
kolejna część film ów  tego reżysera. 
W ize ru nek  dosyć typowy. A  zbież­
ność tych  dwóch film ów  to sprawa 
dystrybutorów. N ie w iedziałem , że 
„Reich”  wejdzie do kin po dwóch ty­
godniach po premierze „Leszcza” . To

trochę dziw ne, ale' n ie mam na to 
wpływu.
Jestem pod wrażeniem tandemu, 
który w swoim filmie stworzył pan 
z rewelacyjnym Marianem 
Dziędzielem.
M an iek  jest w ie lk im  aktorem . W i­
dzia łem  go w  „G rach  u licznych” 
i tam po prostu przykuł mnie do fot - 
la. Stworzył niezwykłą kreację. Pomi­
jając wszystko inne, byłem przekona­
ny, że by ł tam przez cały czas nawa­
lony. A  ponieważ potrzebowałem ko­
goś podobnego - zatem od razu i jed­

noznacznie wiedziałem, że jest nim 
laniek.
eszcz" za nami. Jak wygląda praca 

ad „Krzyżakami"?
'olega na dopinaniu budżetu, który 

się trochę rozpadł. Nie z naszego po­
rodu. Poprzednie w ielkie produkcje 
osztowały więcej niż m iały  koszto­

wać i banki straciły ochotę na finan­
sowanie filmu. Trzeba to przeczekać. 
Producent Marian Terlecki nie chciał 
rozpoczynać filmu, któremu brakuje 
paru m ilionów dolarów. A  po drugie
- nie było  sensu zaczynać, bo w  tej 
chwili m usiałoby trwać rozpaczliwe 
poszukiwanie śniegu.
W swoich następnych kreacjach 
pójdzie pan drogą Jacka Grochali, 
■ohatera „Kobiety samotnej" 
Agnieszki Holland, czy Franciszka 
Maurera z „Psów " Władysława 
asikowskiego?

Nie wiem, w  którą stronę pójdę, bo to 
nie całkiem ode mnie zależy. Po pro­
stu otrzymuję scenariusze. Takie sce­
nariusze, jakie pisało się w  czasach 
filmu H olland , teraz n ie powstają. 
Kiedy ogląda pan film y na festiwalu 
w Gdyni, gdzie m ożna zobaczyć 
wszystkie zrealizowane polskie sce­
nariusze, to takich ról nie ma. Do w y­
boru jest tylko to, co jest na rynku. 
1 mając do w yboru  dwie propozycje
- wybieram lepszą.

Rozmawiał JACEK ZIEMEK

jako policjant-kompan.
Drugi -  to polsko-amerykański film drogi -  z szaleńczą 
jazdą samochodem, napadami i dylematami moralnymi, 
co robić z małym chłopczykiem. To z kolei jednak Lynch 
i Tarantino. Przybylska -  dobra, Fleszar- niepotrzebne 
nieporozumienie.
Oba filmy są inaczej reżyserowane, aktorzy są inaczej 
prowadzeni, nawet fotografia jest inna. Jednak na aż tak 
karkołomne połączenie obyczajówki a la Bareja i sensacji 
a la Lynch/Tarantino pozwolić mógłby sobie tylko mistrz. 
Inaczej nie wyjdzie. I nie wyszło. Linda -  aktorsko na 
pograniczu autoironicznej szarży i nawiązujący poniekąd 
do swojej wielkiej kreacji Jacka Grochali w  „Kobiecie 
samotnej" Holland -  stanął w  karkołomnym rozkroku. 
Natomiast Linda-reżyser tkwi w  otwartym konflikcie 
z samą ideą swojego filmu, którą jest dystansowanie się 
wobec polskiej rzeczywistości. I to się czuje -  stąd srogi 
zawód i smutne rozczarowanie. Ale zawsze zostaje 
pocieszenie, że mogło być gorzej.

(JZ)
Reż. Bogusław Linda, Polska 2000

„KROLL", reż. Władysław Pasikowski

SEZON NA LESZCZA
Do trzech razy sztuka. Nasz najbardziej 
znany i popularny aktor reżyseruje po 
raz trzeci. Tym razem opowiedział 
historię dwuwątkową.
Z jednej strony -  prowincjonalny 
policjant prowadzi prywatne śledztwo 
po tym, jak opuściła go żona. Z drugiej 
-  para rodzeństwa bieży przez nasz 
kraj po nieudanym napadzie na bank. 
W  finale -  oba wątki na chwilę się 
zetkną. Ma się wrażenie, że oglądamy 

w  czasie seansu dwa różne filmy.
Pierwszy jest ostrą, karykaturalną obyczajówką. Linda 
odprawia tu rodzaj publicznych egzorcyzmów nad 
własnym wizerunkiem wypracowanym zwłaszcza podczas 
współpracy z Pasikowskim. Zamiast twardego faceta 
obserwujemy rozmemłanego oblesia, obszczymurka 
topiącego smutki w wódzie, w  klimatach niczym z Barei. 
Wrażenie to podtrzymuje rewelacyjny Marian Dziędziel

•  • •  • • •  • • • •  • • • • •
SŁABE PRZECIĘTNE ZACNE WYBITNE ZNAKOMITE

GRA O MIŁOŚĆ
Kino obyczajowe z aspiracjami psychologicznymi. Historia niczym 
z Kieślowskiego/Piesiewicza -  przypadkowa wymiana kart pokładowych, katastrofa 
lotnicza, wyrzuty sumienia człowieka, który przeżył. Po czasie nawiązuje kontakt 
z młodą wdową, która -  w  ramach mechanizmów obronnych -  podaje się 
za rozwódkę. Rozpoczyna się tytułowa „gra o miłość" uwieńczona bladym cieniem, 
bynajmniej nie do końca oczywistego happy endu. Film denerwująco nierówny 

4 0 0  -  od taniego sentymentalizmu współbrzmiącego z kalifornijskim ciepełkiem
* i oparami egzotycznego luksusu, po intrygująco dojrzałe sceny nadające historii cień 

autentycznej dramatyczności. Rzetelne i niełzawe aktorstwo Gwyneth Paltrow, 
świetny motyw kasety wideo jako znaczącego rekwizytu, poważny aspekt sądowy 
i intrygująca postać geja-asystenta protagonisty -  te misterne drobiazgi podtrzymują 
całą opowieść i pozwalają unieść ją ponad konfekcyjną przeciętność. (JAZ)
Reż. Don Roos, USA 2000

ZAKRĘCONY
Krzepiące -  gdyż amerykańskie - wcielenie faustowskiego archetypu.
Wielkomiejski fajtłapa i niezguła namolnie a beznadziejnie ubiega się o względy 
zakładowej braci, w  szczególności zaś eterycznej bladolicej piękności z działu 
analiz. Z odsieczą zjawia się powabna diablica dokonująca branżowej akwizycji. 
Kuszony ulega z lubością i ochoczo przystępuje do konsumpcji kontraktu, by 
odmienić swą marną kondycję dzięki nadprzyrodzonemu wzbogaceniu walorów. 
Wedle własnych żądań stanie się kolejno: bogatym i władczym, czułym bez granic, 
silnym i sławnym, urodziwym i mądrym oraz dobrodziejem powszechnym 
-przybierającodpowiednio postaci: narkotykowego barona, kapłana uniesień, 
herosa basketu, pięknisia -  mądrali i polityka u kresu drogi. Diaboliczna 
przewrotność córy kosmatego sprawi, iż każdy wariant imaginowanego losu 
przyniesie spektakularne fiasko. Szczęśliwie osobisty anioł czuwa i służy 
podpowiedzią. Jeden mały czyn szlachetny oswobodzi bohatera ze szponów 
czarcich. Jako esencja -  nienatrętny morał: szczęścia człeku szukaj w  swej skórze. 
Pomysłowa (wyborne stylizacje miniopowieści), żwawa i dowcipna (co nie częste) 
komedia gwarantuje choćby chwilowe ukojenie zimowego spleenu. Tylko ten durny 
(nasz) tytuł! Kogo to kręci? (TP)
Reż. Harold Ramis, USA 2000

F e r o m o n y  i  h o r m o n y

I
pecjaliści filmoznawcy objaśnili, że gatunki kina są 
prawie nieśmiertelne. Owszem, tworzą się nowe, 
w  świecie imaginacji bez granic i cyberprzestrzeni, lecz 
nadal dzielnie trw ać będą naw et takie dinozaury jak 
western. Zachodzą tylko obawy, że XXI w. może rychło 
zabrać paniom ukochany melodramat, czyli sensacje 
miłosne. Dlaczego?

Otóż winni są wścibscy naukowcy. Najpierw 
odkryli, że to nie intelektualna ocena piękna 
powoduje męskie zawroty głowy i że skoki 
z kwiatka na kwiatek to nie podszepty diabła: wszystkim 
rządzi samolubny gen. Potem zaś zdarli aurę cudowności 
z zakochania, naw et tego jak grom z nieba. Żadnych 
sekretów. Każdy ma stosowne zapachy. Gdy się dobiorą, 
klamka zapadła. Skrzetuski i Helena, Romeo i Julia, Heloiza 
i Abelard, ba, Humbert Humbert i Lolita to feromony plus 
hormony.

Czyli poezja do kosza, miłosne zabiegi przypadków w  fabułach 
będą nas tak nudziły jak sensacje w  polskim futbolu, a na 
główną prawdę awansuje „każda potwora znajdzie swego 
amatora"? Skoro wszystko wyjaśnione, to tylko ciężkiego 
naiwniaka może jeszcze cieszyć oczywisty rozwój wydarzeń. 
Gdy nie ma tajemnicy, nie ma niewiadomego, to nie ma 

emocji.
Ale na szczęście, nawet gdyby melodramat 
się przeżył, chyba nie ma powodu czekać 
z rezygnacją na jakiś zimny feromodramat. 

W iedzy przybywa wolniej niż bogactwa wyjątków 
odkrywanych w  naszych zachowaniach, także erotycznych: 
bo zanikają bariery tajemnic obyczajowych i cenzur 
przekonań. Wychodzi na jaw, jak w iele niezwykłego - 
komicznego i tragicznego -  kryje się w  tym, co wymusza na 
nas natura. I otóż chyba tu mieszczą się najciekawsze 
tematy przyszłości. Także filmowe. Adam G a rb ią

•  • •
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28 DNI
Tytułowa liczba dni to czas, który nowojorska 
dziennikarka (Sandra Bullock- rzetelna, ale bez 
polotu) -  decyzją sądu -  ma spędzić w  klinice 
odwykowej. W  jej przypadku chodzi 
o nadużywanie alkoholu. Pozostali 
wspótnieszczęśnicy popadli we wszystkie możliwe 
uzależnienia. Mamy zatem wgląd 
w  mechanizmy tego typu luksusowych instytucji, 
zapisy psychodram czy sposobów resocjalizacji.
Ze względu na niski poziom takich usług 
w  naszym kraju -  rzecz jest ciekawa poznawczo. 
Gorzej z torem myślowym -  refleksje są banalne, 
reminiscencje z dzieciństwa natrętne i męczące, 
psychologizowanie żałosne. Przede wszystkim 
jednak filmowi przeszkadza konwencja 
niezobowiązującej komedii -  co umieszcza 
wszystko w  lekkomyślnym nawiasie. (JAZ)

Reż. Betty Thomas, USA 2000.

PITCH BLACK
Bywalcy rozpoznają tu sporo wątków z cyklu 
o Alienie, ale chyba nieźle przyjmą i ten horror 
o rozbitkach na nieznanej planecie. Zaćmienie 
sprowadza na nią tytułową asfaltową czerń, 
a wtedy robi się bardzo strasznie. Ile Twohy traci 
na logice i wiarygodności zachowań, tyle nadrabia 
pomysłami sytuacyjnymi i oryginalnością szybko 
zmieniających się obrazów, raz 
monochromatycznych, raz w  niezwykłym widzeniu 
subiektywnym -  przy czym efekty raczej zyskują 
na małym ekranie, proporcjonalnym do budżetu 
przedsięwzięcia. (AG)
Reż. David N. Twohy, USA/Australia 2000.

ZIELONA MILA
Pensjonariusz domu starców wspomina swą 
przeszłą pracę więziennego strażnika. Pracę 
naznaczoną spotkaniem z niezwykle osobliwym 
skazańcem. Pierwsze partie obrazu uznać można 
za instruktaż dla początkujących pracowników 
więziennictwa. Oglądamy -  „z życia wzięte"
-  długie epizody poglądowe o rutynie pracy 
za murami. Intryga przetacza się sennie. Ma to 
swój dokumentalny smak. Pozwala także wydobyć 
monotonię dni w  ciemnicy. Bieg rzeczy odmieni 
wejście na scenę obdarzonego nadludzką siłą 
sprawczą Murzyna-olbrzyma, który trafił za kratki
-  niesłusznie -  w  wyniku posądzenia o mord dwu 
dziewczynek. Dobroduszny wielkolud przyjmuje 
na siebie brud i zło świata. Dzięki tej postawie inni 
mogą żyć lepiej i dłużej. Dosłowności wizualnych 
ciut za wiele, ale i ociupinka tajemnicy się 
znajdzie. (TP)
Reż. Frank Darabont USA 1999.

ŻABIO RASPUTINA,
ż y c z  R a s p u t in a

szystko m y mu już dawali, na­
wet i to cyjankali - zw yk ł nucić 
W itkacy, którego fantazja kar­

miła się wciąż tą postacią. Zresztą, co 
tam  W itkacy. Do dziś trudno pojąć, 
że wszystko to zaszło naprawdę. Że 
w  świecie aut i telefonów, wśród do­
mytych i eleganckich ludzi mógł sza­
leć taki Rasputin.

Edw ard  Radziński, odkryw ca 
m iejsca tajnego pochówku rodziny 
carskiej, detektyw  w ielk ie j historii, 
ko le jną książkę pośw ięc ił syb ery j­
skiemu m użykowi, który zgubił dy­
nastię Rom anowów. W ie lk i w io lon­
czelista Mścisław Rostropowicz spre­
zentował m u bowiem  nabyte na au­
kcji u Sotheby1 ego, a od trzech czwar­
tych  w ieku  zagin ione akta spraw y 
„świętego demona” .

Akta  te zaw ierają sprawozdania 
z codziennej inwigilacji, jakiej podle­
gał Rasputin, oraz stenogramy prze­
słuchań  specjalnej kom isji Rządu 
Tymczasowego, która wiosną i latem 
1917 r. dotarła do w szystk ich  jego 
protektorów, w yznawców  i ofiar. Na 
tej podstawie Radziński próbuje raz 
jeszcze zajrzeć w  duszę „G riszk i” ,

...pisma literackie 
to przeżytek. „No 
bo kto pisze do 
pism literackich? 
Ten, kto je czyta.
A kto je czyta? Ten, 

kto do nich pisze. Z tego jasno wynika, że 
ten, kto pisze do pism literackich, pisze dla 
samego siebie. I o to właśnie chodzi. Taka 
będzie przyszłość literatury". Trochę się po­
gubiłem, ale moja żona, jak zawsze, wyba­
wiła mnie z opresji ciągiem dalszym. „Na 
przykład ktoś pisze nowy wiersz i dzwoni 
do swego przyjaciela: Wiesz, świetny 
wiersz dzisiaj przeczytałem. -  Co ty po­
wiesz? Ja też. I tak sobie rozmawiają, cie-

pojąć tło polityczne, na którym  ro 
k w itł n iby w oniejąca dziegciem c 
chidea, a także rozjaśnić mrok ost, 
niej nocy upiornego faworyta cary< 

Rasputin , najbarw n ie jsza ob( 
E v ity  Peron z szarych em inencji X 
w ieku , ma jak  ona dar uwodzen 
zza grobu. Uwiedziony jak tylu przc- 
nim  Radziński oddałby, myśl 
wszystkie honoraria z w ydań kraj 
w ych i zagranicznych, by móc chi 
raz spojrzeć w  zielone, wężowe oc; 
swego idola. (Czy te oczy mogą k ł 
mać? Chiba n ie !) W  im ię owej miłi 
ści w ybaczyć m u trzeba naciągan 
dat i cytatów czy gafy obyczajowe.

Cóż: w  jednej z pow ieści Lem 
puszczają film  nakręcony w  prz' 
szłości, gdzie bohater zjawia się rari 
w  barze i przysiadając poły fraka, s< 
czy piwo przez słomkę. A  Radzińsi 
to wszak nie badacz, ale telewizyjn 
showman i taki właśnie scenarzyst 

Użytek jednak, jak i robi z now 
nabytej wiedzy, jest godny uwagi. P. 
rę lat tem u, w znaw ia jąc  śledztw 
w  posłow iu do relacji jednego z z< 
bójców Rasputina, posła Puryszk l 
w icza , zaryzykow ałem  pogląd, ż

szą się ze świeżo przeczytanych wiersz;, 
podają sobie na odległość ręce i splatają 
intymny krąg, w  którym są tylko oni i ich 
wiersze. Albo weźmy prozę. Autorka 
dwóch brawurowych opowiadań o przygo 
dach plazmy w  krainie kangurów pisze 
o swoim nowym opowiadaniu w  prowa­
dzonym skrupulatnie dzienniczku lektur: 
Przeczytałam trzecią książkę. Jestem pod 
silnym wrażeniem. Tylko Literatura może 
zbawić świat. Tak, nikt tego jeszcze nie wie, 
ale pisma literackie to przeżytek. Liczę się 
tylko ja i moje dzieło. Kto chce poczytać, 
niech sobie napisze, a wszyscy inni won. 
A teraz idź do kuchni, bo chcę napisać 
esej". mąż
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Juz Aleszkowski: 
y S Z f l S H  „Uwaga -  orgazm! 
■ P S B f l  Powieść naukowo- 
f**t -fantastyczna".

a f g a n
I  opatrzy! Jerzy Czech 
I  Wydawnictwo 

Czarne, Wołowiec 
2001.

•  •

Napisany w  1970 r. i zrazu anonimowo 
rozpowszechniany w  samizdacie utwór 
Aleszkowskiego ma formę monologu 
moskiewskiego złodziejaszka, który 
w latach 50. udzielał się w  instytucie na­
ukowym jako dawca spermy. Rzecz opo- 
wiedziana jest językiem stylizowanym

ba opisy mordu (drugi spłodził ksią- 
•ę Jusupow) są zełgane. I że szokują- 
o „estetyczna” sceneria zbrodni wią- 
e się z tym, iż dwaj jej sprawcy, Ju- 
upow i w ie lk i książę D ym itr, byli 
rzedstawicielami męskiej mniejszo- 
ci seksualnej.

Radziński, ku mej satysfakcji, po- 
.vierdza te wnioski. N ie wpada jed- 
ak na myśl, dość w  sumie oczywi- 
tą, że zamach m iał być prowokacją 
stąd Rasputin był dziwnie ufny, a cy- 
inek  się go n ie  im a ł), zaś stał się 
prawdziwy” przypadkiem. Gdyż, jak 
•ądzę, „dem on ” m ia ł ocaleć, by 
okrwawionyrp pa luchem  w skazać 
vrogów carowej A leksandry wśród 
tajjaśniejszej rodziny.

Zam ach b ierze Radzińsk i serio 
dorzuca k ilk a  śm ia łych  hipotez:

obecność dam na piętrze pałacu Ju- 
supowów, domysł, że strzały, które 
powaliły uciekającego mużyka, od­
dał - o zgrozo - carski k rew n iak , 
w ie lk i książę D ym itr, a zw łaszcza 
sposób, dz ięk i k tórem u Ju su p o w  
zatrzym ał tak długo „G riszkę ” na 
swej sofie. Ten właśnie sposób mógł 
później w yw o łać  atak furii księcia, 
który ją ł okładać niedobitego „star­
ca” gumową pałą.

Dodam  od siebie w ięcej. Piękny 
młodzian zadbał bowiem o trofeum, 
które przyniosło m u szczęście, jako 
że do końca swych dni żył z tantiem 
za ekranizacje tej historii (prawa w y­
gasają w  2037 r.). Dopiero po jego 
zgonie Patte Barham , redaktorce 
wspom nień córki Rasputina, M arii 
(zm arłej w  U SA ), dane było  ujrzeć 
przechowywany w  hebanowej szka­
tułce przez pewną rosyjską hrabinę 
w  Paryżu członek Rasputina, na sto­
pę d ługi i sczern ia ły  jak banan. 
Szczegół p rzekraczający już bodaj 
wyobraźnię W itkacego, k tóry skąd­
inąd czuł, iż w  sprawie Rasputina ży­
cie zakasowało nawet jego dramatur­
gię. Co za wstyd!

JAN GONDOWICZ

Edward Radziński: „Rasputin". Przełożył 
Eligiusz Madejski. Wydawnictwo 
MAGNUM, Warszawa 2000, str. 480.

Rozmowa
z graf. Jozefem smega

Co w dziejach Rasputina jest prawdą, 
a co legendą? Jasnowidz (szalony mnich) 
posiadający duży wpływ na rodzinę carską, 
dziwna, tajemnicza postać słynąca także 
z podbojów erotycznych?

Richard Pipes w  swojej fundamentalnej książce „Rew olucja 
paźdz iern ikow a” pisze, że wedle dostępnych m u źródeł 
Rasputin - ten potwór seksualny, miał zdegenerowane narządy 
p łciow e. Najw ięcej legend dotyczy jego w p ływ u  na 
nieszczęsną żonę M ikołaja II, A leksandrę Fiedorownę, gdyż 
potrafił uzdrowić następcę tronu, chorego na hem ofilię. Ta 
biedna kobieta chwytała się wszystkiego. W ierzyła  m u, a on 
to w ykorzystyw ał, rozsiewał rozmaite bajki, np. o tym , że 
ma harem , że żyje  z carów nam i. D odajm y do tego jego 
demoniczny wygląd, wielką brodę, niesamowite oczy, to że był 
agentem niem ieckim . To wszystko sprzyja konfabulacji. 
W  dodatku rozkład systemu sprzyjał takim rzeczom.
A może Rasputin jest jednak kluczem do zrozumienia zarówno 
rosyjskiej duszy, jak i brutalnych czasów Rosji, które nastąpiły 
po nim.
W  pew nym  sensie tak. N iektórzy Rosjanie ciągle w ierzą w  
prosty lud, którego przedstaw icielem  b y ł Rasputin, ciem ny 
chłop syberyjsk i, p rzyb łęda - jako przeciw ieństw o 
inteligentów, którzy się tylko mądrzą. On niewątpliwie działał 
na otoczenie magią swojej osobowości. B y ł w  pewnym sensie 
fascynującą postacią, ale fatalną i n ie zasługującą na aż tak 
wielką legendę.

Rozmawiał KAZIMIERZ TARGOSZ

na łagierny żargon i była niegdyś wybit­
nie niecenzuralna politycznie (szyderczy 
obraz Kraju Rad) oraz, ma się rozumieć, 
obyczajowo. W  czasach urzędowej pru- 
derii i wszechobecnej mowy-trawy dzieł­
ko wypełnione opisami najróżniejszych, 
mniej lub bardziej naukowych, sposo­
bów pozyskiwania i pożytkowania na­
sienia miało zapewne moc wyzwalają­
cą, dziś jest tylko cokolwiek nudnawą, 
historyczną ciekawostką. Cytowany na 
okładce książki Josif Brodski twierdził 
wprawdzie, że pisarstwo Aleszkowskie­
go dorównuje dziełom Gogola, Płatono- 
wa i Zoszczenki, ale lektura „Orgazmu" 
przeczy tej ekscentrycznej opinii. (MS)

Stan Lauryssens:
, Człowiek, który 
wymyślił III Rzeszę". 
Tłum. Krystyna 
Bockenheim. 
Wydawnictwo 
Dolnośląskie. Wrodaw 
2000.

•  • •

Książka przypomina postać Arthura 
Moellera van den Brucka, niemieckiego 
myśliciela z kręgu nacjonalistycznej pra­
wicy, zmarłego śmiercią samobójczą 
w  1925 r. Zdaniem Lauryssensa to jemu 
przypada wątpliwy zaszczyt stworzenia 
idei III Rzeszy. Naziści, którzy po objęciu

władzy starali się wymazać pamięć 
o dokonaniach van den Brucka, mieli 
tylko przejąć elementy wizji zawartej 
w  jego, wydanym w  1923 r„ traktacie 
politycznym zatytułowanym „Trzecia 
Rzesza.". Belgijski autor jednocześnie 
z losami van den Brucka relacjonuje 
pierwsze etapy kariery Adolfa Hitlera, 
starając się oddać społeczny i kultural­
ny klimat epoki. Pasjonującą książkę 
psuje czasem efekciarstwo i pretensjo­
nalna maniera pisarska. Dobrym pomy­
słem było opatrzenie pracy posłowiem 
polskiego historyka, znawcy przedmio­
tu, choć i jemu zarzucić można niejaką 
nonszalancję, bo trudno przecież nazy­
wanie Oswalda Spenglera „domoro­
słym filozofem" określić inaczej. (MS)



uiiat według

W związku Z pojawieniem Dlaczego zdecydowaliście się na tytuł 
się na rynku muzycznym tak mocno nawiązû cy . . .v 3 3 3 do emitowanego w Polsacie serialu?

Kiepskich” formacji Big świetna metafora czasów>w iakich
żyjem y, to komentarz do rzeczy wi-

płyty pt.: „Świat według Tytu ł „Ś w ia t  w ed ług  K iep sk ich ” to 

skich” formacji Big 
Cyc, jej lider Skiba 
powiada na pytania 

w drażniących kwestiach:

stości, która wyraźnie staje się coraz 
odpowiada na pytania bardziej „k iepska” . Oczyw iście cho­

dziło też o naszą p iosenkę z serialu 
„Ś w ia t  w ed ług  K iep sk ich ” , jednak  

nowej mody foiko polo, cała  p ły ta  jest luźno z n im  związa- 

nieskrepowanego n a ’ poza P ew ny m  m ikrok lim atem ,
który tworzą monologi Ferdynanda 

piractwa i rasistowskich K iep sk ieg o  i p io sen k i „N asza  ro- 
U p r z e d z e ń .  d z inka ” albo „M a ły  f ia t” . Je ż e li ro ­

dz ina  K iepsk ich  w  ogóle jeźdz i ja ­
kimś samochodem, to na pewno jest 
to maluch.
Zawarty na płycie przebój „Kumple 
Janosika" kpi z obecnej mody na folk 
w muzyce.
Ta m oda na folkową cepelię w ydaje 
się sztucznie lansowana przez media. 
B ig  Cyc zawsze kpiąco kom entował 
aktualne wydarzenia muzyczne. Tym 
razem n ie chodzi o jakieś konkretne

zespoły, chodzi raczej o całe zjawisko 
zwane folko polo.
Sprzeciwiacie się tej nowej modzie?
Nie. W  „Kum plach Janosika” Big Cyc 
naśmiewa się z całego zjawiska, lecz 
nie ma w  tym  agresji. Jesteśmy nasta­
w ien i pozytywnie. Jeże li wsłuchasz 
się w  „Kum pli Janosika” , zauważysz 
szerszy aspekt. Je s t to p iosenka 
o udaw an iu , o b raku  tożsam ości - 
młodzi h iphopowcy udają, że są M u ­
rzynam i z Harlemu, cała Polska uda­
je, że jest A m eryką. U daw anie cze­
goś, czym nie jesteśmy i czym nie bę­
dziem y, św iad czy  o kondyc ji p sy ­
chicznej, dlatego warto takie tematy

poruszać. P rzy okazji rob im y sobie 
żarty  z m uzyków , którzy m yślą, że 
jak założą kierpce... Nasze kpiny są 
o czyw iśc ie  szydercze, ale nie ma 
w  nich nienawiści.
Potwierdzają to charytatywne 
koncerty Big Cyca. Poza tym jeszcze 
coś - na okładce płyty jest znaczek: 
muzyka przeciw rasizmowi. Co to 
znaczy?
To kwestia oswajania ludzi z szeroko 
pojętą odmiennością. N ie chodzi tyl 
ko o kolor skóry. Nieważne, czy dot> 
czy to Chińczyka, czy Żyda, najczę­
ściej ofiarą uprzedzeń pada ktoś ina 
czej m yślący, inaczej wyglądający.

DONA NOBIS PACEM
Na stulecie Filharmonii Narodowej w Warszawie 
Wojciech Kilar skomponował utwór instrumentalno- 
-chóralny „Missa pro pace". Premiera odbyła się 
12 stycznia w ramach obchodów jubileuszowych. 
Wystąpiła Orkiestra Symfoniczna i Chór FN oraz so­
liści: Izabella Kłosińska, Jadwiga Rappe, Charles Da­
niels i Romuald Tesarowicz. Po raz pierwszy publicz­
nie zabrzmiały też organy - najnowszy nabytek Fil­
harmonii. Przy stole gry zasiadł Andrzej Chorosiński. 
Mszę sensu stricto poprzedza wstęp - Introitus. Or­
gany ozdobione są niczym ołtarz, a zasiadający przy 
nich organista-kapłan modli się dźwiękami, przema­
wiając bezpośrednio do Boga.
Kyrie. Wchodzą smyczki. Powtarzane schematy wol­
nych akordów budują nastrój. Skrzypce odzywają

się mahlerowskimi, smutnymi skalami.
Gloria. Radosna, motoryana i żywa, jednak środko­
wa jej część z kwartetem solistów w odmiennym, 
wschodnim duchu.
Credo na chór i solo tenoru. Sopranowe Sanctus 
i wreszcie Agnus Dei z chórem i słowami „dona no- 
bis pacem", przy akompaniamencie trąb anielskich 
gdzieś tam za bramą św. Piotra.
W tej mszy w intencji pokoju odczuwam różne nur­
ty wiary: beztroskie pogaństwo, katolicką formę, 
gregoriańsko-cerkiewne partie solistów, starotesta- 
mentową tęsknotę. Odczuwam próbę pojednania 
zainicjowaną przez papieża w Jerozolimie z intencją 
na nowy wiek bez wojen. Utwór tchnie radosną wi­
zją wiary. Anielski spokój, czyli pokój na ziemi już 
dokonany. JULIA KUBICA
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•  • •
"IG CYC. Dwanaście lat „szaleń­
stwa" zespołu i narodziła się się 
tyta „Świat według Kiepskich" 

z trzynastoma kawałkami 
w znanym już stylu: wesoło- 
lunkowo-szyderczo-rockowym, 
z udziałem klawiszy, sekcji dętej 
smyczków. Kapela ma się do­

brze - dorośleje - coraz tward­
sze, uderzające wprost teksty - 
.wyróżnienie". Niestety, dobre 
piosenki poprzedzielane są sła­
bymi gadkami Ferdusia Kiep­
skiego (tego z serialu!), co przy 
kolejnym słuchaniu może draż­
nić. (TSE) 

ock H ouse

loże to być obcy na osiedlu czło ­
wiek, k tó ry  idz ie w  ko lorow ych  
podniach - za ten szczegół ktoś ze- 
hce w y ładow ać  na n im  swoje fru- 

; tracje. Po lacy są, niestety, rasistow­
sko nastawieni, dlatego Big Cyc swo- 
mi działaniami stara się wnieść mały 

wkład w  poszerzanie tolerancji, 
woimi działaniami walczy również 

z piractwem...
Piractwo to problem ogólnoświatowy. 
Nie ty lko  w  Polsce, rów n ież  w  Sta­
nach Zjednoczonych można spotkać 
ajemniczego osobnika, który w  pod­
ziemiach metra sprzedaje z kartono­

wego pudełka p łytę za parę dolców. 
Dobre prawo nie wystarczy, musi być 
jeszcze przestrzegane. Oficjalne ba­
dania świadczą o tym, że piraci mają 
50 proc. udzia łu  w  po lsk im  rynku  
muzycznym. Stąd nasza demonstra­
cja - happening pod hasłem : „Kasa 
dla po lityków , figa dla m uzyków ” , 
który przeprowadziliśmy przed świę­
tami w  Warszawie, przed krajowym  
centrum piractwa - Stadionem Dzie­
sięciolecia. Sprzedaje się tam  płyty, 
oprogramowania komputerowe, i ro­
bi się to bez skrępowania; tam  nikt 
pod płaszczem tego nie przemyca jak 
kradzionych zegarków - p łyty są w y­
stawione na straganach. Nasza akcja 
protestacyjna miała pokazać, że w ła­
dze tolerują piractwo. Przy okazji by­
ła  zabawna, w  pew nym  m om encie 
wyglądała jak szarża ułańska. Ochro­
na stadionu próbowała nam  prze­
szkodzić, ale byliśm y wystarczająco 
dynamiczni, by zrobić trochę szumu. 
Paradoksaln ie, tego samego dnia 
w  Komendzie Głównej Policją wręcza­
no nagrodę za walkę z piractwem... 
To nie wy ją dostaliście? Z takiej 
perspektywy świat naprawdę 
wygląda kiepsko.

(LAZARUS)

[  KRÓTKO: j i Moby na czele,H • Brytyjska grupa
I  Manie Street wystąpi podczas
6 Preachers będzie 
r pierwszą formacją 
| rockową, która zagra

jedenastej edycji
Koncertu na rzecz
Wolnego Tybetu,

I w hali widowiskowej który odbędzie się
im. Karola Marksa który - zdaniem 26 lutego
w stolicy Kuby muzyków - jest w nowojorskiej
- Hawanie. „ostatnim Carnegie Hall. Obok
Zaplanowany na 17 przylądkiem na ziemi, nich na scenie pojawi
lutego koncert ma który naprawdę się dyrektor
promować nowy walczy artystyczny Domu
album „Know Your z wszechogarniającą Tybetańskiego
Enemy", tudzież ma amerykanizacją". - awangardowy
być aktem • Plejada gwiazd, kompozytor Philip
solidarności z krajem, z Davidem Bowie Glass.

R06IR WNTiRS
m  tn e  f le s h  /

• • • •

Warner Musie

Elektra

R O G E R  W A T E R S .  Po latach milczenia 
współtwórca największych przebojów Pink Floyd przypomina
0 sobie koncertowym albumem. Na dwóch płytach 
znajdujemy wszystko, z czego Waters jest znany.
„In the flash” to album, który zachwyci wszystkich 
kochających rocka progresywnego. Ci szukający energii
1 szczerości przekazu powinni omijać płytę z daleka. (RZ)
Sony Musie

D R A C U L A  2 0 0 0 .  Zaskakująco udana ścieżka 
dźwiękowa. A w zasadzie przewodnik muzyczny po tzw. 
muzyce ciężkiej. Począwszy od legendarnych zespołów, 
jak Slayer, Pantera, po nowe interesujące np. System 
of a Down. Całość utrzymana w dusznym klimacie Huty 
im. Lenina. Jeśli ktoś lubi - kupi dla czystej przyjemności.
Jeśli ktoś nie zna - to doskonale zrozumie. Jeśli ktoś 
nie lubi... (RZ)
Sony Musie

C R A I G  D A V I D .  Debiutancka płyta 18-letniego 
brytyjskiego wokalisty „Born to do it" stanowi esencję 
brzmienia charakterystycznego dla r&b. Bogactwo 
aranżacyjno-wokalne prezentowanych utworów idzie 
w parze z perfekcyjnym opanowaniem warsztatu. Jest 
to z pewnością jeden z najlepszych albumów z tego gatunku 
wydanych w 2000 r. Gorąco go wszystkim polecam. (MG) 
Wild star Records

33

S T O N E D  I M M A C U L A T E .  Kolejna próba 
zbiorowego złożenia hołdu legendzie The Doors, o tyle 
nietypowa, że przy dużym tej legendy współudziale. 
Panowie Krieger, Manzarek i Densmore wspólnie bądź 
osobno zagrali niemal we wszystkich przeróbkach, 
przez co zyskały brzmienie irytująco zbliżone do oryginału. 
Usprawiedliwieniem mogą być dobre intencje. (BCH)

E N Y A  . Eithne Brennan naieży 
^  >  do wykonawców, którzy wyjątkowo

skutecznie opierają się nowym 
muzycznym modom. Nader często 
przypomina to strategię kota 
gryzącego własny ogon. Trudno jednak 
być bardzo złośliwym, skoro „A Day 
Without Rain" to dopiero piąta płyta 
w solowym dorobku bytej wokalistki 
Clannad, w dodatku wydana po kilku 
latach milczenia. Po takiej przerwie 
sprawdzone kombinacje irlandzkich 
melodii, pięknego głosu

•  •  •  i syntezatorów wywierają nieodparty 
urok nawet na tych, którzy wiedzą, 

że to tylko słabe echo „Watermark". Nie mówią więc, że nudne, tylko że dobrze 
się przy tym usypia. (BCH)
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PIERWSZY KRAKOWSKI 
AKTOR NIEMIECKI

Dlaczego niemiecki? Bo niczym aktorzy 
od Franka Castorfa czy Thomasa 
Ostermeiera Błażej Wójcik ma wręcz 
niewiarygodną świadomość własnego 
ciała, które jest dla niego 
najważniejszym aktorskim 
instrumentem. Wójcik to człowiek-guma. 
Doskonale panuje nad plastyką ruchu.
W  „Śnie pogodnego karalucha" Łukasza 
Czuja jako Daniił Charms pokazywał, jak 
aktor może zagłuszyć przestrzeń, 
zmieniać się to w  uprzedmiotowioną 
osobę, to w ożywiony rekwizyt.
W  „Opowieściach 11 katów" jako 
tancerka i lesbijka Kity przekroczył 
granicę płci. W  tej roli Wójcik nie udaje 
transwestyty, ale po prostu jest kobietą. 

Żadnej parodii, żadnego pół żartem, 
pół serio. Absolutna identyfikacja
-  aktor gra tak, jakby sam siebie 
uwodził, co nadaje scenom z jego 
udziałem perwersyjnej 
dwuznaczności. Jego bohaterowie 
to zwykle wcielenia zła o niewinnej 
chłopięcej twarzy
-  ubek Ryś z Pekosia 
Grabowskiego, fanatyczny ksiądz

z „Czarownic z Salem” Sas.
W  teatrze powinien grać jak najczęściej 
postaci absurdalnych psychopatów 
budowanych środkami formalnymi, a nie 
psychologicznymi. Obowiązkowy i bez 
nałogów. Wykona każde zadanie 
sceniczne. W  ubraniu lub bez (Kurt 
z „Ognia w głowie" Sroki). Willkomen im 
neue Deutsches Theater, Herr Woitschik!

ŁUKASZ DREWNIAK

Błażej Wójcik w  „Opowieściach 
11 katów",Teatr Ludowy w  Krakowie

P A W E Ł  
M IŚ K IE W IC Z , 
reżyser młodego 

pokolenia, obecnie 
dyrektor artystyczny 

Teatru Polskiego 
we Wrocławiu. Razem 
ze studentami IV  roku 

krakowskiej P W S T  
przygotował spektakl 

przypominający 
wykrojoną z tekstów 
Różewicza teatralną 

wersję nieśmiertelnej, 
telewizyjnej 

„W ojny domowej".

„Rajski ogródek" w  reżyserii Pawła Miśkiewicza to 
montaż scen z dramatów oraz scenicznych miniatur 
Różewicza. Reżyser zainscenizowat fragmenty sztuk, 
które w  groteskowym świetle prezentują problemy 
współczesnej rodziny. „Grupa Laokoona" -  dramat 
o agonii współczesnej sztuki -  dostarcza komicznych 
obrazków konfliktu pokoleń. „Świadkowie albo Na­
sza mała stabilizacja" -  scen, w  których pod pozo­
rem małżeńskiej sielanki kryje się znużenie. Kon­
trapunktem dla humorystycznych sekwencji są sce­
ny bardziej serio. Poszczególne obrazki łączą niekie­
dy postacie, którym zdarza się zabłądzić z jednej hi­
storii do drugiej. Od pierwszych scen przedsta­
wienia przenosimy się w  realia lat 60. Jest senty­
mentalnie i trąci myszką. Obyczajowy parawan kryje 
komedię życia toczącego się w  „rajskim ogródku"
pozornego domowego zacisza.

Ale coś tu jest nie tak. Centrum, wokół którego koncentruje się życie familijne 
(czyli stół i łóżko), zostało powielone na scenie trzykrotnie. W  ten sposób 
reżyser prezentuje kilka odmiennych w  tonacji historii Różewicza. Podoba mi 
się pomysł na grę młodych aktorów w  spektaklu Miśkiewicza. Niby bardzo 
poważny „dyplom", przepustka w  dorosłe zawodowe życie, konieczność 
pokazania skali talentu, a w  gruncie rzeczy wszystko zawiera się w  ramach 
przewrotnego dowcipu. „Rajski ogródek" to promyk nadziei dla tych, którzy 
zdążyli się już poważnie zmartw ić poziomem spektakli dyplomowych 
krakowskiej PWST. Jest lepiej.

Tadeusz Różewicz: „Rajski ogródek", reżyseria Paweł Miśkiewicz.
Spektakl dyplomowy studentów IV  roku Wydziału Aktorskiego PWST w  Krakowie.

Cztery bardzo radosne powody, dla 
których, choć od premiery „Fausta" minęło 
już trochę czasu, warto pisać o nowym 
spektaklu Macieja Wojtyszki

1 Łączenie planu aktorskiego z lalkowym ma swoje logiczne 
uzasadnienie w przebiegu akcji, co nie zawsze jest regułą w 

polskich teatrach.

2 Nigdy dość pięknych metafor plastycznych: w spektaklu 
symbolem Boga zakładającego się z diabłem o duszę Fausta 

jest lustro, w którym odbijają się później tak aktorzy, jak i lalki.

3 Za dowcipną przeróbkę sceny w piwnicy u Auerbacha, w 
której znudzeni hulankami studenci chętnie by sobie jakieś 

książki poczytali, Wojtyszko powinien dostać wysoką nagrodę 
pieniężną od Ministerstwa Edukacji Narodowej.

4 Dobra sztuka dla dzieci sprawia, że dorośli widzowie są 
gotowi do działań bardzo niekonwencjonalnych. Z 

Mefistofelesem (Wojciech Pałęcki) potańczyłbym sobie i 
pośpiewał, ewentualnie wytarmosił czorta za kudły. Natomiast z 
kotem Behemotem, a kota gra Beata Duda-Perzyna... Wiadomo co 
się robi z kotem. ŁUKASZ DREWNIAK
Teatr Lalka w  Warszawie. „Faust i inni" Macieja Wojtyszki. Reżyseria: Maciej 
Wojtyszko, scenografia: Iza Toroniewicz, muzyka: Jerzy Derfel.
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W
ie lkoform atow a fotografia 
przedstawia postać kobiec , 
leżącą na kładce nad pot - 
kiem  i przeglądającą się w  wodzi . 
Dzięki dodanej do fotografii warstw e 
dźw iękow ej dow iadu jem y się, '/e 
przedstawiana osoba przeszła opei - 

cję zm iany płci. Praca A licji Żebro\ - 
skiej „K ied y  inn y  staje się sw o iir ” 
zdaje się n iez łym  wprowadzeniem  
do wystaw y, która traktuje o tożs - 
mości.

Jeże li przeglądam y prasę ostat­
n ich  lat, n ie um kną naszej uwad; e 
a r ty k u ły  ś ledzące i kom entując e 
proces przewartościowań, dokon 
jący  się w  naszym  kraju  w  okresie 
przejścia od kom unizm u do liber. ■ 
lizm u . K u ra to r Bożena  Czuba < 
z jednej strony w yław ia  te problemy 
z codz ienności, a z drugiej obse - 
wuje, jak się one odbijają we wraż­
liw o śc i czo łow ych  po lsk ich  arty­
stów. Tak powstała w ystawa „Nego­
cjatorzy sztuki. Wobec rzeczywisto­
ści” - Centrum Sztuki Współczesnej 
Łaźn ia , G dańsk  styczeń  - marzec 
2000 i Bunkier Sztuki Kraków, luty- 
marzec 2001.

Czy tożsamość ma się daną raz na 
zawsze i można ją ewentualnie w  so­
b ie odkryw ać, czy też podlega ona 
przemianom, na które można próbo­
wać wpłynąć?

T y tu ł w y s ta w y  jednoznaczn ie 
sugeruje drugą odpowiedź. Koniec 
X X  w. i d ośw iadczen ia  historycz-

Polak, czyli kto 
Czołowi polsc / 

artyści na wystawi i 
„Negocjatorzy sztuki, 

Wobec rzeczywistości * 
stawiają to pytań i i  

sobie i nan.

UJySTSuijj

z  t o ż s a m o ś c l a  I9

ne, które dźw igam y na w łasnych  
barkach, dowodzą, że n ic nie jest 
dane raz na zaw sze. Rozpad 
Zw iązku  Radz ieck iego , upadek 
muru berlińskiego, w o jny na B a ł­
kanach pokazują, że zarówno na 
p łaszczyźnie in d yw id u a ln e j jak 
i zbiorowej, w  zaledwie k ilkudzie­
sięciu latach, na pytan ie „k im  je­
stem?” m ożna sob ie u d z ie lić  co 
najmniej k ilku sprzecznych odpo­
wiedzi.

U wspomnianej A lic ji Żebrow ­
skiej zaciągamy jeszcze jeden dług 
wdzięczności. Za to mianowicie, że 
dzięki nieskomplikowanemu przed­
stawieniu osoby, która przeszła 
operację zm iany p łci, wprowadza 
do dysputy o naszej tożsamości wą­

tek drugi - problem niejednoznacz­
ności.

„Sara to współczesna M ona L i­
za”  - mówi Żebrowska. Mona Liza, 
czyli kto? Polak, czyli kto? Ja k i w i­
zerunek  współczesnego rodaka 
sprzedać św iatu: czy kokietować 
przaśnością, jak zrobili to autorzy 
koncepcji polskiego paw ilonu  na 
Expo 2000 w  Hanowerze, czy po­
stawić na nowoczesność i chociaż­
by przez rodzaj zastosowanego ję­
zyka sztuki spróbować pokazać, 
że n ie  odbiegam y od poziom u 
światowego?

Zaścianek Europy
W ystaw a  b ynajm nie j n ie  odnosi 
się do przem ian  po litycznych

ostatniej dekady, choć ten w ątek 
się tu pojawia. Chociażby w  pracy 
Jarosława Kozłowskiego ironicznie 
przedrzeźniającego nasze zaścian­
kowe aspiracje do europejskości. 
Jego instalacja „Standardy europej­
skie: w ersja  po lska” składa się 
z ciasnego w nętrza, o sztucznie 
w yakcen tow anym  przytu lnym  
charakterze.

Dop ływ  świeżego powietrza tu 
nie grozi, wszystkie otwory zostały 
uszczelnione pikowanym i kołdra­
mi. Jednak „nowe” skądś tu dotar­
ło i znalazło swoje odbicie na m a­
katkach zdobiących ścianę, pokry­
tych  w yhaftow anym i sloganami, 
funkcjonującym i w  w ie lu  dziedzi­
nach naszego życia. Kłopot w  tym,

Alicja Żebrowska
Kiedy inny staje się swoim, 1999
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że obok „postępowych” , jak „Political 
Corectness” , pojaw iają się ksenofo­
biczne, jak „Polska dla Polaków” . Tak 
czy inaczej, na projekcji wideo męż­
czyzna pilnie pucuje czarne lakierki, 
z których już co prawda nie wystaje 
słoma, za to lśnią bielą skarpetki nu­
worysza.

Wszystko się zbiega
Kompozycja fotograficzna Zofii Kulik 
„Wszystko się zbiega w  czasie i prze­
strzeni, aby się rozproszyć, aby się 
zbiec, aby się rozproszyć, no i tak da­
lej, wersja I I I ” jest w yraźnym  odwo­
łan iem  się do historii. Poszczególne 
jej elementy, fotografie fragmentów 
bron i, sposób upozow ania m odela 
nasuwają skojarzenia z doświadczo­
nym  na w łasnej skórze to ta lita ry ­
zmem.

Je d n a k  K u lik  n ie  popada w  do­
słow ność. P rzec iw n ie , m yli tropy, 
poddając swoją kompozycję domina­
cji estetyzujących ją, zupełn ie abs­
trakcyjnych rytmów. Doraźność zapi­
su dokum entacyjnego  zaciera się,

Grzegorz Klaman Anatrophy, 1999 ►

a bolesna opow ieść o dośw iadcze­
niach własnego narodu przeradza się 
w  baśń, którą, m im o że jest okru t­
na, można w ysłuchać z zaciekawie­
niem, a nawet z przyjemnością.

Co zrobi z mięsem?
O ile Ku lik  m ówi o historii, czerpiąc 
z zewnątrz, archiwizując jej wizerun­
ki zaczerpnięte z gazet, książek czy 
filmów, o tyle M irosław  Bałka reflek­
sje o historii filtruje przez kontempla­
cję swojego ciała.

W  wykonanej z pomocą dzieci in­
stalacji „Temat: wojna” tak zdawało­
by się niewinne i przypadkowe cechy 
jak wzrost czy kolor w łosów  stają się 
przypomnieniem argumentów selek­
cji rasowej.

W  pracy „Anatrophy” Grzegorza 
Kłamana ciało to fragmenty oglądane 
z osobna. Charakterystyczne dla tego 
artysty zafascynowanie ciałem  jako 
„m ięsem ” odseparowanym od duszy 
prowadzi do pytań, cóż dalej można 
z „m ięsem” zrobić, aby nie przeraża­
ło swoją pośmiertną brzydotą jak for-
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<
Zofia Kulik Wszystko się zbiega w  czasie 
i  przestrzeni, aby się rozproszyć, aby się 
zbiec, aby się rozproszyć, no i  tak dalej, 
wersja III, 1992

Józef Robakowski 
<  Las Vegas, 1994-1999



malinowe eksponaty, których fotografie 
zawarte są w  instalacji.

O sta tn ie  p race  a rty s ty  dow odzą 
konsekwencji zainteresowań, gdyż je­
go kolejnym krokiem  jest zwrot w  kie­
runku zafascynowania badaniam i ge­
n etycznym i. Je ż e li  „m ięso ” m ożna 
u lep szyć , d laczego n ie  spróbow ać 
podnieść jego jakości?

Choć na pozór zupełnie abstrakcyj­
na, operu jąca jednym  z najbardziej 
uproszczonych elem entów, czy li pa­
skiem, a przez to wydająca się moder­
nistyczną tylko grą praca Leona Tarase­
wicza „600 x 600 x 300 cm” również od- 
nosi^ ię  do problem u ciała. Poniew aż 
m a charakter enviroment, od początku 
zakłada obecność w idza w ew nątrz  
kompozycji. Jednak  rytm izacja żółto- 
n ieb iesk ich  pasków  tak siln ie  działa 
optycznie, że każde ciało pojawiające 
się na ich  tle w yg ląda blado. Ulega 
dz iw nym , iluzo rycznym  odkształce­
niom, poddając się dyktatowi geometrii.

Kanon artysty-jelenia
W ra z  z p rzem ianam i ekonom iczny ­
m i naszego k ra ju  n as tąp iły  zm iany  
w  dziedzinie wartości. W  rynkowo zo­
rientow anym  społeczeństw ie artysta, 
będący dotąd w ładcą dusz i przewod­
n ik iem , u trac ił nag le swoją pozycję. 
„Pan  Je leń  - autoepitafium” Józefa Ro­
bakowskiego jest ironicznym  spojrze­
n iem  na artystę, który z proroka prze­
kształcił się w  żebraka, nikomu niepo­
trzebnego , uczep ionego  k ieszen i 
sponsora, ale próbującego swoją trud-

Marta Deskur Misiu i  Monia, 1999

Mirosław Bałka i Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 18 i Gimnazjum nr 13
w  Gdańsku Temat: Wojna, 2000

ną prawdę opowiedzieć, rozśmiesza­
jąc publiczność.

Zastanawia, jak wyraźnie zarysowi 
je się na w ystaw ie  postawa artystów 
wobec rodzimej religijności. Pozorni 
pozytyw ne role odgrywane przez Ko 
ściół w  życiu św ieckim , w  malarstwi 
Jarosława Modzelewskiego ukazane s 
w  świetle karykaturalnym. Humanitar 
ne gesty, jak karmienie staruszki prze 
księdza, organizowanie chóru chłopię­
cego przez zakonnice - m ają w  sobi 
coś z przymusu, a twarze osób podda 
nych dobrodziejstwu nie wyrażają er 
tuzjazmu. Wykorzystanie przez Modzt 
lewskiego zaczerpniętej z tradyci* 
W schodu rygorystycznej form uły iko 
nicznej pokazuje, w  jaki sposób narzu 
cenie sz tyw nych  zasad re lig ii znie 
kształca żyw ioł życia codziennego.

Problem narzucanych przez religię 
wymuszeń powraca w  fotografiach z cy­
klu „Rodzina” M arty  Deskur. Przedsta 
w iani przez nią członkowie prawdziwe j 
bądź fikcyjnej rodziny i ich wzajemni 
relacje z jednej strony odwołują się do 
przedstawień malarstwa religijnego, bu 
dowanych według obowiązującego tra 
dycyjnego kanonu, a z drugiej - pragną 
ten kanon zaburzyć i podać w  wątpli 
wość jego oczywistość.

M atka  Boska w  p racy „Las Vegas 
Roberta Rumasa płacze złotym i mone 
tami. Jest to kolejne dzieło tego artysty 
w  którym wskazuje on na rozziew mię­
dzy znaczeniem przypisanym konkret 
nem u przedstaw ieniu  ikonicznem v 
przez religię, a sposobem, w  jaki przed 
stawienie to funkcjonuje i jest wykorzy 
stywane w  naszej codzienności.

Zaburzenie obowiązującego kanonu 
jest rów nież punktem  w y jśc ia  pracy 
Zbign iew a L ib e ry  „E ro ica ”- na pozór 
banalnego pudełka z zestawem żołnie­
rzyków, do dostania w  każdym  kiosku 
Ruchu. G dy jednak porozstawiać żoł­
nierzy na podstawie, okazuje się, że nie 
uzyskuje się charakterystycznego dla 
armii karnego uporządkowania. Dzieje 
się tak za sprawą podmiany płci; kobie- 
ty-żołnierzyce n ie  poddają się łatwo 
rozkazom, a próba ich zgrupowania na 
placu ćwiczeń przeistacza się w  obłęd­
ny, chaotyczny taniec.

W nioski? O wnioski trudno, bo wy­
stawa dotyczy nas w szystk ich , a dy­
stans jest zbyt mały. Trzeba by tę wysta­
wę pokazać cudzoziemcowi. Poprosić 
go o sporządzenie na jej podstawie por­
tretu Po laka lat 90. Podejrzew am , że 
mógłby być zdumiewający.

AGNIESZKA WOŁODŚKO

I  KONCERTY
C NCINNATI SYMPHONY 
ORCHESTRA
vV programie utwory 
S. Barbera, J. Haydna,
R Czajkowskiego.
1011, g. 19, WARSZAWA, 
Opera Narodowa, 
plac Teatralny 1, 
tel. 022-692-02-00 
vww .teatiw M ki.p l

ONCERT KWARTETU 
FILHARMONIKÓW 
WIEDEŃSKICH
W programie: dzieła Mozarta, 
Ravela, Dvoraka.
I I  II, g. 18, GDAŃSK. 
Filharmonia Bałtycka, Sala 
Kameralna, ul. Ołowianka 1, 
tel. 058-305-20-40 
www.fHhamooia.gda.pl

MICHAŁ BAJOR 
KOCHAM JUTRO
11II, g. 16.30 i 19.30. 
MANOLETE- FLAMENCO SOY
13 II, g. 17. i 19.30. 
CHORZÓW, Teatr Rozrywki, 
ul. Konopnickiej 1, 
tel.032-241-28-38

TREBUNIE TUTKI
9 II, g. 19, WROCŁAW, Klub 
Stajnia nr 8A, ul. Sienkiewicza 
8a, tel. 071-34-21-733

MIŁOŚĆ
9 II, g. 20, GDYNIA Sax Club

■  FILM
PREMIERY 9II:
tam  g d z ie  ty

reż. Kris Isacsson

IN F O R M A T O R

KRUK 3: ZBAWIENIE, 
reż. Bharat Nalluri 
TO WCIĄŻ MÓJ MĄŻ, 
reż. Lisa Krueger 
BILLY ELLIOT, 
reż. Stephen Daldry 
SZCZĘŚLIWY CZŁOWIEK, 
reż. Małgorzata Szumowska 
REICH,
reż. Władysław Pasikowski 
POKEMON. FILM PIERWSZY 
reż. Kunohiko Yuyama 
NIEZNISZCZALNY 
reż. M. Night Shyamalan

■  WYSTAWY
MONIKA SOSNOWSKA 
MALARSTWO.
Do 4 II.
SAM TAYLOR-WOOD
Do 1 0 II. Fotografia, wideo. 
WARSZAWA Centrum Sztuki 
Współczesnej Zamek 
Ujazdowski, al. Ujazdowskie 6, 
tel. 022-628-12-71 
www.csw.art.pl

DOMINACJA
Do 13 II. Wystawa prac 
Doroty Nieznalskiej.
CO? CZYM?
Do 11 II. Prace Jarosława 
Modzelewskiego i Marka 
Sobczyka, GDAŃSK, Centrum 
Sztuki Współczesnej Łaźnia, 
ul. Jaskółcza 1, 
tel. 058-320-29-76 
www.lam ia.pl

MARIA ANTO-MALARSTWO.
Do 18 II, WARSZAWA
Galeria Grafiki i Plakatu, ul. 
Hoża 40, tel. 022-621-40-77

WSPÓLNE DZIEDZICTWO
Do 1 8 II. Wystawa sztuki 
polskiej i niemieckiej, 
WARSZAWA Zamek 
Królewski, plac Zamkowy, 
tel. 022-65-72-374 
www.tamek-krolewski.art.pl

PRZESTRZEŃ NATURALNA 
WOKÓŁ OSÓB PEŁNO- 
I NIEPEŁNOSPRAWNYCH
Do 18 II. Wystawa 
przedmiotów

zaprojektowanych przez 
Ośrodek Wzornictwa dla Dzieci 
Niepełnosprawnych 
w  Hajnówce. WROCŁAW, 
Galeria Design, 
ul. Świdnicka 2-4.

OBLICZA ŚWIATA
Do 2 5 II. Wystawa fotografii 
zorganizowana przez 
National Geographic, 
WROCŁAW, Muzeum Sztuki 
Mieszczańskiej, Ratusz, 
tel. 071-344-36-38.

KOBIETA O KOBIECIE
Do 8 III. Wystawa prac 
polskich artystek. BIELSKO- 
-BIAŁA, Galeria Bielska BWA, 
ul. 3 Maja 11, 
tel.033-812-58-61 
www.galeriabielska.pl

OD MANETA DO GAUGUINA.
Impresjoniści
i postimpresjoniści z Musee 
d'Orsay w Paryżu.
Do 25 III, WARSZAWA, 
Muzeum Narodowe, 
al. Jerozolimskie 3, 
tel.022-621-10-31

GDY MARZENIA STAJĄ SIĘ 
RZECZYWISTOŚCIĄ
Wystawa fotografii 
uczestników rowerowego 
rajdu dookoła świata.
Do 9 IV, WARSZAWA, Galeria 
Azjatycka, ul. Freta 5, 
tel. 022-635-28-11

INDIAN COUNTRY
Wystawa fotografii 
Jana Zycha 
Do 2 5 II, Foto-Galeria 
Nowohuckiego Centrum 
Kultury, KRAKÓW, al. Jana 
Pawła I I 232, 
tel.012-644-07-7

POMIĘDZY. SZTUKA POLSKA 
1945-2000
Wystawa prac m.in:
M. Abakanowicz, M. Bałki,
E. Dwurnika, M. Jaremy,
T. Kantora, K. Kobro,
Z. Libery, J. Modzelewskiego, 
W. Sasnala, H. Stażewskiego,

A. Wróblewskiego,
A. Żmijewskiego.
Do 25 III, Stany Zjednoczone, 
CHICAGO, Chicago Cultural 
Center, 78 East Washington 
Street, Illinois 60602, 
tel.312-744-14-30

BRACUSII SZTUKA 
MINIMALIZMU
Do 2 IV. Francja, PARYŻ, 
Centrum Pompidou 
www.centrepompidou.com

■  TEATR
NIE-BOSKA KOMEDIA
Reż. Krzysztof Nazar, 7-10II, 
g. 19.30
KRAKÓW, Stary Teatr, 
ul. Jagiellońska 5 
www.stary-teatr.krakow.pl

PRÓBA
Komedia Doroty Stalińskiej,
7 II, g. 19.
ZGAGA
Monodram Doroty Stalińskiej,
8 II, g. 19.12 II, g. 19, 
WARSZAWA, Studio Buffo, 
ul. Konopnickiej 6,
tel. 022-820-02-01 
www.studlobuffo.com.pl

SKRZYPEK NA DACHU
9 II, g. 18.30 
ŁÓDŹ, Teatr Muzyczny,
ul. Północna 47/51. Bilety od 10 
do 25 zł, tel. 042-678-19-68

SKRZYPEK NA DACHU
7-1011, g. 18.30.
WROCŁAW, Teatr Muzyczny, 
ul. Piłsudskiego 72, 
tel. 061-343-80-51, 
w w w .te a tr-m u tya n y .p l

JAK PIAF
Reż. Józef Opalski, 13 II, 
g. 19.00 KRAKÓW,
Teatr im. J. Słowackiego, 
pl. św. Ducha 1. Bilety: od 17 
do 27 zł, tel. 012-422-45-75 
www.slowacki.krakow.pl

NOWE BLOOMUSALEM
Reż. Jerzy Grzegorzewski,
7, 8 II, g. 20.

NOC LISTOPADOWA
Reż. Jerzy Grzegorzewski,
10,11 II, g. 19.
WESELE
Reż. Jerzy Grzegorzewski, 
1311, g. 19.
WARSZAWA, Teatr 
Narodowy plac Teatralny 3 
www.narodowy.pol.pl

STRASZNY DWÓR
Reż. Mikołaj Grabowski, 9 II, 
g. 19 (premiera), 11 II, g. 19. 
TRZEJ MUSZKIETEROWIE 
1311, g. 19.
Dyryguje. Jose Maria 
Florencio Junior 
WARSZAWA,
Opera Narodowa, 
plac Teatralny 1, 
tel. 022-692-02-00 
www.teatrw ielki.p l

SYTUACJE RODZINNE
Reż. Marek Fiedor, 1 0 II, 
g. 18. (premiera), 11 II, 
g. 18.00 OPOLE. Teatr 
im. Jana Kochanowskiego, 
plac Teatralny 12, 
tel. 077-45-45-942.

■  SPOTKANIA
GDY MARZENIA STAJĄ SIĘ 
RZECZYWISTOŚCIĄ.
Spotkanie z Waldemarem 
Grabką, uczestnikiem 
rowerowej wyprawy dookoła 
świata. 7 II, g. 17.00 
WARSZAWA, Galeria 
Azjatycka, ul. Freta 5

Noc listopadowa,
reż. Jerzy Grzegorzewski ^

http://www.fHhamooia.gda.pl
http://www.csw.art.pl
http://www.lamia.pl
http://www.tamek-krolewski.art.pl
http://www.galeriabielska.pl
http://www.centrepompidou.com
http://www.stary-teatr.krakow.pl
http://www.studlobuffo.com.pl
http://www.teatr-mutyany.pl
http://www.slowacki.krakow.pl
http://www.narodowy.pol.pl
http://www.teatrwielki.pl
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Stare Miasto, w tle kościół św. Anny.

Gmach Prudentialu, 1950 r, (dziś hotel Warszawa). Odgruzowywanie.

O
dbudowa stolicy wydaje nam się czymś powsze­

dnim i oczywistym. Nawet nie pamiętamy, że po 

wojnie rozważano możliwość jej przeniesienia do 

Łodzi. I to nie tylko dlatego, że Warszawa leżała 

w  gruzach. Głównym powodem było to, że prze­
sunęło się centrum kraju.

Warszawa miała jednak jeden atut, który przebijał wszelkie 

argumenty geograficzne, ekonomiczne i komunikacyjne. Pa­

radoksalnie, była to rzec dla nas najgroźniejsza -  bliskie po­

łożenie granicy na Bugu, a co za tym idzie -  możliwość bły­

skawicznego udzielenia „bratniej pomocy" ze strony wojsk 
radzieckich.

Stąd nie dziwi, że pierwszym człowiekiem, który nalegał 

na odbudowę Warszawy, był Józef Stalin. Ów „Przyjaciel 

Warszawy" -  jak go tytułowano -  już przed wyzwoleniem 

miasta (do którego zburzenia sam się przyczynił) zachę­

cał polskich towarzyszy do pozostawienia stolicy w  daw­
nym miejscu.

Ale czy wszystkie geopolityczne spekulacje, które rozgry­

wały się wysoko na górze, miały znaczenie dla prostych 

mieszkańców miasta? Oczywiście, że nie. Oni chcieli wró­

cić do swoich domostw, odbudować warsztaty pracy i ka­

wiarnie. Odbudowa stolicy była jak najbardziej ludzka, 

zwyczajna i dyktowana sercem. A że propaganda komuni­

styczna to wykorzystała, rozdmuchując osiągnięcia „trójek 

murarskich" i czyniąc z budowy każdego domu front wal­

ki o pokój, cóż, takie prawo rządzących. Nie można za to 
obrażać się na miasto.

Gdy porównuje się rozmiary MDM-u do Chicago czy Nowe­

go Jorku, trzeba zauważyć, że w  sumie jest to budownictwo 

utrzymane jeszcze w  ludzkiej skali. Nawet Pałac Kultury i Na­

uki na tamtejsze standardy nie jest niczym niezwykłym.

Dziś dużo i źle mówi się o socrealizmie, ale czy słusznie?



Plac Konstytucji (MDM), 1955 r.

Naród zwiedza odbudowywaną stolicę.

P
amiętajmy, że w  założeniu miat to być styl narodo­

wy, inny dla każdego państwa. W  narodową for­

mę chciano ubrać „socjalistyczną treść" -  le c  co ten 

termin miat oznaczać, nikt do końca nie wiedział. Że 

socrealizm trąci Rosją, mógłby to być zarzut dość po­

ważny, gdyby nie fakt, że Warszawa przez ponad 100 lat 

była miastem gubernialnym cesarstwa rosyjskiego, a War­

szawa przedwojenna była o wiele bardziej rosyjska niż ta 

odbudowana po wojnie. Poza tym socrealizm był ostatnim 

stylem w  architekturze, gdzie przestrzegano geometrii 

euklidesowej i szanowano przeszłość. Ulice są tu proste, 

plany gwiaździste, poszczególne kwartały respektują zasa­

dy symetrii i geometrycznego ładu. Patrząc na Mariensztat, 

Muranów, Żerań, nie mamy wrażenia owego chaosu, któ­

ry charakteryzuje modernizm przemieniający wówczas na 

Zachodzie zabytkowe miasta w  mozaiki kartonowych pu­

dełek o płaskich dachach.

Odbudowa Warszawy była wielką okazją do przeprowa­

dzenia nowych rozwiązań architektonicznych i komunika­

cyjnych. Postulowali je już przed wojną miejscowi architek­

ci. Paradoks sprawił, że akurat, gdy zburzone miasto stwa­

rzało taką okazję, nie mogli tego zrobić. Pietyzm nakazy­

wał im odbudować stolicę dokładnie taką, jak była. Uda­

ło się zrobić trasę W-Z, obok wyrósł Mariensztat o bajko­

wym charakterze, z domkami porośniętymi bluszczem, sa­

dzawkami, figurkami. Były to nowe rozwiązania.

Bierut znał się za to na budownictwie spółdzielczym, gdyż 

przed wojną był jednym ze współautorów statutu Warszaw­

skiej Spółdzielni Mieszkaniowej-jednej z lepszych i ciekaw­

szych inicjatyw budowlanych przedwojennej Polski.

Uliczny handel przed Bożym Narodzeniem.

Pierwszy dom 
towarowy przy 
Al. Jerozolimskich 
(obecnie „Smyk") 
i... budka 
z piwem.



Pierwszomajowy pochód, rok 1950.

Pierwsza książka młodej warszawianki, 
„Elementarz" M. Falskiego.

otabene podczas odbudowy Warszawy chętnie korzystano z przedwojennych po­

mysłów. Nawet Pałac Kultury i Nauki nie odbiega tak daleko od projektu Świątyni 

Opatrzności zrobionej przez Pniewskiego na przedwojenny konkurs. W  sumie mo­

gła to więc być architektura bliska ówczesnym ludziom. Klasycyzm zawsze ma swo­

ich zwolenników i zdumiewać może, że wielbiciele architektury renesansowej czy 

stanisławowskiej tak wybrzydzają na socrealizm -  oparty przecież na tej samej estetyce. 

Ktoś napisał, że Warszawa przypomina palimpsest. Owo łacińskie słowo oznacza tyle, co 

„ponownie zeskrobany". Nazywa się tak antyczne i średniowieczne pergaminy, z których 

usunięto stary tekst, by na jego miejscu umieścić nowy. Dzięki temu jesteśmy dziś czasa­

mi w  stanie odczytać kilka tekstów zachowanych na jednej kartce. To, co stanowi o warto­

ści Warszawy, to ów niezwykły zapis ambicji różnych władców, by przerobić miasto na wła­

sną modłę. Cała stolica pełna jest niedokończonych osi architektonicznych. Niektóre pocho­

dzą jeszcze z czasów Wazów. Inne są saskie, stanisławowskie, carskie. Dwudziestolecie mię­

dzywojenne miało własne, dwudziestolecie powojenne znów poszło w  swoją stronę. La­

ta 70. przyniosły Trasę Łazienkowską, a lata 90. chaotyczną zabudowę pseudoamerykań- 

skimi wieżowcami. Rozmaitość ta ma jednak swój urok. Warszawa cały czas się staje.
Napisał MACIEJ MIEZIAN 

Zdjęcia ZDZISŁAW WDOWIŃSKI/FORUM
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wSlOcle

los go opuścił
Jeśli istnieją

Wafiln* 1 0 1 1erg
nie żyje, to me 

ma do dziś 
dowodu, 

że zmarł.

S
z w ed z i z rosyjsko- 
-szw edzkiej ko m is ji 
p o w o łan e j w l9 9 1  r. 
do zb ad an ia  lo só w  
szw edzk iego  d yp lo ­
m a ty  tak  w ła śn ie  
u w aża ją . 17 s tyczn ia  2001 r., 

w  56. ro czn icę  z ag in ię c ia  cz ło ­
w ie k a , k tó ry  u ra to w a ł co n a j­
mniej 20 tys. węgierskich Żydów  
od śm ie rc i w  ko m o rach  gazo­
w y c h , kom is ja  na ko n fe ren c ji 
w  Rosenbad  zaprezentow ała  re­
zultat swoich prac.

N ieste ty , rap o rt n ie  rzuca  
św ia tła  na to, k ied y , d laczego, 
gdzie i w  jak i sposób W allenberg 
stracił życie. U trw a la  pó łp raw dy 
i daje pretekst do ko le jnych  spe­
k u la c ji,  w  tym  także  na tem at

Listopad 2000 r. W  Buenos Aires odsłonięto pomnik Raoula Wallenberga. Od lewej: 
prezydent Międzynarodowego Stowarzyszenia Chrześcijan i Żydów Sigmund 

Sternbergh, minister spraw zagranicznych Argentyny, Guido di Telia, członek rządu 
argentyńskiego Fernando de la Rua. Pierwszy z prawej -  przyrodni brat Raoula, Guy von

Dardel. Podobny pomnik dyplomaty stanął w  Londynie.

m o tyw ów  aresztowania szwedz­
kiego bohatera. Wątpliwe, czy od­
ta jn ie n ie  przez szw edzk i rząd 
71 tom ó w  akt a rch iw a ln ych  
(60 tys. stron dokumentów) przy­
czyn i się do poznania prawdy.

Gość czy więzień
„D o p ó k i b ęd z iesz  sz częś liw y , 
w ie lu  będziesz m ieć p rzyjació ł. 
G d y  los c ię  o p uśc i, będz iesz  
sam ” - głosi ła c iń sk a  sentencja  
O w id iu sza  na pom n iku  W a lle n ­
berg a  w  B u d ap eszc ie . P o m n ik  
w z n ie s io n o  d o p ie ro  w  1987 r. 
staraniem  św iatow ych  organiza­
cji żydow skich.

S y n  b o g a tych  sz w ed z k ich  
przem ys łow ców  prow adził in te­
resy, b y ł postacią barw ną i nieco 
kontrowersyjną. W  lipcu 1944 r., 
jako  m łodego  d yp lom atę , rząd  
S z w e c ji sk ie ro w a ł go do B u d a ­
p esz tu , ab y  ra to w a ł Ż y d ó w  
przed n iechybną śm iercią. Stoli­
ca W ę g ie r  b y ła  w te d y  pod  fa k ­
tyczną okupacją n iem iecką. Tym  
bow iem  zakończyły się rozpacz­
liw e próby hitlerowskiego regen­
ta M ik ló sa  H orthyego  przejścia  
na stronę koa lic ji an tyh it le ro w ­
skiej.

W a llen b e rg  w ym yś lił, że bę ­
dzie w ydaw ać Żydom  szwedzkie 
paszporty. Potem  um ieszczał ich 
w  dom ach i m ieszkan iach  chro ­
nionych immunitetem . Delikatna 
i n iebezpieczna m isja w ym agała 
p rzedsięb io rczości, w yjątkow ej 
odwagi, zręczności, rozbudowa­
nych kontaktów i znajomości.

Lo s  o p u śc ił W allenberga  
17 styczn ia  1945 r. A rm ia  Czer­
w o n a  b y ła  o k ro k  od zdobycia 
Bu d ap esz tu . Tego dn ia , aby 
chron ionym  przez siebie Żydem 
zagwarantować bezpieczeńst vo 
podczas o fen syw y , dyplom ata 
udał się na spotkanie z dowódz­
tw em  w o jsk  rad z ie ck ich  w  De- 
breczyn ie, ale tam  n ie dojecli ił.

- N ie w iem , czy jestem ich go­
śc iem , czy  w ięźn iem  -  powie­
dział przed odjazdem. M ia ł wtedy 
niespełna 33 lata.

Zawał serca
Co było dalej? Został uprowad :o- 
ny przez N K W D , które podejrze­
w a ło  go o szpiegostwo na rzecz 
a lian tów  i w spó łpracę z nazista­
m i. Poc iąg iem  przez Rum unię 
p tzew ieziono go do Moskwy. Je ­
den ze św iad ków  podobno w i­
d z ia ł W a lle n b e rg a  najpierw 
w  m oskiewskim  metrze, a potem, 
jak udaje się spacerem do więzie­
nia na Łubiance.

O fic ja ln a  w e rs ja  radziecka, 
którą g łosił m .in . w ielo letn i szef 
radzieckiego M S Z , członek naj­
w yższych  w ładz  K P Z R , Andriej 
G rom yko  podaw ała , że W allen ­
berg  z m a r ł 17 lip ca  1947 r. na 
„z a w a ł se rca ” - ja k  stw ierdza 
o rz eczen ie  le k a rsk ie  doktora 
Sm olcowa.

N ikt w  to nie w ierzył. Rozpad 
Zw iązku  Radzieckiego, ujawnia­
nie archiwów, a także gesty władz 
R os ji w skazu jące  na chęć rozli­
czenia się ze stalinowskiej prze'
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U r a t o w a ł  o d  ś m i e r c i  

w  k o m o r a c h  g a z o w y c h  

c o  n a j m n i e j  2 0  t y s i ę c y
■

w ę g i e r s k i c h  Ż y d ó w .  

N i e k t ó r e  ź r ó d ł a  p o d a j ą ,  

ż e  d z i ę k i  j e g o  o d w a d z e  

o c a l a ł o  1 0 0  t y s i ę c y  o s ó b .

szłości s tw arza ły  nadzie ję w y ja ­
śnienia „sp ra w y  W a lle n b e rg a ” . 
Zab iegała o to od lat św ia tow a  
opinia publiczna, organizacje ży­
dowskie, w ładze Stanów  Z jedno­
czonych i szwedzki rząd. Żądała 
ego w p ływ ow a rodzina i Komitet 
W allenbergowski, k tó ry  jeszcze 
Wika lat temu tw ierdził, że dyplo­
mata ż yje  na zesłaniu  w  bezkre­
snej Syberii.

Od 1991 r. szwedzko-rosyjska 
komisja bada ła  w sze lk ie  d o ku ­
menty zw iązane z Raoulem  Wal- 
lenbergiem  i p rzes łu ch iw a ła  
świadków. Dla Szwedów  orzecze­
nie Sm olcowa jest bezwartościo­
we. Uważają, że zostało napisane, 
gdy Wallenberg prawdopodobnie 
już nie żył. A b y  u k ryć  egzekucję 
dyplomaty, N K W D  zm usiło leka­
rza do sfabrykowania diagnozy.

Scenariusze zbrodni
Hans Magnusson, szef komisji ze 
strony szwedzkiej, nie wyklucza, 
ze Wallenberga, jako ważnego 
więźnia izolowano i skierowano 
P°d innym nazwiskiem lub nu­

merem do któregoś z łagrów. „Za ­
dan ie  udow odn ien ia , że R aou l 
Wallenberg nie żyje, spoczywa na 
rządz ie  ro sy jsk im ” - czy tam y 
w  raporcie.

In n y  p raw dopodobny scena­
riusz losu W allenberga przedsta­
w i ła  A m eryk an k a  Susan  M esi- 
nai, ekspert szwedzkiej kom isji 
rządowej. Je j zdan iem  Rosjan ie 
zainscen izow ali zagin ięcie W a l­
lenberga, co oznacza, że d yp lo ­
m ata o trzym ał now ą tożsamość, 
a co za tym  idz ie , jego teczkę  
z centralnego re jestru  w łożono  
do rejestru akt w ięźn iów  specjal­
nych . W  ten sposób m ógł p rze ­
byw ać w  w ięzieniu aż po lata 80. 
B ra k  ja k ich k o lw ie k  ś lad ó w  po 
n im  w  o f ic ja ln y ch  re je strach  
m o żna  w y t łu m a c z y ć  s tra teg ią  
„pustych  cel” .

Ko nsu ltan c i kom isji M a rv in  
M a k in e n , k tó ry  sam  s ied z ia ł 
w  so w ieck im  w ięz ie n iu  p o d e j­
rz a n y  o szp iegostw o, Su san n e  
Berger i .Susan M esina i udow od­
nili, że m im o przepełnienia w ię ­
z ień , w ładze rosyjsk ie  w y k a z y ­

w a ły , że ponad  200 d n i w  roku  
cele b y ły  puste.

- To b y ł zabieg, dzięk i które­
m u u k ryw ano  w ięźn ió w  n ie ist­
niejących oficjalnie - powiedziała 
Mesinai.

v Susan  M es in a i p rzedstaw iła  
na kon fe renc ji jeszcze inne a r ­
gumenty. Do 1947 r. W a llenb e r­
ga p rz es łu ch iw an o  ty lk o  k ilk a  
razy. M a ło  p ra w d o p o d o b n e  - 
uw aża M es in a i - żeby zg ładzo­
no  go w  tym  ro k u , p o n ie w a ż  
p o trzeb o w an o  go do da lszego  
śledz tw a i do ew en tu a ln e j w y ­
m iany. Zosta łby jakiś ślad w  do­
k u m en ta ch , ja k  i k ie d y  zos ta ł 
z ab ity . N a js iln ie js z y m  a rg u ­
mentem  przem aw iającym  za in ­
ną  datą  śm ie rc i jest d la  Su san  
M es in a i to, że rz eczy  na leżące 
do W a lle n b e rg a  (m .in . p a sz ­
p o rt, k a rta  re je strac ji w ię z ie n ­
nej) rodzina o trzym ała  dopiero 
w  1989 r.

- Je ż e li kogoś skazuje się na 
więzienie bez skonfiskowania rze­
czy osobistych, to towarzyszą m u 
one z obozu aż do szp ita la  d la

psychiczn ie chorych, przez ca ły  
system gułagu, aż do wypuszcze­
nia go na w olność lub do śm ierci 
- tw ierdzi M esinai.

Sugestie Soderbloma
Z  raportu  kom isji jasno w yn ik a  
dwuznaczna rola, jaką ówczesny 
rząd  sz w ed z k i, a sz czeg ó ln ie  
am basador w  M o sk w ie  S ta ffan  
Só d e rb lo m  (d o  lip ca  1946 r.) 
odeg ra ł w  p rób ach  u w o ln ie n ia  
W a llenberga . K ilkak ro tn ie  pod ­
czas k o n tak tów  z K rem le m  da­
w a ł w yraz  swojem u osobistem u 
przekonaniu, że W allenberg  nie 
ż y je  i że „b y ło b y  to w sp an ia łe , 
g d yb y  pose ls tw o  m ogło  o trz y ­
m ać w  tym  d uchu  odpow iedź” . 
Rosjanom  nie trzeba b y ło  tak ich  
sugestii tłum aczyć.

Po s tęp o w an ie  So d e rb lo m a  
przyczyn iło  się bezpośrednio do 
osłabienia, a może nawet ignoro­
wania staw ianych przez Szwecję 
żądań. Z ach ow an ie  tego d yp lo ­
m aty  nazw ano w  raporcie „oso ­
b liw ym ” , co w  istocie jest jedno ­
znaczną k ry tyką  rządu. Kom isja



18 stycznia 2001 r. na dziedzińcu 
moskiewskiej biblioteki odsłonięto 

popiersie Raoula Wallenberga. 
Na zdjęciu 1 - przemawia 

przewodniczący prezydenckiej komisji 
ds. rehabilitacji ofiar represji 

politycznych w ZSRR, 
Aleksander Jakowlew. 

Na zdjęciu 2 - Jan Wallenberg - brat 
Raoula i popiersie bohaterskiego 

Szweda.

w ysu n ę ła  zaskakującą hipotezę, 
że k lu czo w a  postać  w  tej sp ra ­
w ie , am basador Soderb lom , był 
p raw dopodobnie już  w ted y  cho­
ry  psychicznie. Z  powodu choro­
b y  p sych icz n e j p rzes ta ł p ra co ­
w ać  w  M S Z  w  1951 r.

N ie z ro z u m ia łe  z ach o w an ie  
am b asad o ra  u w id o c z n iło  się 
szczególnie podczas jego rozm o­
w y  ze S ta lin e m . G d y  d yk ta to r 
stw ie rd z ił, że W a lle n b e rg  zna j­
d u je  się pod  ro sy jsk ą  o ch ro n ą , 
w ed ług  zachow anej kop ii proto­
k o łu  So d e rb lo m  z a re p lik o w a ł: 
„U w a ż a m  za p raw d o p o d o b n e , 
że so w ieck ie  w ład z e  w o jskow e 
n ie  m ają żadnych  danych  o jego 
los ie ” .

N ie  w ia d o m o , na ile  S o d e r­
b lo m  d z ia ła ł n a  w ła s n ą  rękę. 
Znane  jest pow szechnie dążenie 
m in is tra  sp ra w  z ag ran icz n ych  
S z w e c ji Ó sten a  U n d en a  do za­
c h o w a n ia  za w sz e lk ą  c en ę  do­
b rych  stosunków z Rosją sow iec­

ką. N aw et za cenę zrezygnow a­
nia z m ożliwości, choć b yła  taka 
szansa, w y m ia n y  W a lle n b e rg a  
na so w ieck ich  u c ie k in ie ró w  do 
S z w e c ji. S k o rz ys ta li z tego 
Szw ajcarzy , ra tu jąc  sw o ich  d y ­
p lom atów . S z w e d z k i m in is te r 
powiedział, że jego rząd nie han­
dluje ludźm i i podczas spotkania 
z M o ło to w em  naw et n ie  pod ją ł 
tematu.

Rosyjskie posunięcie
Zan im  rosyjsko-szwedzka kom i­
sja do zbadania  sp raw y W a lle n ­
berga zap rezen tow a ła  raport, 
A leksander Jakow lew, przewodni­
czący działającej przy p rezyden­
cie Rosji kom isji ds. rehabilitacji 
o fia r represji p o lityczn ych  
w  ZSR R , ogłosił, że nie ma wątpli­
wości, iż W allenberga rozstrzela­
no na Łubiance.

W  a rch iw ach  słynnego  m o ­
skiewskiego w ięz ien ia , a przede 
w szystkim  siedzibie N K W D  zna­

lez iono  m eldunk i. O bok nazwi­
ska W allenberga figuruje nazwi­
sko jego k ie ro w cy  W ilm osza 
Langfeldera. Prof. Ja k o w lew  do­
w ie d z ia ł się o tym  już  w  latach 
80. od W ła d im ira  Kriuczkówa, 
ówczesnego szefa RG B.

P rezyd en ck a  kom isja  wnio­
skuje, że W allenberga należy zre­
habilitować. Zrehabilitować? Czy 
można zrehabilitować podstępnie 
uprowadzonego i zamordowane­
go dyplomatę?

Tym czasem  na konferencji 
w  Rosenbad współprzewodniczą­
cy  komisji ze strony rosyjskiej wy­
ra z ił p ragn ien ie , b y  w  najbliż­
szym czasie im ieniem Wallenber­
ga nazw ać p lac a lbo u licę w  Mo­
skwie.

Prem ier Szwecji obiecał dalsze 
badanie sprawy Wallenberga.

ANNA NOWACKA-ISAKSSON, 
Sztokholm 
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DLACZEGO FRANCUZI BOJA SIE EURO

w kieszeni
Na ulicach francuskich miast rozlepiono plakaty, na których pokazany jest 
zapakowany jak befsztyk banknot stufrankowy. Na etykietce napis - spożyć przed 
1.01.2002. Ostrzeżenie jest nieco przesadne. Do Nowego Roku ten pieniądz jeszcze 
nie straci świeżości, ale 1 stycznia pojawią się jednak brzęczące i szeleszczące euro, 
które po kilku tygodniach całkowicie zastąpią franki.

T
eoretycznie czy raczej teo­
retyczne euro istn ieje już 
od d w óch  lat, a frank jest 
jedynie podgrupą waluty europej­
skiej. W  prak tyce  jednak p raw ie 
n ikt nie zdaje sobie spraw y z tej 
w irtua lne j egzystencji. Je j ukon­

kretnienie eksperci już nazywają 
finansow ym  big bangiem. A  n ie­
k tórzy spodziew ają się praw dzi­
wej katastrofy.

Z ap ew n e  po to, b y  bałagan 
nieco zmniejszyć (bo nie da się go 
zupełn ie  u n ikn ąć ), w ładze fran ­
cuskie rozpoczęły szeroko zakro­
joną  akcję sk ierow aną do całego 
spo łeczeństw a. Zdan iem  w ie lu  
specjalistów też za późno.

Francja nie jest przyzwyczajo­
na do zm ian  w a lu ty . W  czasie 
wojny, naw et pod okupacją  n ie ­
miecką, w  obiegu by ły  te same co 
przedtem  franki. Ko laboracy jny 
rząd V ichy b ił monety, na których 
rep u b likań sk ie  has ło  W o lno ść ,
Równość, Braterstwo, zastąpione 
zostało  dew izą  Rodz ina, Praca,
O jczyzna. N ie  w yco fan o  ich  po 
w yzw o len iu  i m ożna było  na nie 
natrafić jeszcze do lat siedemdzie­
siątych. Po pow rocie  do w ład zy  
w  roku  1958 genera ł de G au lle  
przeprowadził w  roku 1960 deno­
m inac ję , w  której sto franków  
zdegradowano do jednego. Nowe 
b an k n o ty  frankow e w yg ląd a ły  
jednak tak samo, obcięto tylko ze­
ra, czego lud z ie  przez w ie le  lat 
nie zauważali i wciąż liczyli w  sta­
rych  frankach.

Starsi rob ią  to do dziś. N ic  
w ięc  dziw nego , że w iększość 
Francuzów  m yśli o nadejściu eu­
ro z lekk im  lęk iem  i w ie lką  n ie ­
chęcią . N ie  w szyscy  z tych  sa­
m ych powodów.

Z w y cz a jn i z jadacze ch leba, 
c z y li ci w szyscy , k tó rzy  od 
p ie rw szego  do p ie rw szego  z ja ­
d a ją  p rak tyczn ie  ca łą  pensję, 
obaw ia ją  się skom p likow anych  
p rze liczeń  - euro to sześć fran ­
ków  pięćdziesiąt pięć centym ów  
i jeszcze cztery cyfry  po przecin­
ku . Ja k ż e  tu p o licz y ć , ile  n a ­
prawdę kosztuje kawa opatrzona 
e tyk ie tk ą  2,27? C i sam i lud z ie  
przekonani są też, że kupcy w y ­
korzystają przejście na euro, by 
n iezauważalnie zaokrąglić ceny, 
oczyw iście  pod górę. No i gęsiej 
skórki dostają na m yśl o tym , co 
będzie, gdy w  obiegu w spó łżyć  
będą m onety i banknoty franko­
w e oraz euro, i wszystko to m ie­
szać się im  będ z ie  w  k ie sz e ­
n iach . A  tak  będz ie  p rzez  s ie ­
dem  tyg od n i, od p ie rw szeg o  
stycznia do siedemnastego lute­
go przyszłego roku.

W  tym  okresie, jak przewiduje 
prezes Banąue  de France (odpo­
w ied n ik  N B P ),  Jean-Claude Tri- 
chet, w iększość w a lu ty  państwo­
wej w ym ien iona zostanie na eu­
ropejską. Potem, do końca czerw ­
ca, będzie można jeszcze w ym ie­
n iać  frank i w  każd ym  banku , 
a później już  ty lko  w  B anąu e  de 
France.

Spośród  trzystu  m ilia rd ó w  
franków , wypuszczonych przez 
Banąue de France, w  obiegu jest 
zaledwie czterdzieści do pięćdzie­
s ięc iu  m iliardów . A  reszta? W e ­
d ług szacunku  ekspertów  pod 
m ateracem , cz y li - jak  m ów ią  
Francuz i - w  w ełn ianej pończo ­
sze, drzemie 150 miliardów. Trzy 
czwarte banknotów pięciusetfran- 
kow ych - tych  z M arią  Sk łodow ­
ską - i jedna czwarta dwustufran- 
ków ek  n igdy n ie  w id z i św ia tła  
dziennego.

Pan Trichet, n ie potwierdzając 
•tej sumy, przyznał, że „tak jak na 
całym  świecie”  w ielu Francuzów, 
szczególnie starszych i m ieszka­
jących na wsi, trzyma oszczędno­
ści w  gotówce. „C i, co trzym ali 
franki, będą trzym ać euro” - do­
dał lakonicznie. I zupełn ie nic 
nie powiedział w  sprawie do­
m ia rów  p odatkow ych  
i ś ledz tw  w  sp raw ie  po ch o ­
dzenia p rzedstaw ianych  do 
wym iany franków. A  wiado­
mo, że w ie lu  rzem ieśln i­
ków  i ku p có w  chow a 
p ien iądze do m ateraca 
w łaśn ie  z o b aw y  przed f i ­
skusem.

Ci, którzy handlują nar­
ko tykam i, cze rp ią  zysk i 
z p rosty tu c ji i innych  
zorgan izow anych  prze­
stępstw, zam ierzają - jak 
sądzi po lic ja  - w yk o rz y ­
stać masową wym ianę na 
przepierkę sw ych  b rud ­

nych zasobów. B y  temu zapobiec, 
brygada finansowa już wydelego­
w a ła  doszko lonych  w  tym  celu  
specjalistów. Banki są przerażone, 
bo w isi nad n im i groźba ścigania
0 w sp ó łu d z ia ł w  p ran iu  p ie n ię ­
dzy.

N ie  śp iew ajm y jednak za Ro ­
s iew iczem  - żal m i zachod n ich  
bankierów, bo z drugiej strony są 
oni bardzo zadowoleni. M a ją  bo­
w ie m  nadzieję , że n am aw ia jąc  
k lien tów , b y  zam iast trzym ać  
w  pończosze, powierzyli im  swe -
1 tak  już u jaw nione - oszczędno­
ści, uda im się przychwycić jakieś 
50 m iliardów franków.

LUDWIK LEWIN

*1 f r a n k  f r a n c u s k i = 0 ,5 8 4 3  z ł  

( w g  k u r s u  z  2 4 .0 1 .2 0 0 1 )
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NOTKI i Plothi
BUTY SZEWCA Pawła Zinglera 
z Mysłowic, w  których chodził przez 
40 lat, mierząca 4 m 23 cm łapka 
na muchy, 2-metrowe pióro, choinka 
z części rowerowych to część 
eksponatów z rabczańskiego 
Muzeum Rekordów i Osobliwości. 
Będzie je można oglądać od maja.
Na pomysł utworzenia takiego 
muzeum wpadł Eugeniusz Wiecha 
podczas sierpniowych mistrzostw 
Polski w  jeździe na muszlach 
klozetowych.

ALKOHOL produkowany w  Hiszpanii, 
Belgii, Francji, we Włoszech, w  Chile, 
USA i Japonii, poza nazwą, nie ma nic 
wspólnego z prawdziwą tequilą 
meksykańską. Uprawy błękitnej 
agawy -  głównego składnika trunku 
-  znajdują się tylko w  stanach Jalisco, 
Nayarit, Guanajuato, TamauJipas 
i Michoacan -  w  środkowym 
i północnym Meksyku.

AUTOREM książki poświęconej 
historii jazzu jest premier Danii, Poul 
Nyrup Rasmussen. Książka promuje 
duńską muzykę na tegorocznym 
MIDEM. Premier słynie 
z niekonwencjonalnych zachowań. 
We wrześniu przyłączył się do ulicznej 
orkiestry i zaśpiewał „No woman 
no ery" Boba Marleya.

„ELEGANCIKA" szukano dwa lata. 
30-letni Giovanni Ruggieri wszystkich 
napadów dokonywał w  garniturach 
i pod krawatem. Włoska policja 
ustaliła wreszcie jego ulubione 
sklepy. Aresztowano go w  Genui, 
gdy wychodził z butiku, w  którym 
kupił komplet markowych koszul.

YETI NIEGROENY. Sześciu wspinaczy 
przed wyprawą na Mount Everest 
ubezpieczyło się na sumę 1,5 min . 
dolarów. Niby nic dziwnego, 
a jednak... Szef grupy, Nigel Gifford 
z Somerset w  Anglii, wierzy w  
istnienie yeti i dlatego wolał wykupić 
kolegom polisę, tak na wszelki 
wypadek.

PAN MŁODY Hessam Khalili ma 20 lat, 
jest Irańczykiem i niedawno ożenił się 
z ostatnią w  swojej wiosce dziewicą. 
Wybranka młodzieńca to ... 77-letnia 
Fatemeh Khakhi.

NA GRANICY dźwięku. Koncern 
lotnicy Boeing Co. studiuje projekt 
nowego turboodrzutowca 
pasażerskiego na około 250 miejsc. 
Samolot kształtem ma przypominać 
Concorde'a, a rozwijać prędkość 
0,95 macha, czyli tylko trochę mniejszą 
od prędkości dźwięku (1200 km/h).
Na razie są to jednak projekty.

PREZYDENT Bułgarii chce dać pracę 
hakerowi, który włamał się na jego 
stronę. „Moi rodzice są biedni. Bez 
znajomości nie można znaleźć pracy. 
Większość moich przyjaciół szuka 
szczęścia za granicą" -  napisał 
„Kubaka". Na prezydencką stronę 
włamał się tak, że nie zniszaył 
znajdujących się tam informacji.

Nie strach zamyka psu mordę, 
ale duża kość.

Fa£k

Wolność to zdolność do 
samodyscypliny.
Georges Clemenceau

Ci, którym świat ucieka 
w przeciwnym kierunku, myślą, 

że idą wciąż naprzód. 
Stanisław Jerzy Lec

Małżeństwojest złem -  ale jest to zi 
konieczne.

Menander, IV w. p.n.e.

Marzyciele najczęściej zwykli kłami 
Szekspir

Piękną i wspaniałą kobietą jest tyłk 
ta, która stała się owocem 
i nie przestała być kwiatem. 

Władysław Grzeszczyk

Nie ma nic bardziej stałego niż 
nieprzewidziane.

Paul Valeiy

Nie obrażaj się na świat. To nie roi 
na nim żadnego wrażenia.

Krecia P.

M y ś li z e b r a ła  S t e lla  V a r ta b y

MlAfcA MATKA SYNA 
SYNA JEDYNEGO...

CHOAkA 00 WYCHOWAĆ 
NA PANA U/lELKlECrO.

flEfREN WSPÓLNIE

NIECH ŻYJE WOLNO* 
WOLNOŚĆ I SW00OOA

<£>
 M

AR
OM

 
M

A,
O

EJ
O

W
SK

\

m
orfem. M ożna  b y  raczej język  roz­
w ażać, czym  jest, jak  się składa 
i z czego rozwija. To wszystko jed­

nak morfem trzyma.
M y  m ó w im y  m orfem am i, ale jak  ów, co 

prozą gadał, a n ie  w iedz ia ł, że to proza w ła ­
śnie, tak  i w  s łow ach  użyc iu  m orfem  n ie w i­
doczny. Ledw o  on bow iem  cegiełką, która, 
choć m ur trzym a, najp ie rw  g liny kawałkiem  
uformowana, wypalona, spaletowana, spojona 
zaprawą i tak dalej, w  budynku ścianie niknie.

M orfem  to tyle w  słowie, co mniej już sen­
su tego słow a n ie zachow a. K ied y  p ie rw szy 
człowiek wyszedł do ogrodu, zobaczył go; w i­
dział w szystko, co św iat napełnia. N ie  mógł 
widzieć wszystkiego na raz i zaczął nazywać 
to, co spostrzegał. Z da je  się, że m rucza ł,

TYlyszkina
chrząkał i prychał. M usia ł się powtarzać, boż 
jeśli dw ie rzeczy kazały m u sapnąć, to obie, 
w idać, warte b y ły  sapnięcia. W  ten sposób ję­
zyk  p ierwszego człow ieka przypuszczaln ie 
składał się z jednego słowa: aha, aha, aha.

S łow o  to p rz yp o m in a ło  m u, że jest, co 
jest. A le  co jest? P y tan ie  to p rzysz ło  im  do 
głowy, k iedy już  jedno (aha) m ów iło  i d ru ­
gie (aha) m ów iło . Bo  by ło  już  dw oje ludzi. 
W ted y  poznali, że nie są jedno. Ich  słowa za­
czę ły  się nazyw ać. Jedno : aaa, drugie: aha- 
aa, i tak dalej. Tak właśnie stały się morfemy. 
Sam  sobie m ożesz, czyte ln iku , szukać, co 
w  jednym  (aaa) i drugim (ahaaa) morfemem 
jest. Bo  co d o k ład n ie  to jest, to m n ie j, że 
(w  ogóle) jest, jest ważne.

MYSZKIN

-  Czasem aż zim no  się robi, gdy pomyślę, 
kto  o m nie ciepło m ów i.

— D oceń ich poświęcenie. O w iele ła tw iej jest 
m ó w ić  ciepło o zim n ym  draniu dopiero wtedy, 

gdy zostanie zim n ym  trupem .

a lu m n a m i

TROPICIEL 
LITERACKI
przedstawia 
multinowelkę 
retroerotyczną pt.

■Momenty były"
Słowo w(y)stępne:
Kordelia, Katarzyna oraz dwie 
inne panie, których imiona tu 
n'° padną - kobieca namiętność 
niejedno ma imię. Jeśli niektóre 
imiona padają, to tylko dla uła­
twienia trudnego tym razem za­
dania P.T. Tropicieli pragnących 
wytropić, od jakich autorów 
1 * jakich dzieł zaczerpnięto po- 

wymieszane momenty 
' cytaty, A chodzi w istocie o au­
torów i dzieła mniej lub bar­

dziej klasyczne, a nie pokątną 
harlekinadę z myszką.
***

Miłość ma wiele pozycyj. Korde­
lia robi dobre postępy. Siedzi 
u mnie na kolanach, jej ramię 
otacza ciepło i łagodnie moją 
szyję, spoczywa na mojej piersi. 
Całuje mnie w sposób niepew­
ny, jak niebo całuje morze, deli­
katnie i łagodnie, jak rosa ca­
łuje kwiaty. Jest moja. Sprzeciw 
z jej strony nie był zbyt gwał­
towny, ale potęga erotyki, któ­
rą ona rozwija, jest godna po­
dziwu. Przez cały wieczór mo­
gła, zwinięta psotnie w kłębek 
w łóżku, bawić się ze mną niby 
duża kotka; różowy nosek, któ­
ry kurczyła jeszcze zalotnym 
spojrzeniem, filuternym, jak by­
wa u tłuścioszek, dawał jej min­
ce coś kapryśnego, podniecone­
go. Co wieczór, zanim mnie

opuściła, wsuwała w moje usta 
język - jak chleb powszedni, jak 
posilny pokarm.
***

W podnieceniu uniosła się 
i wsparła ramieniem na poręczy 
fotela. Na to gorące wezwanie 
on obrócił wreszcie ku niej 
twarz wykrzywioną rozpaczli­
wym bólem. Chwilę tak patrzy­
li na siebie z daleka. Nagle rzu­
ciła się ku niemu, a on porwał 
ją w objęcia i spletli się w uści­
sku tak silnym, iż zdawało się, 
że Katarzyna nie wyjdzie z nie­
go żywa. Widziała usta jego 
przy jej piersiach, a czoło przy 
nagim ramieniu. Włosy jego 
głowy były na ręce jej obnażo­
nej, a białe czoło naprzeciwko 
ust. Czerwone byty jego wargi 
jak róże z jej ogrodu, a ruchome 
i żarliwe jak krew, kiedy wytry- 
śnie ze świeżej rany i uchodzi.
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PPSBWI e/v\e|sojef aizpepjazjd m („n/yAjzpod eupo6- •" :mojs opj epjee6a>|ja[)| euajos „e|ap!zpo/vm e^uueąa" z jzpoipod Męłeifo zeiuoiu Azs/wuay • [

OKIENKO Z W IERSZEM

Jerzy Kronhold

Oglądając cuda natury 
z trzyletnią Zosią
Kłaniam się tobie czubaty perkozie. 

Byłbyśprawdziwą ozdobą dyskotek 
i parad miłości, i tobie piegowata 

biedronko. Nie zasługuję na chleb 

ani kurhanek w niebie. Ty zaś 

Arionie Rufusie, dostojny ślimaku 

na skraju wilgotnych lasów 

w kraju ciemnych Kwadów naucz 

nas cierpliwości, pozwól przejść 

Limes Romanum.

JERZY KRONHOLD (1946) -  poeta Nowej Fa­
li. Z wykształcenia filolog polski i reżyser te­
atralny, obecnie -  dyplomata, konsul general­
ny RP w Bratysławie. W  latach 1968-1975 
należał do grupy poetyckiej TERAZ. Wiersz po­
chodzi z tomu „Wiek brązu", opublikowane­
go niedawno przez Wydawnictwo a5.

HECA HECA
• Już raz na mnie kliknął, ale mysz mu wpadła 

w oko i z tą myszą zniknął.
• Nie dlatego byt listopad, żebyś naraz cały opadł.
• Powiadali ludzie, że im bieda zmarła, 

ale przyszła druga i nosa utarła.
• Jak kasa chora, to ją ugotuj bez doktora.
• Wzrasta suma mienia, ubywa sumienia.
• Od soboty do soboty dobrze przeżyć bez roboty.
• W starości bywa dużo ości.
• Miłość ci wszystko wypaczy, ale sporo wybaczy.

Wybraliśmy z listów naszych Czytelników: Danuty 
Cz. z Lidzbarku Warmińskiego i  Mariana T. z Ostrowa 

Wielkopolskiego. Dziękujemy.
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JO A N N A  B O N IEC K A  •  ZBYLUT G RZYW A C Z

ROZMOWY
przy obrazach

Martwa natura z czajnikiem, olej na płótnie, 64,5 x 81 cm 1869 r.

sala cezanne’a
w Musee aopsay ui Paryżu

Zbylut Grzywacz: K iedy wszedłem  
do sali Cćzanne’a, w  której w isi 
około trzydziestu jego płócien, 
poczułem  się jak, bez mała, 
w  izbie porodowej. Bo  przecież 
Cćzanne to ojciec sztuki 
współczesnej. Przeżegnaj się 
u  progu, bo to próg sztuki 
X X  w ieku.
Joanna Boniecka: No dobrze, 
Cezanne to ojciec, a matka?
Z.G.: Form a. Uczono cię przecież 
na historii sztuki, że dzieje sztuki 
to historia rozwoju formy. A  ja 
w iem , że h istoria sztuki to dzieje 
ludzi, artystów, którzy ją tworzyli. 
W spó łcześn i dziejopisow ie sztuki 
m yślą tak, jak  h isto rycy w  czasach 
stalinowskich, k iedy historię 
traktowano jako  dzieje formacji 
społecznych, ruchu mas pracujących 
ku  kom unistycznem u 
w yzw o len iu : w  m iejsce

n iew o ln ictw a i feudalizm u
- realizm , dem okracja to 
im presjonizm , potem 
postim presjonizm , kubizm , 
abstrakcja, konceptualizm , 
body-art. Proste? To, co nie układa 
się w zd łuż  tej lin ii, jest wsteczne. 
N ie jest postępowe, bo w  sztuce, 
jak w  technice, w  sporcie, w  historii 
rozum ianej po sow iecku nowe 
unicestw ia stare. Spalić Luw r!
J.B.: N o to zajrzyjm y do kolebki. 
Stoim y przed m artwą naturą
z 1869 roku - „N aturę morte
- la b ou illo ire” . Sta low y w  kolorze 
czajniczek, obok zielone 
ceram iczne naczynie. Obraz 
m alow any tłustą, grubo kładzioną 
farbą. Z im n y  kolor, św iatła  
b łyskam i k ładące się
na przedm iotach. P iękn ie 
nam alow ane jajka - po prostu 
białe. Cebule brunatne, jabłko

złoto-czerwone. 1 czarny, 
w rzucony w  środek obrazu, 
nóż w rzyna jący się w  biel zmiętej 
szmatki.
Z.G.: Ja k  w szystkie wczesne 
obrazy Cćzanne’a i ten jest 
hiszpański, i m anetowski zarazem. 
Czysta ekspresja, w yraz  światłem , 
kolorem  zbudowany. Św iatło  jest 
oślepiające, a wszystko, co nie jest 
w  św ietle - obojętne, 
czy to brunatna deska, 
na której stoją przedmioty, 
czy fa łdy białej draperii
- jest czarne, bo tam  n ie ma 
światła. To dopiero 
w  późniejszych obrazach 
wszystko się rozjaśnia, barwne 
refleksy krążą w  partiach cienia. 
J.B.: Solidny, wczesny Cćzanne.
A  obok trochę wcześniejszy, 
z 1866, „W u j D om in ik  jako 
adw okat” . Obraz grubo malowany,

w yłączn ie  szpachlą - i znowu ten 
h iszpański efekt: biel, czerń, 
ciepłe tony na ciele. Obraz o sile 
ikony.
Z.G.: Kom pletnie p rym ityw ny 
w  stosunku do późniejszej 
geom etryzacji formy. Zwróć 
uwagę, w  „M artw e j naturze 
z czajn ikiem ” nie ma lin ii prostych
i łuków. A  przecież Cezanne 
ceniony jest jako konstruktor 
p łaszczyzny obrazu. A  ja wcale 
nie podzielam  zdania, 
że te wczesne obrazy są gorsze 
niż późny Cezanne, k tóry stał się 
nauczycielem  następnych pokoleń 
malarzy. Choć wartość 
dydaktyczna tych obrazów jest 
niewielka, górują nad późniejszym1 
siłą w yrazu.
J.B.: Ja k  w czesny van G&gh, 
z okresu „Z jadaczy kartofli” , 
„Bu tó w ” , „B ib lii” ...

54

G.: No w łaśnie. M yślę, że siłą 
nalarzy jest często ich  brak 
twości m alowania. G dybym  m iał 

;ozróżnić dwa b liskie sobie słowa,
; dolności nazw ałbym  łatwością, 

talent siłą charakteru, która 
pokonuje trudności. W  obrazach 
nieuzdolnionego Cezanne’a
1 niezdolnego van Gogha siła 
sKupienia, koncentracji wyrazowej 
jest nieodparta. U  obu, później, 
struktura litego, tłustego, 
mierzącego się z realnością 
malowania, ustępuje 
rozwibrowaniu pod w p ływ em  
impresjonistów, idei koloru
jako rozbitego światła. Cezanne 
Prędko poczuł słabość, która 
l?gnie się w  tym  rozm igotanym 
malarstwie. Zapragnął
2 impresjonizmu uczynić sztukę 
8°dną Luw ru . Od Poussina uczył 
si? myślenia kategoriam i

syntetycznej form y i czystości 
kompozycyjnej. Pom ysł był 
prosty: „Zrob ić Poussina 
na naturze” . Lekcja, którą pobrał 
w  Luwrze, urodziła Cezanne’a, 
który wszedł do historii sztuki.
J.B.: Dlatego nic dziwnego, 
że o w iele bardziej znana jest 
prawie 20 lat późniejsza „M artw a  
natura z cebulam i” . Z  cebulą 
to co prawda n iew iele ma 
wspólnego - jakieś różowe, cieliste 
w łaściw ie kulki, kolor m ięsa 
bardziej, ciała n iż cebuli. 
Ciemniejszy, p ionow y akcent 
butelki, kieliszek z niedopitym  
w inem  i ten sam nóż, k tóry 
w idzieliśm y wcześniej. Do tego 
biała draperia opadająca fałdami 
ze stołu urzekającego dekoracyjnym 
w ykończeniem  i niepokojące pędy 
cebul. Jeszcze bardziej klasyczna 
jest „M artw a natura z n iebieskim

wazonem ” . M iałam  wielki 
sentyment do tego obrazu, tak jak 
do „M artw ej natury z cebulam i” . 
A le  teraz i tutaj te moje 
sentym enty trochę stygną. Dzisiaj 
odczytuję go jako chłodny obraz, 
bez materii malarskiej, 
nieprzystępny. M alarz  
zdystansował się - i ja też.
Z.G.: Ale tu masz w yk ładn ię 
Cezanne'a. Zobacz, jak jest 
nam alowane to jabłko, ten w azon
- to już jest geometria, po prostu 
jak gdyby już zrealizowane 
elem enty kubizm u. „Trzeba 
patrzeć na naturę przez kuby, 
stożki i walce". To jest Cćzanne
- dydaktyk, to jest „lekcja 
Cezannea” . Ten zimny, dydaktyczny 
Cezanne działa na m nie tylko 
intelektualnie, nie emocjonalnie. 
M alarze i h istorycy sztuki czytają 
ten i podobne mu obrazy jak

katechizm . Od tego czasu liczą się 
w  sztuce tępe doktryny: 
„zorganizować obraz” , 
„rozstrzygnąć p łótno” . A  ja, 
do diabła, lubię oglądać dobre, 
żyw e, piękne i soczyste obrazy.
I taka jest n ikom u n ie znana, 
naiw na i prosta „M artw a  natura 
z czajnikiem” - a takie nie są mądre 
i w yw ażone, reprodukowane 
wszędzie „Cebule” czy  „B łęk itny  
wazon” . Pow iedziałby M iłosz, 
podobnie jak pow iedział o polskiej 
literaturze: „Słuszne, niestety” .
A  przecież sztuka jest 
do przeżyw ania, n ie  tylko  
do rozum ienia. N ie  w iem , 
czy lubię m alarstwo - w iem , 
że lubię obrazy. N iektóre. W śród 
nich „M artw ą  naturę z czajn ikiem ” 
Paula Cezanne’a.

Paryż, maj 1999/ Kraków, styczeń 2001

Martwa natura z cebulami, olej na płótnie, 66 x 81 cm, 1895 r.
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K D R Z Y S T A N IA  

.Z NOW EJ, KONCESJONOW ANEJ

KRAKÓW
•WIEDEŃ ‘

-LINZ
-'SALZBURG

Wyjazdy z Krakowa w piątki o godz. 2 0 .0 0  
*

Wyjazdy z Salzburga w soboty o godz. 1 6 .0 0

KRA KÓ W , ul. S ła w k o w s k a  1 2 ,
te l. / 0 1 2 /  4 2 2  2 0  3 3 , 
w  godz. 1 0 .0 0  - 1 8 .0 0

W IED EŃ , S u d b a h n h o f - k iosk  biletow y, 
te l. 0 1 /  7 9 6  8 5  5 2  1 2 , 
w  godz. 1 7 .0 0  - 2 1 .0 0

S A L Z B U R G , R udolf B ieb l S tr . 4 3  
te l. 0 6 6 2 / 4 2  1 0  8 4  , 
p o n ., ś r ., p t . w  godz. 1 2 .0 0  - 1 7 .0 0  
w t., czw. w  godz. 1 7 .0 0  - 2 0 .0 0

Austrii (Wiedeń)
Belgii (Liege, Charleroi, Bruksela, Antwerpia, Genk) 
Holandii (Hengelo, Utrecht, Amsterdam, Haga, 

Rotterdam Breda)
Wioch (Mestre. Wenecja, Verona, Bolonia, Brescia, 

Mediolan, Genua, Turyn, Rzym, Florencja, 
Neapol, S. Giuseppe) 

i na Węgry (Budapest, Vać)

b o ru  estrogenu c ia ło  w io tcze je , 
a zm niejszająca się ilość kolage­
nu w ywołuje zmarszczki. Na ratu­
nek przychodzą wówczas kosme­
tyk i, pomagające stworzyć iluzję 
niewinności i wiecznej płodności. 
W  B razylii kobiety w spółpracują­
ce z firm ą Avon są liczniejsze niż 
narodowe siły  zbrojne, w  Stanach 
Z jednoczonych w ięcej p ien iędzy 
przeznacza  się na u rodę n iż  na 
edukację czy cele społeczne. Pod­
czas klęsk żyw iołowych Buszmeni 
z Kalahari w  A fryce nie rezygnują

N
ie m ia ł racji lis, m ó­
w ią c  M a łe m u  K s ię ­
ciu , że „na jw ażn ie j­
sze jest n ie w id o cz ­
ne d la  o czu ” . P rz y ­
n a jm n ie j do tak ieg o  w n io s k u  
m ożna dojść po lekturze książki 

N a n c y  E tc o ff  „P r z e trw a ją  n a j­
p ię k n ie js i” . T y tu ł m a przesłan ie  
dyskrym inujące , m ożna b y  p rzy­
p u szcza ć , że to  m arke tin g o w a  
prowokacja, lecz autorce n ie  o to 
cho d z i. O na  m ó w i z u p e łn ie  se­
rio : k ro k  w  k ro k  z  seks izm em  
i rasizm em  idz ie a trakc jon izm  - 
up rzedzen ia  z w iązan e  z urodą. 
M o ż e  a trak c jo n iz m  n ie  jest tak  
d o tk liw y  i tak  o c z y w is ty  jak  te 
dwa p ierwsze (funkcjonuje w  du­
żej m ierze  w  sposób n ieśw iad o ­
m y ), jed nak  m a się dobrze, a co 
najistotn ie jsze, d o tyczy  w szyst­
kich , bez względu na kolor skóry 
czy płeć.

Dobro konsumpcyjne
U ro d z iw y m  ła tw ie j jest zna leźć  
p racę , m ęża, żonę, zapanow ać 
nad tłum em , poprow adzić nego­
cjacje, w yg rać  w  sporze, przeko­
nać do swoich  poglądów, uzyskać 
w yb aczen ie  najb liższych , nawet 
m niejszy w yrok  w  sądzie. Czyżby 
by ła  to w y łącz n ie  konsekw encja  
tego, że u roda, n iczym  pieniądz, 
stała się w alutą? C zy stratedzy od 
rek lam y m am ią k lienta bohatera­
m i przecudnej u rody ty lko  po to, 
a b y  k u p ił  on tow ar? C zy  w  ten

PRZET
C zę s te  b y ły  c h w i le ,  g d y  u le g a łe m  ro z p a c z y . S ą d z iłe m ,  

ż e  n ie  m o ż e  b y ć  s z c z ę ś liw y  k t o ś  z  t a \  s z e ro k im  n o se m , g r u b y m i  

w a r g a m i,  m a ły m i  s z a r y m i o c z k a m i ja \  m o je . . .  N i c  n ie  w y w ie r a  

n a  r o z w ó j  c z ło w ie k a  t a \  s iln e g o  w p ł y w u j a \ j e g o  w y g lą d ,  

a  w ła ś c iw ie  n ie  s a m  w y g lą d ,  a le  p r z e k o n a n ie  o  w ła s n e j  

a tr a k c y jn o ś c i lu b  n ie a tra k c y jn o ś c i.

L E W  T O Ł S T O J

wielkim podbródkiem. Generalnie 
faworyzowali m łodszych n iż star­
szych, dziewczyny, a raczej dojrze­
wające dz ieci, b o w iem  uroda 
w tym w iek u  jest z jaw iskow a. 
W  X V II w. Je a n  de La  Bruyere  p i­
sał, że ludzie p ow inn i od trzyna­
stego do dw udziestego drugiego 
roku życia być piękną dziewczyną, 
t y  potem stać się mężczyzną.

Skóra Lolity
W ygląd nasto latek  spędza sen 
: oczu zarówno panom  (doświad-

sposób p ow sta ją  n ow e system y 
wartości? Czy o urodzie też decy­
duje po lityka? I czy  - dzięki w zo ­
rom  tworzonym  przez kapitalizm  
oraz patriarchat - uroda stała się 
dobrem  konsum pcyjnym ?

To wszystko nie jest takie oczy­
wiste. Okazuje się bowiem , że już 
n ow orodk i p rzychodzą na św iat 
wyposażone w  zdolność odróżnia­
n ia i w yb ieran ia  z otoczenia tego, 
co ładne. Jud ith  Langlois - am ery­
kańska psycholog - zrobiła nastę­
pujący eksperyment: zebrała setki 
slajdów przedstawiających twarze 
i p opros iła  d o ro s łych , ab y  upo ­
rz ąd ko w a li je  w ed łu g  stopnia  
atrakcyjności. K iedy następnie po­
kazała w ybrane s la jdy trzy- i sze­
śc iom iesięcznym  d z iec iom , w y ­
raźn ie  d łużej sk u p ia ły  uw agę na 
tw arzach  przez d o rosłych  u zn a ­
nych za atrakcyjne.

Zdecydow an ie  lepiej powodzi 
się też u rodziw ym  niem owlakom . 
S f ilm o w a n o  m atk i z d z iećm i 
w  pierwszych dniach po porodzie, 
a następnie trzy m iesiące później. 
Okazało się, że m atki najbardziej 
atrakcyjnych m aluchów częściej je 
przytu la ły, spoglądały im  w  oczy 
i czule do nich przem awiały. Cho­
c iaż  n ie m o w lak  n ie m o w lak o w i 
n ie rów ny, m ają  one w sp ó lną  ce­
chę: w ro d zon e  „w a b ik i” , cz y li 
g ład ką  skórę, m ięk k ie  w ło sy , 
ogromne źrenice, pu lchne po licz­
ki, ku leczkow aty nosek, m in iatu ­
row e ręce i stopy. Z g in ę łyb y  bez

-  Priyanka Chopra i Miss Turcji -  Yuksel Ak

z nam aszczen ia  w łasne j skó ry  
tłuszczami zwierzęcym i, a w  roku 
1715 we F ran c ji w y b u c h ły  za­
mieszki, ponieważ używanie mąki 
przez arystokrację do pudrowania 
się doprowadziło do niedostatku 
żywności.

Ukryć wiek
W 1996 roku na świecie dokonano 
ponad 600 tys. operacji p lastycz­
nych, przeważały białe kobiety, pa­
cjentki innych ras stanowiły około 
20 proc. Zam iast u k ryw a ć  ś lady  
zabiegów, bogate kobiety, np. za­
m ieszkujące Palm  Springs, obno­
szą się z n im i. W  d ob rym  ton ie 
jest się po jaw ić  na p rz y jęc iu  ze

1 ^as, Miss Indii, tegoroczna Miss World

czył tego choćby H um bert H u m ­
bert - bohater „Lo lity ”  Nabokova - 
dojrzały, gruntownie w ykszta łco ­
ny, wrażliwy mężczyzna desperac­
ko zakochany w  prześlicznej i w y ­
jątkowo cwanej małolacie) jak i ko­
bietom. Ci p ierwsi muszą trzym ać 
na wodzy pożądanie, dla tych dru­
gich ciało nastolatki staje się niedo­
ścignionym ideałem.

Jasna, zaróżow iona skóra ko­
biety pe łn i b yć  m oże taką  sam ą 
funkcję jak skóra dziecka: zniechę­
ca do agresji, a przede w szystkim  
)est oznaką młodości. Na dodatek 
sygnalizuje, czy kobieta rodziła, bo 
)eżeli tak, jej skóra i w ło sy  po cią­
ży ciemnieją. Pod w p ływ em  niedo-

naszej opieki, w ięc wyglądają tak, 
abyśm y nie mogli się im  oprzeć.

Ewolucja Myszki Miki
Producenci zabawek i tw órcy kre­
sków ek  zarab ia ją  na lud zk ich  
upodobaniach do n iew innych  r y ­
sów twarzy. Stworzona w  1930 ro­
ku  M ysz k a  M ik i p rz yp o m in a ła  
smukłego dandysa, ale jej w izeru ­
nek się zmieniał: oczy i głowa sta­
w a ły  się coraz większe, kończyny 
rob iły  się krótsze i grubsze. Dziś 
sylwetka M yszki M ik i odzwiercie­
dla proporcje dziecka.

M usi istnieć uniwersalne poję­
cie p iękna, skoro od p ieluch jeste-

Najpiękniejsze 2000. Od lewej: Miss

śm y jego koneserami. N ie powrn- 
no w ięc dziw ić, że ludzie, należą­
cy  do różnych kultur, zgadzają się 
ze sobą co do tego, kto jest atrak­
cyjny, a kto nie. Am erykańscy an­
tropo lodzy zbadali p lem iona In­
dian H iw i z Wenezueli, Ache z Pa­
ragw aju  oraz ludz i z trzech róż­
nych  zachodn ich  społeczeństw. 
Żadne z p lem ion nigdy wcześniej 
n ie oglądało telew izji an i ze sobą 
się nie kontaktowało. A  jednak za­
rów no „d z ik im ” , jak  i członkom 
pozostałych ku ltu r p rzypad ły do 
gustu te same osoby. Np. wszyscy 
p re fe row a li ko b ie ty  z dużymi 
oczami, drobną szczęką oraz nie-

szwam i w  w idocznych miejscach. 
Obecne „cofanie w  latach” polega 
na tym , że ludzie zaczynają korzy­
stać z ch iru rg ii p lastycznej już  
w  okolicach  trzydziestki. Chodzi 
o to, ab y  n igdy n ie  postarzeć się 
w  w idoczny sposób.

Choć zdajemy sobie sprawę, że 
obsesję na punkcie wyglądu rozbu­
dzają media, jednak chcem y się do 
w ize runków  idea lnych  „franken- 
ste inów ” upodobn iać. Tylko do 
czego się tu upodobnić, skoro ide­
a ł piękna jest montażem doskona­
łych części ciała kilku osób? W  hol­
lyw oodzk ich  produkcjach używ a 
się dub lerów  do scen w ym agają ­
cych świetnie zbudowanej sylwet­
ki (rzadkość wśród aktorów), a ko­
sm iczne piękno jednej modelki to 
usta, nogi i stopy k ilku  innych  jej 
anonimowych koleżanek po fachu. 
Istnieje np. rynek dłoni, który dzie­
li się na dłonie „szykowne” i dłonie 
„do działania” . „Szykowne”  muszą 
m ieć nieskazitelną skórę i długie, 
w yp ie lęgnow ane paznokcie - typ  
rąk stworzonych do noszenia biżu­
terii i trzymania kart kredytowych. 
R ęce  „do  dz ia łan ia ” , to d łon ie 
z ręczn ie  i p ew n ie  trzym ające 
szampon lub p łyn do naczyń.

Piękne ciała są nasze
A lbo  św iat pogrąża się w  zbioro­
w ym  obłędzie, albo w  tym  szaleń­
stw ie  jest metoda. G d yb y  nawet 
spalić  na g igan tycznym  stosie 
w szystk ie  egzem plarze „ E l le ” , 
„Vogue’a”  czy „G Q ” , zdjęcia Kate 
M ose, N aom i C am pbell, C ind y  
Crawford, i tak n ie  p rzestaniem y 
wyobrażać sobie pięknych ciał. I że 
te ciała... są nasze. M oże  jeszcze 
nie dziś, ale jutro na pewno! K iedy 
zapytano Eleonorę Roosevelt, czy 
jest coś, czego żałuje, odpowiedzia­
ła, że żałuje, iż nie jest ładniejsza. 
To stwierdzenie padło z ust jednej 
z najbardziej szanowanych i kocha­
nych kobiet. Dustin Hoffman w  fil­
m ie „Tootsie” starał się sprawić, że­
by Tootsie była nie tylko wiarygod­
na jako kobieta, ale żeby była rów­
nież kobietą atrakcyjną.

KATARZYNA KUBISIOWSKA

Nancy Etcoff: Przetrwają najpiękniejsi.
Wszystko, co nauka mówi o ludzkim pięknie.
Wydawnictwo CIS i W.A.B., Warszawa 2000.
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SZALONY OGOREK

POTĘGA
TRZECH
PASKÓW

: 1  języku polskim  przyjęło się nazy- 
l A r  wa<  ̂ o b u w ie  sportow e m ianem  
adidasów. Jest to efekt lat PRL-u, gdy mar­
ka ta była  synonim em  w ym arzonych bu­
tów. Dziś w yb ó r obuw ia sportowego jest 
o lb rzym i, ale i tak w szyscy kupu ją  „ad i­
dasy” ; w  każdym  razie tak mówią. Na po­
dobnej zasadzie S łow acy  na dż insy m ó­
w ią  rifle.

Założycielem  Adidasa był Ad i Dassler. 
Pierwsze buty uszył w  1920 r. w  okolicach 
N o rym b erg i. K o sz to w a ły  d w ie  m ark i 
i p rzeznaczone b y ły  do treningu dla b ie­
gaczy. Pięć lat później skonstruował obu­
w ie  sportowe z kolcam i dla lekkoatletów 
i p iłk a rsk ie  z ko rkam i. N a  o lim p iadz ie  
w  Amsterdamie w  1928 r. zadebiutował je­
go sprzęt. Po II w ojnie światowej, boryka­
jąc się z p rob lem am i m ateria łow ym i do 
szycia butów, Dassler używ ał płótna i gu­
m y z am erykańskich  zbiorn ików  na pali­
wo. Nazwa marki powstała w  1948 r. i po­
chodzi od p ierw szych sylab im ien ia i na­
z w isk a  z a ło życ ie la . R ok  późn ie j jako  
znak  tow arow y  zosta ły  zarejestrow ane 
trzy paski.

Z  czasem firm a  zaczęła p rodukować 
bu ty  dla coraz większej liczby dyscyplin, 
a także inne e lem enty wyposażenia spor­
tow ców . Ze  sprzętu adidasa na o lim p ia ­
dach korzystali m iędzy innym i legendar­
n i Jessie  Owens (Berlin , 1936) i Em il Za- 
topek (H e ls ink i, 1952). W a lcz y li w  n ich  
także podczas bokserskiej „w alk i stulecia” 
M u h am ad  A li  i Jo e  F raz ie r. Po m ysłem  
Adiego Dasslera b y ło  w ykorzystan ie na­
zw isk  znanych sportow ców  do p rom ocji 
sw o ich  w yro b ó w . D o ty cz y  to  n ie  ty lko  
strojów ekip narodow ych i sponsoringu, 
ale na przykład  produkcji o fic ja lnych p i­
łek dla M istrzostw Św iata w  P iłce Nożnej. 
Takie miano uzyskała po raz p ierwszy pił­
ka  „T e ls tar” w  1970 r. n a  m u n d ia lu  
w  M eksyku. Od tej pory wszystkie bram ­
k i na najważniejszych  p iłkarsk ich  zawo­
dach są strzelane produktami Adidasa. Na 
początku lat 90. Adidas w yprom ow ał tzw. 
koszyków kę  u licz n ą , p odnosząc ją  do 
rangi prawdziwego sportu.

Dassler um arł w  1978 r. Po jego śm ier­
ci k ie ro w n ic tw o  p rze ję li w d o w a  i syn. 
W  1987 r. Ad idas k u p ił g rupę Salom on. 
Po łączen ie to dało  m oż liw ość produkcji 
osprzętu dla p raw ie w szystk ich  sportów, 
tak letnich jak i z im ow ych. W  1989 r. po 
p raw ie  70 latach kierowania firm ą rodzi­
na D ass le ró w  w yco fa ła  się z in teresu , 
a przedsiębiorstwo stało się spółką akcyj­
ną. W  1993 r. w rócono  do tradycyjnego  
znaku „trzech pasków*’, który próbowano 
przez jakiś czas zastąpić innym i.

D z iś  ta jedna  z n a jw iększych  potęg 
branży sportowej zatrudnia około 13 tys. 
p raco w n ikó w  na ca łym  św iec ie . W  

1999 r. sprzedała  w  p onad  160 kra ­
jach  ponad 80 m in  par 

•**., _  b u tó w  i ponad
w '  Ł i n  150 m in sztuk

l odzieży.

P amiętacie szalone lata sześćdziesią­
te? Jednym z ich symboli był mikro­
bus volkswagena, popularnie zwa­

ny „ogórkiem". Produkowany do końca 
lat 50., sławę zdobył jako środek komu­
nikacji i sypialnia „dzieci kwiatów".
Na salonie samochodowym w Detroit 
(pisaliśmy o nim w „P" 4/2900) volkswa- 
gen przedstawił następcę poczciwego

„ogórka". Karoseria jest bardziej futury­
styczna, a silnik nowocześniejszy. We­
wnątrz zamontowano trzy rzędy foteli. 
Można je dowolnie ustawiać, dopaso­
wując do potrzeb użytkowników. Dodat­
kową atrakcją jest całkowicie szklany 
dach. Niestety, autko jest prototypem 
i nie wiadomo, kiedy trafi do seryjnej 
produkcji. (SR)

SAABIK

S
zwedzki saab dba
o klientów i to nie tylko 

dorosłych. Propozycją dla 
najmłodszych jest saab 
rocking -  autko-zabawka 
projektu Ulfa Hansena. W y­
konany całkowicie z drew­
na, nawiązuje do najlep­
szych tradycji zabawkar- 
stwa. Jest także bezpieczny, 
więc bez obawy można po­
darować go najmłodszym. Zdziwienie może budzić tylko kształt 
„Przecież to nie wygląda nawet jak samochód" -  powiedzą niektć 
rzy. Rzeczywiście, zabawka przypomina najbardziej ekstrawa 
gancki model szwedzkiego koncernu, saaba 92001 z lat 50. Miło 
śnicy motoryzacji z pewnością pamiętają kontrowersje, jakie budź: 
jego kształt wzorowany na profilu skrzydła samolotu. Wedłur 
Ulfa Hansena był to jeden z najlepszych szwedzkich projektów te 
go stulecia i najbardziej futurystyczne auto tamtych czasów. Nr 
szczęście maluchów to nie obchodzi. Będą się po prostu dobrze ba 
wić, a jak dorosną może też kupią saaba? (SR)

www.scandinaviandesign.com/plasam/news/index.htm

BUDAWZAMRAŻALNIKU
Masz w domu starą, niepotrzebną pralkę, kuchenkę lub 
zmywarkę? Nie wyrzucaj ich na złom, mogą ci służyć jeszcz 
długie lata! Wystarczy odrobina dobrych chęci i zdolności 
manualnych, aby Złom Gospodarstwa Domowego zmienił się 
w funkcjonalny mebel lub urządzenie ułatwiające 
prowadzenie domu. Inspiracje możesz czerpać z prac włosi' li 
studentów, nadesłanych na konkurs ogłoszony przez 
producenta AGD Zanussi. Najciekawsze to m.in. stolik 
z wbudowanym akwarium zrobiony z pralki automatycznej, 
stół mikserski dla gospodyń domowych wykonany na bazie 
kuchenki elektrycznej i buda dla psa z zamrażalnika. 
Zwyciężył projekt grupy studentów z Akademii Domu 
w Mediolanie.
Z obrotowego dysku zmywarki kuchennej skonstruowali 
ogrodowy zraszacz. Adam Słodowy byłby zachwycony!
(SR)
www.designboom.com/eng/funclub/zanussi.html

Pierwsze monograficzne wydanie 
magazynu CINEMA 

w sprzedaży na Walentynki 2001

Historia Filmowe
miłosna symbole

kina seksu

Miłości Cezarego Baryk i i... S

Karo lina Gruszka, U rszula G rabow ska, M ałgorzata Lew ińska 
o raz M ateusz Dam ięcki podpisują m iłosne w ydanie C IN EM Y SPEC IA L

Z a p r a s z a m y  d o  E M P iK - ó w :

14 lu t e g o  - W a r s z a w a  (M a r s z a łk o w s k a ) ,  19 lu t e g o  - K ie lc e  (W a r s z a w s k a ) ,  2 7  lu t e g o  - K r a k ó w  

( B o r a - K o m o r o w s k ie g o ) ,  2 8  lu t e g o  - K a t o w ic e  ( P i o t r a  S k a r g i ) ,  I m a r c a  - Ł ó d ź  ( P i o t r k o w s k a ) ,

2  m a r c a  - P o z n a ń  ( R a t a j c z a k a ) ,  3 m a r c a  - G d y n ia  ( Ś w ię t o ja ń s k a )

http://www.scandinaviandesign.com/plasam/news/index.htm
http://www.designboom.com/eng/funclub/zanussi.html


Czy mężczyźni 
mogą wyrwać się 
z szarycn i czarnych 
kolorow?

Nie mogą. Jest to bardzo trudne. To nie 
jest kwestią tego, że na pokazach mody 
męskiej wszystko jest tylko szare 
i czarne.
Bo nie jest. Projektanci robią różne 
manewry, żeby było kolorowo. Robią, 
a potem odpuszczają. W jednym sezonie 
widzimy, jak ktoś pokazuje jakieś 
kolory, a potem znowu wraca do czerni. 
Albo do kolorów niekolorowych. Gust 
epoki, taki jest gust naszych lat. Chociaż 
ta moda szafirowych koszul z żółtymi 
w małe wzorki krawatami przeszła jak 
huragan, zostawiając jeszcze tu i ówdzie 
te ostre niebieskie koszule. A przedtem 
moda na zielone marynarki, a przedtem 
na czerwone. I wszystko to ciągnęło się 
latami.
Pokazuje się trochę męskich rzeczy 
brązowych albo nawet śliwkowych, 
fioletowych, w ciemnych odcieniach 
zgaszonych, dość cywilizowanych.
Ale są to kolory dla mężczyzn dość 
trudne. I nie sądzę, żeby ktoś zdobył 
się łatwo na takie zestawy.
To nie jest tak, że moda dla młodych 
jest kolorowa, a dla starych ciemna. 
Odwrotnie, dla młodych jest ciemna 
i bezbarwna, a starsi siwi uwielbiają 
coś niebieskiego. Jest nurt mody 
sportowej, także 
i młodzieżowej bardzo kolorowy 
w nawet jaskrawych kolorach, 
ale jest to jedna ścieżka. Fiolety i śliwki 
dla odważniejszych w praktyce 
sprowadzają się do krawatu 
czy koszuli, ale jeszcze może czerwień? 
Widziałam już na zupełnie dobrych 
pokazach mody męskiej czerwone 
marynarki, ale na razie nie przeszłoby 
mi przez gardło, żeby to komuś 
proponować. Ale może sweter? 
Pokazuję, bo i takie rzeczy są, 
ale czegóż to nie ma? HOFF

ZAPis i

Adam wiedemann
D zien n ik  „

1 0 .0 1 .0 1
Jak Pan Bóg przykazał? Tak napisałem? 
Ciekawe, czy Pan Bóg uważałby za 
pracę moje siedzenie w  pracy i zajmo­
wanie się po pielęgniarsku nikogo 
zbytnio nie interesującą literaturą mło­
dzieżową? Rano aułem  się taki chory, 
że zamiast pójść do pracy, poszedłem 
do Pani Doktor, ażeby uzyskać od niej 
zwolnienie z pracy. W  pewnym mo­
mencie, podczas badania słuchawką 
Pani Doktor wzdrygnęła się jak opa­
rzona.
- Ojej, przez przypadek tego dotknę­
łam. Co to pan ma na głowie? 
Porozmawialiśmy trochę o moich dre­
dach, po czym zadzwoniłem do pracy 
z wiadomością o otrzymanym zwolnie­
niu. Wiadomość została przyjęta z nie­
zadowoleniem, nie żeby ktoś był spe­
cjalnie niezadowolony z mojej tam nie­
obecności, po prostu u mnie w  pracy 
każda wiadomość przyjmowana jest 
z pewną dozą firmowego, by tak rzec, 
niezadowolenia. Co do mnie, to wręcz 
przeciwnie, wyszedłszy z ośrodka 
(zwanego od niedawna praktyką gru­
pową, żeby się kojarzyło raczej z sek­
sem niż ze zdrowiem, które pociąga 
przecież za sobą te wszystkie koszmar­
ne choroby, seks co prawda też, ale 
przynajmniej nie za każdym razem), 
poczułem nagle, że żyję, kupiłem pół 
kilo mandarynek i poszedłem z nimi na 
spacer przez miasto, aż do Ewy Ci- 
choń, ale ona zapewne nie chce, że­
bym tu szargał jej nazwisko, więc 
w tym momencie przerwę.

1 1 .0 1 .0 1
Obiad u Pani Stasi, pierwsza taka przy­
jemność od pół roku, co ja mówię, dłu­
żej- Wszystko się pozmieniało, nowe 
st°ły, nowe kelnerki, dosiadłem się do 
dwóch pań jedzących, właściwie to jed- 
na jadła już kotlet, druga dopiero cze­
kała na rosół. Pierwsza stara, w  peru- 
ce, z ostrym makijażem, druga koło 
czterdziestki i jakby przestraszona, nie

d u s z u (3 )

zdjęła nawet kurtki i czapki do tego je­
dzenia.
-  Nie smakował pani rosołek? -  pyta 
pierwsza, widząc, że tamta odsuwa 
od siebie talerz, zjadłszy zaledwie pa­
rę łyżek.
-  Wie pani, ja z rosołu lubię właściwie 
tylko kluski.
-  To trzeba było powiedzieć, żeby pa­
ni dały więcej klusek.
-  Taak? Nigdy nie pomyślałam, że 
można tak powiedzieć.
-  No pewnie. Dostała pani rosół z ja­
rzyną, dlatego tak mało klusek było. Na 
drugi raz niech pani powie, że same 
kluski.
Przychodzi kelnerka po talerze, starsza 
pani zamawia jeszcze kompot i małe 
knedle.
-  Pani to ma apetyt -  zagaduje ją te­
raz ta druga, też już jedząca knedle.
-  Przecież to pani je duże, a ja małe. 
- A le  po kotlecie to nawet małych już 
bym nie zmieściła.
Tamta wzrusza ramionami, je dalej. Po 
chwili:
- A  zupę też pani jadła?
-Jadłam .
- O  Boże!!!
Po obiedzie idę na pocztę, dzwonię do 
Jasia i do Aleksandra: Jasio zdał egza­
min, zgubił paszport i zerwał z akorde­
onistą; z Aleksandrem umówiłem się

na jutro, bo pojutrze wyjeżdża na ty­
dzień do domu, na Słowację (albo mo­
że odwrotnie: do Słowacji, na ferie).

1 2 .0 1 .0 1
Impreza w  akademiku, mówię wam, 
co za jazda, już nawet nie pamiętam, 
kiedy ostatni raz byłem na imprezie 
w  akademiku, zdążyłem trochę zapo­
mnieć, tam sami studenci mieszkają, 
no i ewentualnie studentki, w  każdym 
pokoju po ileś, jak pszczoły w  ulu, 
i żółte korytarze, ciągnące się bez 
końca, od ściany do ściany; siedzenie 
na korytarzu, na podłodze, i picie ja- 
germeistra z Japończykami, a potem 
impreza właściwa, w  jakiejś mrocznej 
pralni, w  podziemiach, co wyższe 
osoby muszą się schylić, żeby wstać, 
i piramida piw stoi, na razie nie naru­
szona, bo każdy przyniósł swoje, ale 
podchodzi do nas chłopczyk i pyta, 
gdzie by tu można kupić piwo, no 
przecież tam stoi, mówimy, idź, weź 
sobie, no kiedy tak mi jakoś głupio, 
mówi, może ty byś mi poszedł wziął, 
ja ci zapłacę jak w  sklepie, ja nie mo­
gę, mówię, iść, bo mam jeszcze swo­
je nie dopite, to daj, ja ci potrzymam, 
mówi, no wolne żarty, mówię, ja ci 
pójdę po piwo, a ty mi moje wypijesz 
i kto mi wtedy pójdzie po następne?; 
w  końcu dopijam to swoje i idziemy

razem, a tam już prawie nie ma tych 
piw, wszyscy sobie pobrali, zabawa 
jak w  komiksie; jak tam jechałem, słu­
chałem przez walkmana prawykona­
nia nowej Mszy Kilara w  radiu, istny 
Carl Orff przerobiony trochę na góral­
sko, opowiadam Aleksandrowi, Alek­
sander chce zostać marynarzem, bo 
oni tam na Słowacji, wiadomo, nawet 
kompozytora narodowego nie mają, 
za to w  „Szpitalu na peryferiach" ten 
aktor, co główną rolę grał, to był aku­
rat Słowak.

ADAM WIEDEMANN
Rocznik 1967. Poeta i prozaik, krytyk 
literacki i muzyczny, kompozytor 
i malarz. Autor książek poetyckich 
(„Samczyk” , „Rozrusznik” ) 
i prozatorskich („Wszędobylstwo 
porządku” , „Sęk Pies Brew” ). 
Laureat Nagrody Kościelskich, 
dwukrotnie nominowany 
do nagrody NIKE.
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TEKST I ZDJĘCIA 
MAŁGORZATA PTASZEK

Kury pod
lOźKiem

i hucuishie 
świata

Pić trzeba, nie ma rady. 
Inaczej gospodarze się 

obrażą. W końcu organizm 
kolegi nie wytrzymuje. 

Paraska reaguje 
niecodziennie. Stwierdza, 
że Iwanko i Nikola musieli 

rzucić czar na naszego 
kolegę i zaczyna odczyniać 

nad nim uroki.
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araska Renzak i Bogdanko to du- 
V; et je d y n y  w  sw o im  rod za ju . 

M ieszkają  w  p ó łkurnej chacie na 
końcu  św iata p rzypada jącym  na 
boczną dolinkę koło Małego Przy- 
s łopa  nad W e rch o w y n ą , s to licą  
ukraińskiej Huculszczyzny. 

Sześćd z ies ięc io le tn ie j Pa rask i w ieś  n ie  
d arzy  zb y tn ią  sym patią  i p ow ażan iem , 
bo pod jed n ym  dachem  bez ś lubu  ż y je  
z o 20 lat m łodszym  Bogdankiem . A  po­
za tym  m ó w ią , że to c za ro w n ica . C za ­
row nica, n ie  czarow nica - czarująca jest 
na pew no . Chuda, w yso ka , n iem al b ez ­
zębna, za to w  gestach ta jem niczo  d e li­
k a tn a , d z ie w cz ę c a  i k o k ie te ry jn a . 
A  p ró cz  tego  p a li ja k  d ia b li.  Z a s ie k i 
zm arszczek i ogniki p iw nych  oczu - raz 
u fne i serdeczne, a za ch w ilę  sekretne, 
fig larne, naw et z lekka  d iabo liczne.

Paraska m iała m ęża, „dobrego męża, 
bo dużo n ie pił, nie b ił i w  chacie w szyst­
ko sam  n ap ra w ia ł” , a le  k ilk a  lat tem u 
zm arł na w ylew . M a  też córkę, M ariczkę

Prawosławne Boże Narodzenie. Błogosławieństwo przed cerkwią w  Krzyworowm.

i w nuczkę W eronikę, ale te rzadko zaglą­
dają do chaty pod Przysłopem .

I osta ł się Parasce  Bogdanko , ekspa- 
ro b ek . I je sz cze  d w a  p sy  (t rz e c i - D o ­
bosz, na łań cuch u  przed dom em ), czte­
r y  k o ty  (w  ty m  jed en  ś lep y ) i d z ies ięć  
k u r  s ta c jo n u ją c y ch  pod  P a ra sk o w y m  
łóżk iem . I tak, m niej lub  bardziej szczę­
ś l iw i,  m ieszk a ją  sob ie  razem  w  jednej 
izb ie  ( „w  kup ie  raźn iej” ) i k lep ią  słodką 
biedę.

Koniec i już
Bogdanko ma napuchnięte dłonie i k ilka ­
naście  lat ostrego p ic ia  za sobą. P i ł  n ie ­
m a l na um ór, k o n se k w e n tn ie  stosu jąc 
form ułę „k lina  k linem ” . Raz po pijanemu 
kosą  ro z c ią ł P a rasce  d łoń . E fek t: p rze­
rw an e  ścięgna i nerw y, trw a ły  brak czu­
c ia  w  d w ó ch  p a lca ch . I n ag le  p rz es ta ł 
p ić . Po  p rostu  k o n ie c  i już . O d p ię c iu  
m iesięcy n ie w z ią ł do ust ani kropli a lko­
holu. M ów i, że M atka Boska go uzdrow i­
ła, że to cud. I pew n ie  m a rację.

Bogdanko jest m ałom ów ny, serdecz­
ny i poddańczo posłuszny Parasce. Na co 
dzień  rob i coś ko ło  chaty, a jak  nadarzy 
się okaz ja , to pó jdz ie  porąbać drzewo. 
Coś tam  zawsze zapłacą. Paraska z kolei 
dosta je  p ię ćd z ies ią t h ry w ie n  ren ty  (tj. 
p ięćdziesiąt z ło tych ), a ceny są zbliżone 
do polskich.

Superman w półkurnej chaci
6 styczn ia  2001. S w ia ty j W iecze r, czyli 
p raw os ław na  W ig il ia  Bożego  Narodze­
n ia. C iep ła , zagracona izba oświetlona 
łysą  żarów ką. S ta ry  piec, a w  n im  przy­
jaźn ie h uczący ogień. N a  ścianie w  prze­
c iw leg łym  rogu, w  tzw. św ię tym  kącie, 
tradycyjn ie  w isi ikona. Pod drewnianym 
stropem , u w ią z a n y  p ó łm e tro w y  frag­
ment św ierczka, zw yczajow y świąteczny 
akcent. Obok - n i przypiął, ni przyłatał- 
w isi mały, p lastikow y superman. Na ścia­
n ach  m nó stw o  zd jęć  i tan d e tn y  zegar. 
D w a  łó żk a , pod  jed n ym  z n ich  zimuje 
dz ies ięć  kur, b eznam ię tn ie  obstukują-
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cych podłogę. A  nuż  znajdzie się jakieś 
ziarno.

Na stole wigilijne potrawy: zimne m i­
niaturowe gołąbki, pierogi, kutia, kom ­
pot z suszonych owoców. Obok bochny 
chleba i kołacze oraz c ierp liw ie czekają­
cy na koniec postu studenec, czyli z im ­
ne nóżki w  galarecie.

Wódka, skrzypek i mistyk
Paraska w ysła ła  Bogdanka po w iadom y 
wikt. W raca  po 40 m inutach z obiecaną 
wódką „Artem ida” i sąsiadem Iwankiem. 
Ten wyciąga skrzypce i zaczyna się wie- 
ogodzinne ko lędow an ie , p rzeryw ane 

opowiadaniami Paraski.
O pow iada o m am ie , m ężu, córce, 

która w łaściw ie się jej w yrzekła; o tym, 
jak kilka lat temu p ijany m ężczyzna ze 
wsi napad ł ją  i d o tk liw ie  p o b ił tak, że 
straciła p raw ie  w szystk ie  zęby. O tym , 
ak pracowała w  kołchozie; o w ypraw ie 
do Kijowa („ jak ie  w ie lk ie  m iasto! Stoję 
i patrzę jak  ten baran na B ib lię ” ), o śle­
pym kocie.

Ciągną się melodyjne, wielozwrotko- 
we hucu lsk ie  ko liadk i. Iw an k o  i Pa ra ­
ska śpiewają, a uśm iechnięty Bogdanko, 
tuląc psa, siedzi obok i pa li skręta. Po 
chw ili sprzed ch a ty  dochodzi m ęski 
głos. To p ie rw szy tegoroczny kolędnik, 
"ikola, brat Iwanka, dobroduszny Szale­
niec Boży.

Zaproszony do izby błogosławi i po­
zdrawia, życząc w szys tk im  szczęścia 
1 miłości. Przez kolejne godziny N ikola 
zatopiony w  sw o ich  m is tyczn ych  w i ­
zjach z pasją  o p ow iad a  o sw o ich  n ie ­
zwykłych spotkaniach, m.in. ze św. M i­
kołajem (n ie  ko jarzyć  ze stereotypem  
św. M iko ła ja  w ytw o rzonym  w  zachod­
niej kulturze) i za każdym  toastem b ło­
gosławi.

Pojaw ia się rów n ież  druga Paraska, 
samotnie m ieszkająca sąsiadka z domu 
Położonego niżej w  dolinie, której lata te­
mu N K W D  przed dom em  w ym ordow a­
ło najbliższą rodzinę.

Promile i czary
Puste b u te lk i po w ó d ce , ku  naszem u 
Przerażeniu, nieustannie zam ieniają się 
w pełne. A  p ić  trzeba, n ie  m a rady.
'■ Przeciw nym  razie obraża się gospo­

darzy. W  końcu organizm kolegi nie w y ­
trzymuje kolejnych procentów, na co Pa- 
ra^ka reaguje n iecodziennie. Stwierdza,
Ze Iwanko i Nikola musieli rzucić czar 
na naszego kolegę, w związku z czym 
Jeżyna odczyniać nad nim uroki.

Bukowiec. Taki widok staje się coraz rzadszy. Dominują żigulije, stare łady, zdarzają się nawet land-rovery.

Poranek Bożego Narodzenia — 7 stycznia 2001 r. Paraska i Bogdanko przed wyjściem do cerkwi.

Od góry: Nikola - mistyk, Bogdanko (z psem), Paraska - „czarownica", Paraska - sąsiadka i Iwanko - skrzypek



Grupa cerkiewnych kolędników przed cerkwią w  Krzyworóv ni.

Werchowyna, Boże Narodzenie, styczeń 2001 r.

25-letnia Maria Skrybiliak z Jaworowa z synami.

Z  przejęciem  szepcze zaklęcia, rozcie­
ra jąc  k la tk ę  p ie rs io w ą  i d o tyk a jąc  na 
przem ian g łow y pochorowanego i podło­
gi, następnie sp luwa trzykrotnie i w ycho ­
dzi. Po  ch w ili w raca z garnuszkiem  w o ­
d y  i z a n u rz o n ym i w  n ie j w ę g lik a m i 
z p ie ca  (to  ju ż  b a rd z ie j z ro zu m ia łe ) 
i zm u sza  n ie p rzy to m n eg o  do w y p ic ia  
trzech łyk ó w  tej m ieszanki, po czym  ko­
leżance i m n ie  każe sp lunąć do tej m ik ­
stury, co sam a rów n ież  czyni.

Rozśpiewani i m ocno podchmieleni są- 
siedzi już sobie poszli. W ym ęczony alko­
holem kolega zasnął. W  domu znów cisza. 
Koty i psy zaległy na piecu i łóżkach, a Pa- 
raska zaczęła m i w różyć z fasoli.

P rognozy okaza ły  się m ało pociesza­
jące. Następnie położyła przede m ną m a­
leńką  książeczkę (jak  się po ch w ili oka­
za ło  b y ły  to M ą d ro śc i Sa lo m o n a ) i po ­
prosiła , b ym  o tw o rzy ła  ją  w  d ow o lnym  
m iejscu (dość popularne tzw. w yroczk i). 
Przeczytała  fragment, przerażona jęknę­
ła  J iz u s  M arija , i kaza ła  m i jak  najszyb ­
ciej dać na mszę za m oje zdrow ie.

Zasypiam y w  tzw. białej izbie, drugim, 
n iem al n ieużyw anym  przez gospodarzy 
pomieszczeniu. K ładę się w  przykrótkim , 
d rew nianym  łóżku, nade m ną w iszą  iko­
n y  i zdjęcia z paraskowego ślubu. Na sto­
le zapas świątecznego jedzenia.

Rizdwo, czyli Boże Narodzenie
R izdw o , czy li Boże Narodzenie. P iękna, 
wręcz wiosenna pogoda, ani śladu śniegu.

P a ra sk a  w y c ią g a  z sza fy  h u c u ls k ie  
stro je : ko lo ro w e , h a fto w an e  so roczk i,

z ap ask i, k ie p ta ry , k o lo ro w e  chusty 
i ub ie ra  w  n ie ko leżankę i m nie. Z  cha­
rak terystycznym  sobie b łysk iem  w  oku 
p a trz y  na p o ls k ie  im ita c je  H ucu łek , 
i m ó w i z z ad o w o len ie m : lju ks , bajka. 
Bogdanko w yciąga z szafy bogato hafto­
w aną soroczkę i zam ienia się w  odświęt­
nego H ucu ła .

O jedenaste j z aczyn a  się  w  cerkwi 
w  lic i s łużba, c z y li bożonarodzeniow e 
nabożeństw o trw a jące  oko ło  trzech go­
dzin. Co gorliwsi modlą się w  cerkwi, ale 
spora grupa stoi na zewnątrz. Większość 
ub rana  trad ycy jn ie , po hucu lsku . Poja­
w ia ją  się też ko lędn icy cerkiewni. Zależ­
n ie od w ie lkości w si, liczba kolędników 
jest m n ie jsza  lu b  w ięk sz a , a le  średnio 
grup jest sześć, osiem , a w  każdej oko­
ło  12 m ę żczyz n , p ro w ad zo n ych  przez 
skrzypka, tzw. berezę.

Po b ło g o s ław ien i przez popa, w  krę­
gach m ężczyzn  w  różnym  w ieku , śpie­
w a jąc , okrąża ją  cerk iew . Następn ie za­
c z y n a ją  ch o d z ić  od d o m u  do domu, 
ro z p o c z y n a ją c  z az w ycz a j od gospo­
darstw  popa i w ó jta . K ażd y  w e  wsi jest 
przygotow any na p rzyjęc ie  kolędników, 
zaw sze jest d la n ich  jak iś  poczęstunek 
i p ieniądze.

Żegnając nas, Paraska płacze, przytu­
la się. A  potem razem z odświętnie ubra­
n ym  B o g d an k ie m  stoi p rzed  chałupą 
i macha, aż do m om entu, gdy znikniemy 
w  dolinie.

MAŁGORZATA PTASZEK
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Co Pan na to, ^

/ ^ l e m  '

a
anuje powszechne przekona­
nie, że rozszyfrowanie i opi­
san ie ludzk iego  genom u 
o tw o rzy  p rzed nam i w ro ta  
kreacyjnego raju. Jednak  za­
dania stojące przed inżyniera­
mi czy też kom pozytoram i przyszłych 

genomów, których działalność nazwa­
ni w  jednym  z u tw o rów  „p racą  pło- 

dow ianą” , będą n ie  ty lko  n ie zw yk le  
kom plikow ane od strony  naukowo- 
echnicznej, ale rów n ież  m uszą pod- 

ogać ocenom  i zakazom etycznym.
Każdy ch c ia łb y  m ieć  p iękne  i ro- 

mne dziecko. N ikt natomiast nie chce 
iieć za dziecko rozumnej i pięknej ma- 
'.yny cyfrowej, nawet gdyby m iała być
o razy bardziej inteligentna i krzepka 
d dziecka. Otóż program autoewolucji 

to śliska pochyłość bez zastawek, wiór 
ąca ku  o tch łan i nonsensów . Je s t on 
pierwszej fazie skromny: zmierza do 

suwania genów  zm niejszających  ży- 
otność, p o w o d u jących  u łom nośc i, 
mkam enty dziedziczne itp.
Tak wszczęte napraw y n ie mogą się 

itrzym ać, bo i n a jzd row si choru ją, 
najm ędrsi u legają starczem u mara- 
mowi. Ceną za usuw anie tych  niedo- 
;atków będzie stopniowe odchodzenie 
d naturalnego p lanu budow y organi­
k u , utrw alonego ew o lucy jn ie . Tutaj 
ijawia się w  autoew olucyjnym  działa­
li paradoks łysego. Po w yrw an iu  jed- 

ego w łosa  n ie  p ow sta je  łys in a  i n ie 
nożna wskazać, ile w łosów  należy wy- 
wać, żeby powstała.

Zam iana jednego genu na inn y  n ie  p rze­
kształca dziecka w  istotę obcego gatunku, lecz 
iie m ożna w skazać m iejsca, w  k tó rym  po ­
stanie now y gatunek. Gdy traktować ustrojo­

we funkcje oddzielnie, uspraw n ienie każdej 
wyda się pożądane: krew  odżyw iająca tkanki 
lepiej od naturalnej, n e rw y  nie ulegające zw y­
rodnieniom, odporniejsze kości, oczy, którym 
n'e grozi ślepota, n ie  w yp ad ające  zęby, nie 
głuchnące uszy i tysiąc innych cech cielesnej 
niezawodności warto by m ieć ponad wszelką 
wątpliwość.

Jedne udoskonalenia muszą za sobą po- 
C1ągnąć inne. Spotęgowane mięśnie wymaga­
ją Potężniejszych kości, a szybciej pracujący 
m° z§ - głębszej pamięci; gdy następny etap
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Kto daje zgodę na autoewolucję 
ten się zgadza na likwidację 

własnego gatunku.

m elio racji będzie tego w ym agał, zw iększy  
się po jem ność  czaszk i i jej k sz ta łt, aż n a ­
dejdzie czas, k ied y  p rzyjdzie sam b ia łkow y 
b u du lec  zas tąp ić  bardzie j u n iw e rsa ln ym , 
wtedy bowiem  sprawności ustroju pójdą sko­
k iem  w  górę. Ustró j n ieb ia łkow y n ie boi się 
żaru, prom ieniow ania, przeciążeń astronau- 
tycznych, ustrój bezkrw aw y, w  którym  utle­
n ien ie  zachodz i w p rost dz ięk i w ym ian o m  
elektronów bez prym ityw nego pośrednictwa 
k rw io b ie g u , o ile ż  m niej będz ie  u ra ź liw y  
i śm iertelny.

Takimi właśnie przekształceniami rasa w y ­
kroczy poza nałożone na nią ograniczenia pla­
netarnego łożyska. Te kolejne kroki prowadzą 
wreszcie do istoty zbudowanej może bardziej

harmonijnie, znacznie odporniejszej na 
przeciwności i urazy od człow ieka, do 
istoty daleko bardziej wszechstronnej, 
rozum nej, chyżej, trw a łe j, w  g ran icy  
nawet nieśmiertelnej dzięki łatwej w y ­
m ian ie  zużytych  organów  i zm ysłów , 
do istoty, która poradzi sobie z każdym  
środow isk iem  i z każdą zabójczą d la 
nas sytuacją, która nie będzie obaw iała 
się raka, głodu, kalectwa, uw iądu star­
czego, boż nie będzie się wcale starzeć, 
i będzie to istota prawdziwie udoskona­
lona  dzięk i techn ikom  popraw czym , 
przyłożonym  do całej m asy dziedzicz­
ności i do całego ustro ju  - z tym  jed ­
nym  zastrzeżeniem , że owa istota bę­
dzie akurat tak podobna do człow ieka 
jak  maszyna cyfrowa lub traktor.

Skoro  takiego m iejsca, tak ie j n ie ­
przekraczalnej g ran icy n ie ma, po cóż 
W łaściw ie  te Syzyfow e roboty, rozcią ­
gnięte na w ie le  poko leń? Skoro dane 
p o ko len ie  sam o się  n ie  p rzem ien ia , 
lecz wprowadza zm iany w  potomstwo, 
czyż nie prościej i lep iej od razu usy- 
n o w ić  m aszyn ę  c y fro w ą  a lb o  c a ły  
ośrodek obliczeniow y? Przecież rozło­
żenie optym alizacji na następujące po 
sobie generacje to z w y k ły  kam uflaż , 
transakcja gatunkowego samobójstwa 
na raty, w ięc  d laczegóż by w ła śc iw ie  
samozagłada na raty m iała być czym ś 
lep szym  od n atychm iastow ej? Tylko  
ten , kto się godzi na u syn o w ie n ie  
ośrodka  o b liczen iow eg o  na nogach  
(czy  też na poduszce rakietowej), m o­
że bez obaw y i zastrzeżeń rozpocząć 

preparow an ie w łasnego potom stwa, sk iero ­
wane ku  doskonałości prawnuków.

Kto daje zgodę na autoew olucję, ten zga­
dza się na lik w id a c ję  w łasnego  g a tu n ku  
i przejęcie cywilizacyjnego dziedzictwa przez 
istoty pod każdym  względem  nam  obce, po­
nieważ jesteśm y u łom ni, śm iertelni, ogran i­
czen i w  m yś li i w  czasie , w ię c  n ie ch a j się 
zw o lenn icy perfekcji w yzbędą fatygi, za jed ­
nym  zam achem  adoptu jąc całość m yślące j 
technologii planety. Bo  n iby czem u m ia łyb y  
nas zastąpić oddzielne jednostki systemowe, 
wszak jeszcze sp raw n ie jszy będzie od n ich  
planetarny krystaliczny mózg, nasz potomek, 
dziedzic i spadkobierca.

STANISŁAW LEM



s e k c ja  f a  n t o  m
Wkrótce zaczną praktykować pokolenia lekarzy, którzy wnętrze ludzkiego ciała

znają tylko z ćwiczeń na plastikowych fantomach.

N
a tu ra ln e j w ie lk o ś c i c z ło w ie k  
z p la s t ik u  ko sz tu je  13 lub  
14 tys. z ł. M ożna  go rozkręcać 
jak  n iektóre dziecięce zabawki. 
W y ją ć  oko, z a jrzeć  pod  p o w ło k i 
b rzuszne, zdjąć kaw a łek  czaszki i zaj­
rzeć do mózgu.

P rz ysz łem u  leka rzo w i tak i fantom  
nie zastąpi prawdziwego niebosz­

cz yk a . A  w  p o ls k ich  ak a d e ­
m iach m edycznych brakuje 
z w ło k  do c e ló w  n au k o ­
w ych , gdyż m ało kto zapi­
su je n au ko w co m  w łasne  
ciało, m im o że Kościół nie 
sprzeciw ia się tej n ie typo­

w ej darow iźn ie . N ie  jeste­
śm y o d o so b n ien i. W ię k ­
szość u cz e ln i m e d ycz ­
n ych  w  E u ro p ie  m a p o ­
dobne trudności.

Proszę 
odkręcić śledzionę

Lekcja anatomii na fantomie przypo­
m ina uświadamianie przedszkolaka przy 
udziale m odnych k iedyś laleczek w  za­
awansowanej ciąży, z zam kiem  b łyska­
w icz n ym  na b rzuchu . Sp row adzane  
przeważnie z Niem iec, nieudolnie zastę­
pu ją ludzkie z w łok i bezcenne dla uczą­
cych  się anatomii. No bo, jak na plastiko­
w y m  ciele przeprowadzić operację w y ­
cięcia ślepej kiszki?

- K ied yś  na egzam in ie  z ana tom ii 
k ażd y  student dostaw ał po lecen ie w y ­
p rep a ro w an ia  części ludzk iego  c ia ła  
z au ten tyczn ych  z w ło k  - opow iada  
dr med. Janusz  Gorczyca, adiunkt w  Ka­
ted rze A n a to m ii C o lleg iu m  M ed icu m

Uniw ersytetu  Jagiellońskiego. - Dzi iaj 
mogę polecić, by ktoś odkręcił np. trzust­
kę czy śledzionę.

Studenc i n ie  w yk o n u ją  samodz;el- 
nie sekcji zw łok. Przyglądają się, jak ro­
bi to asystent. P rócz  ćw iczeń  na fanto­
mach wnętrza człowieka uczą się ponad­
to z przeźroczy, plansz, anatomicznych 
programów kom puterowych i z atlasów 
medycznych.

W  Stanach Z jednoczonych problem 
nie istnieje. W  niektórych rodzinach po­
w ierzan ie  w łasnego  c ia ła  naukowcom 
stało się tradycją. Renom ow ane uczel­
n ie , jak  H arva rd  cz y  Yale, m ają  nawet 
nadm iar chętnych. W  Internecie propa­
gow any jest program  W ille d  Body. Ma 
on zapoznać ludzi z m ożliwością przy­
służenia się nauce po śmierci. Zaint re- 
sowani dowiedzą się szczegółów o trans­
po rcie , k o n serw ac ji i w ykorzystaniu 
ewentualnej darowizny. D la zdecydowa­
nych  dostępny jest nawet rejestracyjny 
form ularz w  wersji on line.

Pustka w prosektorium
Ttiż po w ojnie nie brakowało w  naszym 
kraju zw łok  do nauki anatomii. Pod nóż 
studenta m edycyny  tra fia ły  c ia ła  pole­
g łych  N iem ców . B y w a ły  w śród  nich 
zw łok i h itlerowskich zbrodniarzy. Wte­
d y  m ożliw ość w ykonan ia  sekcji zwłok 
m iał każdy student.

- Anatom ii u czy się u nas około 900 
studentów - m ów i prof. Andrzej Skawi­
na, k ie row n ik  K ated ry  A natom ii Colle­
gium M ed icum  U J.

Są to nie tylko przyszli lekarze. Tajni­
ki anatom ii zgłębiają rów nież studenci 
farmacji, pielęgniarstwa, fizyki U J, a na­

wet fizyk i i techn ik  m edycznych  A k a ­
demii Górniczo-Hutniczej. K iedyś obo- 
\ ązkowe zajęcia z anatomii plastycznej 
mieli także studenci ASP.

- Aby każdy student m iał co robić na 
zajęciach, p o trz eb u je m y  roczn ie
10 zwłok. M am y najczęściej jedne. N ie 
da się tego samego cia ła kro ić bez koń­
ca - w yjaśn ia  prof. Skaw ina.

Do Katedry Anatomii można trafić na 
n o cy  testamentu podpisanego w  obec­
ności notariusza lub  dw óch  świadków: 
„Ja, niżej podpisany, wyrażam  zgodę, by 
po mojej śm ie rc i m oje c ia ło  i jego 
/szystkie organy b y ły  wykorzystane do 

celów n au ko w ych  i d yd ak tyczn ych  
f  zez Katedrę i Zakład  Anatom ii Opiso- 

ej, mieszczącą się w  Krakowie przy u li­
cy Kopernika 12” . Niżej podpis zaintere­
sowanego i dwóch świadków.

Przez ponad sto lat istnienia krakow­
skiej Katedry Anatom ii n ikt z jej pracow­
ników n ie zdecydow ał się oddać swego 
ciała. N ie  rob ią  tego ró w n ież  ludz ie  

iązani z nauką ani z m edycyną.
Ci, co chcą zapisać swe zwłoki, poja­

dają się w  katedrze raz, dwa razy w  ro- 
Są to raczej osoby starsze, samotne, 

n erzadko skonfliktowane z rodziną.
Za deklarację p om ocy nauce co bar- 

■ 'iej przedsiębiorcze jednostk i żądają 
natychmiastowego wynagrodzenia. A le  
1 -itedra Anatom ii nie płaci za dobre chę­
ci. P rz ys łu żyć  się nauce m ożna ty lko  
: azinteresownie.

Po kilku sekcjach zw łoki są grzebane 
na koszt uczelni. Uczeln ie zawierają za­

zw ycza j um ow ę z cm entarzem , który  
przeznacza kwaterę d la osób, k tórych  
ciała przez pewien czas służyły medycy­
nie. B yw a , że ktoś w  testam encie 
umieszcza jeszcze adnotację: „O  term i­
nie pogrzebu powiadomić rodzinę” . Zda­
rzają się takie spóźnione - o rok lub dwa
- ceremonie pogrzebowe.

Nad stanem zw łok czuwają laboran­
ci prosektoryjni, którzy przygotowują je 
do zajęć. Co jakiś czas wkładają je do ba­
senu z fo rm aliną  dla zabezp ieczen ia 
przed wysuszeniem. Po wyjęciu okrywa­
ją m okrym i płótnam i i foliami. W  prze­
ciwnym  razie zwłoki obkurczają się i tra­
cą elastyczność. Ludzkie ciało składa się 
przede w szystk im  z wody, a w ysuszo­
ne prędko traci naukową wartość.

- Studenci ratują się jak mogą. W ie ­
my, że m iew ają  ludzk ie  czaszki. Skąd 
zdobywają i ile  to kosztuje, n ie w iem y. 
B yć  m oże istn ie je  naw et jakiś handel. 
M oże w  rodzinach lekarskich ludzie to 
mają, może zdobywają w  muzeach, ku ­
pują od archeologów. Plastikowa czasz­
ka n ie zastąpi prawdziwej, n ie zawiera 
wszystkich szczegółów - tw ierdzi prof. 
Skawina.

Bazę  dydak tyczną  ratu je M uzeum  
Anatom ii, gdzie p rzyszli lekarze mogą 
zobaczyć spoczywające w  słojach frag­
m enty ludzkiego ciała. Preparaty zakon­
serw ow ane w  środow isku  c iek łych  
utrwalaczy, w  a lkoholu  czy form alin ie 
nie starzeją się. Służą ponad sto lat i mo­
gą jeszcze raz tyle.

KATARZYNA SIWIEC

U N IK

LEKCJA ANATOMII PROF. TEICHMANNA
Najcenniejszą kolekcją krakowskiego Muzeum Anatomii są preparaty wykonane przez 

twórcę Theatrum Anatomicum -  prof. Ludwika Teichmanna. Preparował on tętnice, ży- 
*y- naczynia krwionośne, limfatyczne i przewody w  ustroju człowieka, wypełniając je 
■ olorowymi masami iniekcyjnymi z kitu szklarskiego. Gdy masa zastygała, usuwał tkan­
ki miękkie, aby uwidocznić kształt naczynia. Jego preparaty zyskiwały nagrody na mię­
dzynarodowych wystawach medycznych w  Paryżu, Wiedniu i we Lwowie. Służyły kil­
ku pokoleniom adeptów nauk medycznych. Niestety, dziś -  po stu latach - pękają. Ko­
lekcja niszczeje. Muzeum Anatomii nie jest otwarte dla publiczności. Ma służyć studen­
tom medycyny. Najlepiej ujął to sto lat temu sam prof. Teichmann: „Atoli muzea ana­
tomiczne to nie są tylko na to sporządzone, ażeby ciekawa publiczność je oglądała. Za­
daniem muzeów jest, ażeby uczniowie medycyny lub doktorzy możebnie dokładne wia­
domości o budowie ciała ludzkiego otrzymywali. Anatomia z książek na pamięć na­
uczona niewiele warta".

1 imą przybiera na sile konflikt między dwoma ga- 
! tunkami ekologów. Zaczyna się od bożonarodze­

niowych choinek. Jedni utrzymują, że wycięcie choćby 
jednego drzewka na naszej zniszczonej planecie to 
zbrodnia, i wyciągają z pawlaczy plastikowe gałązki. 
Drudzy przekonują, że wszystkie drzewka z plantacji 
i legalnych źródeł żyły i oczyszczały naszą planetę wy­
łącznie dlatego, że w grudniu jest na nie popyt. Chyba 
lepiej założyć plantację jodełek, niż wybudować fabry­
kę sztucznych smreczków.

W styczniu spór się przerzuca na futra. Sztuczne czy 
prawdziwe? Zabijanie zwierząt uderza w naszą etykę, 
budowa fabryki sztucznych skór uderza w naszą at­
mosferę. Wybór należy do ciebie.

Gdy dzieciaki zjedzą z choinek wszystkie piernicz­
ki, a igły osypią się na dywan - nadchodzi Czas Wiel­
kiego Wyrzucania. Ekolodzy drudzy grzeją się w cie­
ple ognisk roznieconych przy śmietnikach i mówią: 
za dwadzieścia minut z naszej choinki zostanie garst­
ka popiołu i miły zapach. Przy spaleniu sztucznego 
drzewka do atmosfery dostaje się nieprawdopodob­
na ilość świństw, większa niż przy spaleniu opony sa­
mochodowej.

Sztucznych nie trzeba palić - ripostują pierwsi. A co 
z nimi robić? Przecież każdego roku pojawiają się no­
we modele choinek: coraz ładniejsze i coraz podobniej- 
sze do prawdziwych.

A te prawdziwi zmodyfikowane genetycznie, 
równiutkie i regularne też są jak sztuczne. Kolor, 
kształt ten sam, aromat identyczny z naturalnym. Jak 
poznać, czy jesteśmy w domu ekologa pierwszego 
czy drugiego rodzaju? Po smaku? Ale niebawem już 
i gryzienie gałązek nie pozwoli odróżnić sztucznego 
od naturalnego.

Naukowcy opracowali metodę produkcji jadalnej 
folii. Inspiracją dla tych badań były narzekania klien­
tów dużych sklepów na smak produktów pakowanych 
w plastik. Tara McHugh z amerykańskiego departa­
mentu rolnictwa opracowała plastyczne tworzywo 
idealne na opakowania. Jest kolorowe, ma owocowy 
lub warzywny smak i nie przepuszcza powietrza do­
skonale zabezpieczając żywność przed zepsuciem. Na­
turalny plastik produkowany z owoców i warzyw jest 
jadalny. Kaczkę zapakowaną w pomarańczową folię 
można upiec bez wyjmowania z torebki, uzyskując aro­
matyczne mięso w pomarańczach.

Rysuje się więc szansa na pogodzenie obu ekolo­
gicznych obozów przy sztucznej choince z naturalnego 
plastiku. Ciekawe tylko, ile prawdziwych drzewek trze­
ba będzie zużyć na wyprodukowanie jednego sztucz­
nego?

IRENA SZYMCZAK
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mUZYKAprzez 0  oceany
Metalika 

oskarża go przed 
Kongresem ISA. 

Muzycy Offspring się 
z nim pogodzili, choć 
wcześniej darli koty.

Nazywa się 
Napster 

i umożliwia 
wymianę muzyki 

przez Internet.

Z
a ło ż yc ie l firm y, 18-letni
Sh aw n  Fann ing , n ic  sobie 

nie robi z zam ieszania, jak ie  spowo­
dow ał. Podczas zesz ło rocznej gali 
M T V  paradował w  koszulce Metalliki.

Zasada Mapstera
Program  m ożna  ściągnąć ze strony 
Napstera (www.napster.com ). Potem 
trzeba go zainstalować i zarejestrować 
się jako użytkownik, w ypełn iając od­
pow iednie  ru b ryk i. N a leży  rów n ież  
podać, w  ja k im  kata logu  n a  dysku  
własnego komputera gromadzimy pli­
k i m uzyczne po to, b y  m ogli z n ich  

■ ko rzystać  w sz y sc y  cz ło n k o w ie  na- 
psterowskiej społeczności.

©  http 7 /w tlłt .n ip s t*r.com /
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J  Home 
OdYinlgjd 

§j SpeaK Out 
I  Dlscover 
jf Ptess Roam 
!§ Help

G reen  links a re  N anlinks. T h a y  launch searches In th» I 
A pplication. To  use Naplinks, yo u  w ill n«ed  the  latsst y. 
N apster app lication .

D a v e  M a tth e w s  B a n d
Be amongthefirsttotr 
territory charted by Oa 
Band mtheirmuch-an 
fourth studio album, E\ 
The first single, "I Dldl 
Dave on lead vocals a 
guitar.the entire band 
vocals, plus a special > 

performance from violinist Boyd Tinsley. EVERYD;
ł h o  c f n r o c  n n f i l  C o h r n a r \ /  1 7  R u f  u w  i r a n  l i c f o n  fh

Napster jest bow iem  czym ś w  ro­
dzaju b iura pośrednictwa. Gromadzi 
dane o rodza ju  i po ło żen iu  p likó w  
m uzycznych i udostępnia je, gdy pa­
da pytanie o dany utwór. Podaje rów­
nież informacje o jakości pliku i szyb­
kości jego ściągnięcia.

O tw ie ra  w ię c  drogę do p likó w  
MP3, ale sprytny haker z tak otwartej 
fu rtk i m oże z rob ić  sobie b ram ę do 
reszty naszych zbiorów. D la bezpie­
czeństwa nie warto w ięc trzym ać na 
dysku obsługiwanym  przez program 
Napstera ważnych dokumentów, a in­
ne dyski zabezpieczyć przed w łam a­
niem. M oże to zbytnia ostrożność, bo 
nie stw ierdzono przypadków zainfe­
kowania komputerów w irusam i przez 
ściągnięte za pośrednictwem Napste­
ra p lik i MP3.

Ściąganie i udostępnianie utworów 
przez Napstera jest legalne. Prawo au­
torskie na ca łym  św iecie zezw ala na 
kopiowanie utworów  na „użytek w ła ­
sny” . W o k ó ł program u tw o rzy  się 
społeczność. Pod u rucham iającą go 
ikoną  w id n ie je  naw et podp is: „N a ­
pster M usie Com unity” (Społeczność 
M uzyczna Napstera).

Co mnie cieszy?
Zaczą łem  od p io senek  Zb ig n iew a  
H o łdysa , za łożyc ie la  Perfek tu . Je s t 
„M o lie r ”  - ra ry tas  dostępny ty lko  
w  Internecie, bo kontrowersyjny tekst 
spowodował, że odrzuciły go rozgło­
śn ie rad iow e . M in ę ło  sześć m inut 
i znalazł się na moim dysku. Mogę go 
odtworzyć w  okienku L ib rary (biblio­
teka). Jednocześnie ściągam inne p li­

ki. Tak samo rzadki jak „M olier” kon­
cert Deep Purp le z festiwalu „Califor- 
n ia  Ja m ” w  ro ku  1974. T rw a  to już 
znacznie dłużej, bo około godziny

M aksym a: czego n ie ma w  Inter­
necie, n ie istnieje, doskonale spraw­
dza się w  przypadku Napstera. Dzię­
ki n iem u  m ożna dotrzeć n iem al to 
wszystk iego, co zostało w ydane na 
p ły ta ch , a n aw et zn a leź ć  jeszc :e 
w ięce j. M n ie  c ie szy  dostęp do ser­
w e ró w , n a leż ą cych  do m u zyk ' w 
rockowych, którzy są n iekiedy zapa­
lonym i internautam i. W śród  nich są 
gitarzysta Zb ign iew  H ołdys oraz i a- 
sista G reg Sm ith  - w spó łp racu ją  y 
m.in. z zespołem Rainbow. Od rock­
m a n ó w  w ła ś n ie  m ożna  p o b u ć  
prawdziwe rarytasy - nieznane kon­
ce rty  lub odpady po sesjach nagia- 
n iowych.

Poniew aż w  Napsterze znajdz e- 
m y u tw o ry  u m ieszczone  n ie  tyk o  
na serw erach , ale i na m ałych  kom­
p u te rkach  p rz e c ię tn ych  in ternau ­
tów , is tn ie je  ry z y k o , że ściąganie 
p iosenki zostan ie p rzerw ane w  po­
ło w ie , np. g d y  p o s iad acz  u tw oru  
w y łą c z y ł kom puter. R a so w y  czło­
nek napsterowskiej społeczności ni­
gdy m aszyn y  n ie  w y łącza , bo ścią­
ga m u  ona p lik i n aw et w tedy , gdy 
jej w ła ś c ic ie l śp i. W a rto  upatrzyć 
sobie stab ilne se rw ery  lub  kompu­
te ry  w  f irm a ch  i k o rz ys ta ć  z nich 
w  godzinach pracy (to tylko między 
nam i - szefow ie absolutnie nie mo­
gą o ty m  w ie d z ie ć ) .  T rzeb a  tez 
w z ią ć  p o p raw k ę  na ró ż n ice  stref 
czasow ych.

i

nie mogą konkurować jakością z p ły ­
tami. Są raczej sposobem na wstępne 
zap o znan ie  się z m u zyką . Potem  
m ożna p od jąć  do jrza łą  decyz ję  
o kupnie płyty.

P ra w d z iw y  m elom an  n ie  będzie 
słuchać mp3 z nag ran iam i swojego 
ulubionego artysty, ponieważ ten for­
mat n ie gw aran tu je  nagrań  m uzyk i 
w  p e łn ym  zak res ie  często tliw ośc i. 
Piosenka może też u ryw ać się na k il­
ka  sekund  przed końcem  a lbo  ulec 
zn iekształcen iu  z powodu zakłóceń 
transm isji. Pozyskując p łytę z In ter­
netu, rezygnu je  się ponadto  z ks ią ­
żeczk i z tekstam i i z o ryg in a ln e j 
ok ładk i, która n iek ie d y  jest rów n ie  
ważna jak  muzyka.

W y d a w cy , k tó rzy  sta ra ją  się, by 
a trakcy jna  była  też oprawa m uzyki, 
a na dodatek dorzucą do p ły ty  tele­
dysk , m ogą spać spoko jn ie . Na in ­
nych  N ap ster w ym u s i, b y  o fanów  
m u zyk i bardzie j zab iegali. A  to dla 
nas dobrze.

P lik i mp3 m ożna pobrać również 
z se rw isó w  in terne tow ych , np. Nu- 
ta.pl. Sw ój dział z mp-trójkami mają 
też portale Onet.pl i W irtualna Polska. 
W  W P  prezentują się m .in. mało zna­
ne polskie zespoły rockowe. W irtu a l­
na Polska oferuje im  konta z m iejsca­
m i na w łasne  mp3. In n ym  źród łem  
m uzyki są oficjalne strony zespołów. 
Najczęściej oferują single, ale np. z w i­
t ryn y  G o lec  uO rk iestra  m ożna śc ią ­
gnąć ca łą  p ie rw szą  p ły tę  m uzyków  
z Żywiecczyzny.

MARCIN MATUZIK

Patrząc kiedyś w  rosnące słupki pod­
li; sane procentami ściągniętych utwo- 

w, zobaczyłem na monitorze okien­
ko. Internauta ze Sieny uruchomił opcję 
Napstera - „C hat” . 38-letni Luca zain- 
t . esował się utworami Erica Claptona, 
które znalazł na moim twardzielu.

Przed wyrokiem
V lipcu 2000 p rzeciw ko  Napsterow i 
v stąpiło Am erykańskie Stowarzysze- 
n e Przemysłu Muzycznego. Początko­
wo sąd w yd a ł nakaz zam knięcia ser- 
v Ta, ale trzy dni później sąd apelacyj- 
r. uchylił nakaz i zdecydował, że Na- 
P ter m oże dzia łać do w ydan ia  osta- 
t' :znego w yroku.

Przeciwko Napsterowi występował 
te ż koncern m edialno-fonograficzny 

.'rtelsmann, właściciel w ytw órn i pły- 
t wej BM G . A le  w  listopadzie spółka 
1 -rtelsm ann eC om m erce G roup  za 
100 m in d o la ró w  k u p iła  w iększość  
1 Jz ia łów  w  Napsterze. Teraz obie fir­
my planują stworzyć nie budzący wąt­
pliwości p raw nych serw is muzyczny, 
niestety, najprawdopodobniej płatny. 
Napster czyn i różne starania o uzna­
nie go za całkow icie  legalny. Sponso­
ruje trasy m u zyczne  zespo łów , np. 
Limp B iz k it . Po d p isa ł też um ow ę 
z koncernem  p ły tow ym  Ede l M usie, 
który zgodził się na oferowanie przez 
Napstera jego produktów. Napster per- 
tfaktuje teraz z w y tw ó rn ia m i Son y  
Musie, T im e W arn er i EM I.

Kto się boi muzyki z sieci?
^ ytwórnie p łytow e przestraszyły się 
Napstera. A le  p lik i m u zyczn e  mp3

łLb r (S rra l fh jra ir  
of fóiza

HaiuuimuitmiuumieaMi!

SIEDEM CUDÓW 
STAROŻYTNEGO ŚWIATA
Wszyscy wiemy, że były. Nieliczni 
potrafią je wyliczyć. Ta strona nas 
w  tym upewni: 1 . wielka piramida 
w  Gizie; 2. wiszące ogrody Semi- 
ramidy w  Babilonie; 3. statua Zeu­
sa na Olimpie; 4. świątynia Artemi­
dy w  Efezie; 5. królewskie mau­

zoleum w  Halikarnasie (dziś Bodrum, Turcja); 6. Kolos na Rodos -  po­
zostałość po gigantycznej rzeźbie boga Olimpu, wyznaczającej grani­
ce Grecji; 7. latarnia morska na Farós. Nie tylko obejrzymy te, odtwo­
rzone wirtualnie, cuda świata, ale różne odnośniki zaprowadzą nas 
do innych, które archeolodzy też uznali za zdumiewająco piękne. Tro­
chę fascynującej historii. 
http://ce. eng. usf. edu/pharos/wonders/

RADOŚĆ Z CUDZYCH WPADEK
Przyłapuje się tu ludzi na tym, że 
coś palną. Strona idealna do ćwi­
czeń z angielskiego, gdyż zawiera 
językowe niuanse. J f  you're killed, 
you've lost a very important part 
of your life" -  oznajmiła aktorka 
Brooke Shields (jeśli cię zabiją, 
stracisz bardzo ważną część życia). 

„Caution: Cape does not enable user to fly". (Uwaga! Peleryna nie da­
je użytkownikowi zdolności latania -  ostrzeżenie na stroju Batmaną, 
masowo kupowanym przez Amerykanów). Możemy dopisać i wysłać 
jakiś ciekawy polski akcent, tłumacząc go wcześniej na angielski. 
http://www.some-guy.com/quotes/stupid.html

i  j Ł NIE TYLKO DLA SNOBÓW
Dom to ty, ty to dom -  wyznacznik 
statusu. A twój podjazd świadczy 
o tobie -  co piszę, podjeżdżając do 
domu windą. Na tej stronie zoba­
czycie podjazdy do domów ludzi 
sławnych i bogatych. Marlon Bran­
do ma podjazd zaciszny i w ysa­
dzany drzewami (Los Angeles), ale 

już Nicolas Cage niechlujny i odrapany (San Francisco). Jim Carrey ma 
drewnianą bramkę i ubity żwirek. Johnny Depp: wielka kuta brama 
i kwiatki po bokach białej alejki. Jakoś ten Cage mi najbardziej przy­
padł do gustu. Nie zwraca uwagi na podjazdy, za to jak gra. 
http://ww w . driveways. com/

UFFF, PRZETRWAJMY JAKOŚ
Krzysztof J. Kwiatkowski, zwany 
Kriskiem, stworzył, wraz z przyja­
ciółmi, stronę pomagającą prze­
trwać na łonie przyrody, w  dobie, 
gdy umiemy trwać już wyłącznie 
w  mieście, z komórką przy uchu 
i z pilotem w  łapie. Krisek radzi, 

gdzie wyjechać, aby trwać i jak to zrobić. Wybiera dla nas ładne 
i w  miarę dzikie tereny. Ale doradza też, jak zachować się w  razie po­
żaru, wypadku czy zamieszania ulicznego. Jest tu filozofia survivalu 
i wiele pożytecznych, a ciekawych rzeczy, dla osób żądnych przy­
gód. Dla spokojnych też. Mnie się najlepiej trwa w  fotelu przed kom­
puterem, ale to inna sprawa.
http://www.survival.infocentrum.com/ (TER)
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Znah milenijny

P
iszę po obejrzeniu relacji 
z zawodów w  Sapporo. Choć Rusti 
Jussilainen skakał naprawdę 
znakomicie, Adam Małysz wygrał 
siódmy już konkurs Pucharu Świata 
z taką łatwością, z jaką spożywam dwa 
jaja na boczku. Po zwycięstwie Polak 

uśmiechnął się blado, a rywale 
kwaśno, ten i ów machnął ręką 

w  geście znużonej frustracji. Żadnego napięcia, żadnego dramatu 
w  sporcie tak emocjonującym. Kiedy słyszę, jak spiker wywołuje Małysza, 
zdaje mi się, jakby ktoś opowiadał mi rozwiązanie zagadki kryminalnej 
tuż przed końcem powieści. No i ogólne mane, tekel, fares... 
Odpowiadając dla „Gazety Wyborczej" na pytanie -  „kim chciałbym być, 
gdybym nie był tym, kim jestem? -  Małysz odparł, że „człowiek nie 
wybiera sam, jest to mu przeznaczone przez Boga". Byłbyż zwycięzca 
Turnieju Czterech Skoczni zwolennikiem twardego augustynizmu, surowej 
nauki o predestynacji?
No, ale to porządny chłopak: rozsądnie odciął się od rozwydrzonych 
kiboli narodowych, z zażenowaną skromnością usiłuje się oganiać od nie 
mniej rozwydrzonych i równie głupich mediów. Szkoda jednak papieru na 
opisywanie idiotyzmów polskiej żurnalistyki sportowej. Gorzej, że w  tej 
groteskowej operetce biorą udział przedstawiciele tzw. nauki polskiej. 
Najbardziej odpychający są naturalnie naukowcy ze sztabu Małysza, 
którzy jak sępy rzucili się na jego sukces, z rozkoszą podkreślając swój 
weń wsad. Na stokach Bergisel, Harrachova i Hakuby fruwał nie Małysz, 
lecz nauka polska, bijąc na głowę wszelkie inne nauki narodowe, 
z niemiecką na czele. Gorzej, bo czasem mam wrażenie, że w  ustach 
doktora Żołądzia skoczek zakrawa na jego wynalazek, z grubsza taki sam 
jak balon, lotnia czy odrzutowiec. To bardzo przygnębiające; na szczęście 
uweselił nas w  telewizji jakiś naukowy dziadzio, specjalista od awiacji 
narciarskiej (bądź czegoś w  ten deseń), który tak żwawo wymachiwał do 
kamery drewnianym modelem Małysza, że omal nim sobie oka nie 
wykolił. No -  kompletnie odwaliło.
Kilka dni temu mój syn zauważy! melancholijnie, że niezbyt dobrze dzieje 
się w  Polsce, dobrze więc, że dano nam tak ważny znak milenijny - 
przynajmniej tak mówią na mieście. Gdy zdziwiony zapytałem, o co mu 
chodzi, młody człowiek uśmiechnął się szyderczo i zażądał, bym 
przeczytał nazwisko naszego czempiona od tyłu. Zacząłem powoli 
sylabizować i za chwilę spadło na mnie światło. Przecież -  „zsyłam".
O Matko Boska.
Cóż, co fakt, to fakt, podobnie jak to, że „Times" czyta się „Semit". Nie 
potrafię tylko zrozumieć, dlaczego Przedwieczny wciąż daje narodowi 
polskiemu znaki od tyłu.

NauKowcy
ze sztabu M ałysza

jak sepu
rzu c ili sie na legu sulices

Jak było w Melbourne?
Faworyci trzymali się mocno. W męskim tenisie 

- stagnacja, wśród pań - rosną emocje.

ie rw s z y  sygnał, że n a jb ar­
dziej u ty tu ło w a n i n ie  będą 
m ieli w  upalnym  słońcu au ­
stralijskiego lata łatwego ży- 

I cia, nadał Brazylijczyk Gusta- 
vo  Kuerten. L id er św iatowej lis ty  od­
padł już  w  drugiej rundz ie . Przegrał 
z nie byle kim, bo z rekordzistą świata 
w  p rędkości p iłk i serw isow ej (239,7 
km /godz.), Gregiem  Rusedskim . A n ­
g lik  p ow raca do w ie lk ie j g ry  po serii 
kontuzji, a tacy gracze mają szczegól­
ną motywację: chcą udowodnić, że są 
lepsi od lokaty, którą zajm ują w  ran ­
kingu. Rusedski poległ już w  IV  run ­
dz ie z A rn au d  e lem en tem . F rancuz  
w  ćw ierćfinale w ye lim inow ał Jew g ie ­
n ija  K a fie ln ik o w a . W  p ó łf in a le  n ie ­
oczek iw an ie  w pad ł na rodaka, Seba­
stiana Grosjeana. Ten odpraw ił w  IV  
rundzie Magnusa Normana, w  następ­
nym  meczu w yelim inow ał powracają­
cego do gry (podobnie jak  Rusedski) 
Carlosa M oyę, który bardzo naraził się 
Australijczykom, wyrzucając z turnie­
ju  ich pupila, Lleytona Hewitta.

Narowisty gracz z tego dwudziesto­
latka. Zdarzyło  się na jednym  z mniej­
szych turniejów, że Hewitt, prowadząc

6:1 i 5:0, urządził karczemną awantu­
rę o sporną, jego zdaniem, piłkę. Rów­
nież w  meczu z M oya nie grzeszył wy­
szukanym i m anieram i. Sympatyczny 
natomiast jest Hewitt, gdy w  grze mie­
szanej w ystęp u je  razem  ze swoją 
d z iew czyną , 17-letnią Belg ijką , Kim 
Clijsters, też już w  M elbourne rozsta­
w ioną. Mężczyzna Hewitt troszczy się 
o losy m eczu za dwoje; ona, kobieta, 
stara się za n im  nadążać. Młodzieńcza 
miłość.

Obrona honoru australijskiego teni­
sa przypadła w ięc Patrickow i Raftero- 
w i. Z  zadania w yw iązyw a ł się dobrze 
do półfinału. Przegrał w  n im  z Andre 
Agassim  i z kurczam i nóg.

Motywacja A.A.
N ie najlepiej do turnieju przygotował 
się też w ice lider św iatowej listy, Ma­
rat Sa fin . I su row o go pokarało . Od­
p ad ł w  IV  ru n d z ie , przegryw ając 
w  trzech setach z Dom in ik iem  Hrba- 
tym . To w yjątkow y tenisista, wyjątko­
w y, bo szczęśliwy. I tym  się różni od 
plejady gwiazd wyrzekających na los: 
na n ieus tan ne  w o jaże z turn ie ju  na 
turniej, na stres, na małe nagrody. Sa-

1. Andre Agassi
2. Martina Hingis 
wygląda na 
niezadowoloną 
po tym, jak 
Jennifer Capriati 
pokonała ją
w finale 
Australian Open

Nieszcześiiui
me sm utki. W  M e lb o u rn e  n a jb a r­
dziej się sm ucił Kafieln ikow , staw ia­
jąc za p rzykład  golfistów, k tórzy in ­
kasują znaczn ie w ięcej. „C ieszę się, 
że wykonuję zawód, k tó ry  kocham , 
i jeszcze tak  dużo z a rab iam !” - po­
wiada Hrbaty. Co Słow ak, to Słowak.

ćw ierćfinale oczekiwano kolej­
nego w yd an ia  k lasyka , po jedyn ku  
Agcssiego z Petem  Sam prasem . A le  
ten Jrugi uległ w  m eczu dw óch mło- 
dyci; żonkosiów Toddowi M artinow i. 
Ich m ałżonki s ied z ia ły  na tryb un ie  
i ścs: kały kciuki. One już wygrały, do- 
pro //adzając m ężów  do ołtarza. Je d ­
na dw udz iestodziew ięcio letn iego  
San prasa, druga - trzydziestoletniego 
Martina.

Droga w ięc  w o lna  dla Agassiego. 
Ten był umotywowany i skrzętnie w y ­
korzystał o tw ierającą się szansę w y ­
srania M e lbourne  po raz trzeci (po ­
przednio w  1995 i 2000). M a  też szan­
sę zapisania siódmego lauru wielkosz- 
iemowego. Triumfował na centralnym 
^rcie, noszącym  im ię dwukrotnego 
zdobywcy W ielk iego Szlema, Austra­
lijczyka Roda Lave ra , k tó ry  w yg ra ł 
wszystkie cztery najw iększe im prezy 
w latach 1962 i 1969. M o tyw ac ją  dla 
•̂■A. może być chęć w ygran ia  w  tym  
•oku W ie lk ie g o  Sz lem a. P ie rw sz y  
:°k  został zrobiony w  M elbourne.

Koło ratunkowe
^ '° oglądał, w idz ia ł dużo arcycieka- 
" ch, zaciętych spotkań po drodze.

F in a ły  b y ły  kró tk ie  i jednostronne. 
N ie  wolno mieć pretensji do Clemen- 
ta o to, że w  fina le  trzydziesto latek 
Agassi sprowadził go do niewdzięcz­
nej roli chłopca na posyłki. Przecież 
fina ł kobiet, równie szybki i „na  jed ­
ną bram kę” , zakończył się sensacyj­
n ie . Je n n ife r  C ap ria ti ro zn io s ła  
w  proch i p y ł M artin ę  H ingis! M iło ­
śc iw ie  i p raw ie  n iep rze rw an ie  lide- 
ru ją ca  ten is is tko m  p anna H in g is , 
proszę zauw ażyć, od dw óch  lat nie 
w ygra ła  im prezy w ielkoszlem owej.

O Capriati i jej życiow ych perype­
tiach „Przekrój”  p isał w  kw ietniu  ub. 
roku w  a rtyku le  o strasznych rodzi­
cach tenisowych.

Ta dw udz iestocz tero letn ia  teni- 
sistka po przejściach - alkohol i nar­
k o ty k i - d o k o n a ła  w  M e lb o u rn e  
rzadkiej sztuki: pokonała w  decydu­
ją c y ch  m eczach  p ie rw sz e  n u m ery  
św ia tow ej lis ty  - n a jp ie rw  2, Lind- 
sa y  D aven p o rt, po tem  1, M a rt in ę  
H ingis.

„M a rz e n ia  m ogą jed n ak  się  z i­
śc ić ” - m ó w iła  szczęśliw a Jenn ife r. 
G dy po przeszłodwuletniej przerw ie 
m ozo ln ie  w ra ca ła  do g ry  tu rn ie jo ­
wej, m ówiono, że tenis ją zniszczył, 
a le  m oże też być  d la  niej ko łem  ra ­
tunkow ym . Co też się stało.

N ie  było w  M elbourne szczęśliw ­
szych ludzi od Jen n ife r Capriati i jej 
ojca, Stefano, k tó ry  z m ien ił sposób 
postępowania i przestał być surowym  
treserem .,

Arnauda Clementa w finale Australian Open Agassi sprowadził
do roli roli chłopca na posyłki

P ie rw sza  im preza w ie lkosz lem ow a 
roku 2001, ba, X X I w ieku i jeszcze pa­
tetycznie) - trzeciego tysiąclecia, na­
sunęła parę refleksji. W  konkurencji 
m ężczyzn  w id ać  p ew n ą  zadyszkę, 
zmęczenie, może przesyt. Stagnacja.

C iekaw sza ryw a liz a c ja , zw ła sz ­
cza w  k ońców ce - w  grze p o jedyn ­
czej kob iet. O b ie  s io s try  W ill ia m s  
w y e lim in o w a n e  p rzez  H in g is  (Se- 
rena  w  ć w ie rć f in a le , a V en u s - 
w  pó łfina le ) p o c ieszy ły  się z w yc ię ­
stwem w  deblu. Czy jednak papa R i­
chard W illiam s, dom orosły mentor, 
wystarczająco dobrze kieru je ich te­
n is o w ą  ed u k ac ją ?  V enus zag ra ła  
przeciw ko H ingis bardzo słabo. A le  
Szwajcarka też się nie popisała. Gdy

w yg ryw a , jest uśm iechnięta  i u jm u ­
jąca. K ied y  p rzeg ryw ała  z Capriati, 
rzuc iła  raz rakietę, a n iebaw em  za­
czę ła  w y k łó c a ć  się  z sędz ią  g łó w ­
n ym . N a to m iast D aven p o rt - bez 
formy.

R y w a liz a c ja  tej czw ó rk i oraz, 
m ie jm y  nadz ie ję , C ap ria ti, M o n ik i 
Seles i zawodniczek, które po jaw iły  
się już  na horyzoncie - rokuje em o­
cje. W  m ęskim  tenisie zanosi się na 
zm ian ę  w arty . A m e ry k a  p rzesta ła  
produkować w ie lk ie  talenty. Następ­
ców  Agassiego, Sam prasa, M artina , 
C hanga jakoś n ie  w id ać . A le  w ie l­
k ich  graczy trudno zastąpić.

ZBIGNIEW DUTKOWSKI
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Kolacja
TADEUSZ PIÓRO
Roczhik 1960. Poeta, tłumacz 
(m.in. Izry Pounda i Harry'ego 
Mathewsa), smakosz,
Autor pięciu książek poetyckich 
i wielu pysznych dań,

Max Pechstein, Nasz chleb powszedni, 1921

U l połowie lat 70. minione­
go stu lecia  A m erican  
Express ogłosił konkurs 

na pom ysł na kolację za 10 tys. 
dolarów . W ó w czas  w  U S A  za tę 
sum ę m ożna  by ło  k u p ić  B M W . 
Zw ycięzcą został P ierre Franey.

W ra z  z redakcy jn ym  kolegą, 
gastronom em  Craigiem  Claibor- 
nem , Franey  polecia ł do Paryża, 
żeby znaleźć w łaśc iw ą  restaura­
cję i uzgodnić jadłospis z jej w ła ­
ścicielem. W yb ra li n ieduży lokal, 
którego szef z ao p a tryw a ł się 
u  m y ś liw ych  i ry b a k ó w  (n ie  
w  h u r to w n ia c h ), a w a rz yw a  
i ow oce ku po w a ł w  n iew ie lk ich  
gospodarstwach rolnych. Staran­
n ie  skom ponow ano  jad ło sp is  
i p e rfe k cy jn ie  dobrano  w ina . 
I chociaż konkurs w ygra li, ko la­
cja nie b yła  udana. Czegoś zabra­
kło, coś sknocono i w  ogóle reali-

z a  B M W
Starannie 
skomponowany 
jadłospis 
i perfekcyjnie 
dobrane wina. 
Ale kolacja się 
nie udała.
Czegoś zabrakło.

zacja pom ysłu  okazała się żenu­
ją cą  b u fonadą , an ach ro n icz n ą  
p róbą  rek on stru k c ji jak ie jś  nie 
istn iejącej u cz ty  k ró lew sk ie j za 
p ien iądze i n a  u ży tek  re k lam u ­
jące j w  ten  sposób sw o je  k a rty  
p ła tn icze  f irm y  A m erican  
Express.

Z u p e łn ie  in n y  scen a riu sz  
m ia ła  u cz ta  u rząd z o n a  20 lat 
p óźn ie j p rzez  sze fó w  k u ch n i 
n a jp o w ażn ie jsz ych  re s tau rac ji 
w  Am eryce na cześć Paula Bocu- 
se’a, króla francuskich kucharzy. 
B y ć  m oże tajem nica sukcesu  tej 
u cz ty  tk w iła  w  tym , że hono ro ­
w y  gość b ra ł u d z ia ł w  p rz y rzą ­
dzan iu  n iek tó rych  potraw, a na­
w e t w  cz yn n o śc iach  aprow iza- 
c y jn y ch . Z  L y o n u  do C h icag o  
Bocuse p rzem ycił św ieże trufle, 
k tó re  w o ln o  im p o rto w ać  ty lko  
w  słoikach.

Z  trefnych trufli przyrządzono 
zupę, gotując je w  roso le w o ło ­
w ym . Kokilk i z zupą zapieczęto­
w ano  ciastem  francusk im  i za ­
grzano w  piekarniku. Do zupy pi­
to chablis z roku 1981.

N a  drug ie danie b y ł k aw io r 
bieługa umieszczony w  gniazdach 
z najcieńszych n itek m akaronu, 
zwanych w łosiem  anielskim. M a ­
karon spoczywał w  sosie śmieta- 
nowo-cebulowym. B rzm i to bar­
dzo podejrzanie, lecz kawior two­
rzy n ie  najgorszy m ariaż z m aka­
ronem, podobnie jak z ziemniaka­
m i p ieczonym i w  m undurkach  
lub nawet plackami kartoflanymi. 
A le  i tak nie podoba m i się łącze­
n ie makaronu z kawiorem , cebu­
lą  i śm ietaną. W  nowobogackiej 
ku ch n i w łoskie j śm ietanę do te­
go dania doprawia się wódką - to 
także nie w zbudza mojego entu­
z jazm u. N a uczcie  d la Bocu- 
se’a podano do kluch z ikrą jeden 
z najw span ialszych  b ia łych  bur­
gundów - puligny montrachet les 
pucelles, rocznik 1983.

To sam o w in o  tow arzyszy ło  
g en ia lne j p arod ii h am burgera. 
M ię d z y  dw a f ile ty  z m orskiego 
okonia w łożono mus z m archwi, 
szp in aku  i cu k in ii. Do tego sos 
b earn a ise  z d o datk iem  d robno 
posiekanego kopru włoskiego.

N a czw arte danie b y ła  kacza 
w ątróbka , ugotow ana w  roso le 
z kaczki, k tóry następnie zredu­
kow ano , dodano o liw ek  i w  ten 
sposób uzyskano  esencjonalny,

czarny sos. Opus One Monda\ le- 
go i Rotschilda z roku 1983 towa­
rzyszyło i wątróbkom, i następne­
m u  dan iu , czy li kaczej piersi 
w  sosie z cze rw o nych  owoców 
(tru skaw ek , m a lin , porzeczek) 
z dodatk iem  im b iru  oraz czar­
n ych  i z ie lo n ych  z iarenek  pie­
przu. Na deser podano ciasto wa­
niliowe z musem czekoladowym 
i szam pan - ró żow y  dom  peri- 
gnon 1980.

Szczególnie godna naśladow­
n ic tw a  w yd a je  m i się prostota 
tych potraw. W yszukane składni­
ki najlepiej wychodzą w  najprost­
szych  p reparac jach . 1 żeby iie 
być gołosłownym, podaję prze: is.

M U S
CZEKOLADOWY
Rozpuścić 250 gramów pół- 
słodkiej czekolady w  garnku 
umieszczonym nad drugim 
garnkiem, w  którym woda 
niemal wrze. 200 gramów 
masła dobrze wymieszać ze 
stopioną czekoladą. Sześć żół­
tek ubić ze 100 gramami 
drobnego cukru, trzepiąc 
trzepaczką przez dobre czte­
ry minuty. Wymieszać to 
z masą czekoladową. Sześć 
białek ubić na sztywno. Deli­
katnie połączyć z masą. 
Schłodzić. Podawać z ciastem 
i szampanem lub bez niczego.

i
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UPADŁE AHI0ŁV

D la świata aktorzy są współczesnymi herosami. Mitologicz­
ny spór o jabłko, zakończony wojną trojańską, jest niczym 
wobec zabiegów o rękę Brada Pitta. Złoto Midasa traci 
blask wobec milionów dolarów wydanych z okazji ślu­

bu Michaela Douglasa i Catherine Zety-Jones, a uroda Heleny nigdy 
nie była tak szczegółowo omawiana, jak operacje plastyczne Cher. 
W  Polsce, historycznie rzecz ujmując, aktor tradycyjnie otaczany był 
czcią i szacunkiem. Po wybuchu demokracji, której nadejście ogłosi­
ła narodowi aktorka Szczepkowska, polski aktor powoli tracił sza­
cunek widzów, wiarygodność, a przede wszystkim - paradoksalnie 
- na własne życzenie prawo do kreacji, ergo uprawiania zawodu. 
Nie jest już kapłanem w  świątyni sztuki. Stał się upadłym aniołem, 
który nie pojmuje swojego „upadku". Polski aktor chce kosić szmal 
na reklamach, szmirowatych telenowelach i jednocześnie oczekuje 
od widzów miłości i zachwytu, gdy gra w  ten sam sposób jak w  sit- 
comie Konrada, Hamleta, Leara. „Przecież twarz 
to nie mydło, nie zmydli się".
Polska telewizja w  deprawacji aktorów ma po­
kaźny udział. Pozwalała im przez lata występo­
wać w  roli ekspertów i komentatorów. Aktorzy 
uwielbiają być w  centrum uwagi, więc wypowia­
dają się chętnie na wszelkie możliwe tematy: od 
sadzenia petunii po kryzys paliwowy. Aż chce się 
wyć: aktorzy do teatru!
Ostatnie brawurowe poczynania aktora Szwede- 
sa w  programie „Jazda kulturalna" (pr. 2 TVP), 
odsłaniające bezdenną pustkę umysłową i brak 
elementarnej kultury, przypomniały mi słowa 
Starego Aktora. Nieżyjący już aktor Starego Te­
atru Wiktor Sądecki z rubasznością, która przy­
stoi nestorowi polskiej sceny, porównywał akto­
ra do dupy. Mawiał: „Aktor jest do grania, tak jak 
dupa jest do srania". I kropka.
Kocham polskich aktorów, szanuję ich kreacje, 
dostarczyli mi wielu wzruszeń, wiem, że mają tak 
jak i wszyscy problemy z odnalezieniem się 
w  popkulturowym rynsztoku, który płynie przez 
ekrany telewizorów. Dlatego z przerażeniem 
i złością oglądam w  niedzielny wieczór serial 
„Twarze i maski" wg scenariusza i w  reżyserii Fe­
liksa Falka (pr. 1 TVP), reklamowany jako film 
o aktorach.
To brzydki film. Słowo „brzydki" dokładnie okre­
śla jego charakter. Poczynając od waloru zdjęć,

układu scen, scenografii, charakterów postaci, kończąc na tematach 
kolejnych odcinków. Brzydki, bo fałszywie, powierzchownie, ale 
przede wszystkim nieatrakcyjnie rysuje to specyficzne środowi­
sko. Nic nie wyjaśnia, nie odsłania tajemnic, nic nie tłumaczy. Brzyd­
ki, bo fatalnie reżyserowany i fatalnie grany. Np. scena, w  której ak­
tor (Dariusz Siatkowski) pokazuje swojej żonie, też aktorce (Anna 
Radwan), jak reżyser każe mu grać w  sztuce Witkacego, a jak on za­
grałby, gdyby mógł, powinna być pokazywana w  szkołach filmo­
wych z uwagą: „Tak nie wolno!". Nie tylko grać jak Siatkowski, ale 
reżyserować tak jak Falk.
Grzechem głównym scenarzysty jest brak elementarnego poczucia 
humoru, celebracja nieistotnych zdarzeń i chroniczny brak pointy. 
Pomysł serialu „Twarze i maski" przypomina do złudzenia emitowa­
ny w  latach siedemdziesiątych serial „Dyrektorzy". Z tą różnicą, że 
po tamtym pozostały w  pamięci widzów role Jana Nowickiego 
i Henryka Bąka, a po dziele Feliksa Falka słychać będzie tylko jęk ulgi 
i okrzyk „Boże, chroń aktora!".

Włajerka

Poisha telewizja ma pona2ny
rtnnnomonii UdZlaf

w deprawacji amorów.
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Rok 1949.
Sławetny zjazd Związku 
Literatów w Szczecinie 
proklamuje realizm 
socjalistyczny. Wieje grozą, 
a nasz „Przekrój” robi sobie 
- dosłownie - jaja.
Za to cześć mu i chwała, 
że w tamtych potwornych 
czasach potrafił być ostoją 
zdrowego rozsądku.
Swoją drogą, w ZSRR 
socrealizm trwał wtedy 
już od kilkunastu lat 
i oto jak pięknie zaowocował, 
też najzupełniej dosłownie. 
(Młodszym czytelnikom 
objaśniam, że Jerzy Albrecht 
był wówczas członkiem 
Komitetu Centralnego PZPR.)
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ZJAZD OD PRZODU I TYŁU
IV Doroczny W alny Zjazd Delegatów 
Związku Zawodowego Literatów Pol­
skich, który odbyt się w  dniach 20-23 
stycznia w  Szczecinie, przyniósł szereg 
ważnych uchwał i postanowień z dzie­
dziny kształtującej się nowej literatury 
polskiej, opartej na założeniach upo­
wszechnienia kultury wśród szerokich 
mas naszego społeczeństwa. (...)
Po referacie Stefana Żółkiewskiego, 
w  którym mówca krytycznie oceniał 
twórczość w ielu pisarzy, Ja ros ław  
Iwaszkiewicz odetchnął z ulgą i powie­
dział do otaczających go kolegów: „No,

rok szkolny ukończony -  możemy od­
począć. Przeszedłem do następnej kla­
sy!". (...)
W  swym pełnym swady i polotu prze­
mówieniu w  imieniu literatów katolickich 
Jerzy Zawieyski zwracał się do pozosta­
łych pisarzy per „bracia marksiści". W i­
ceminister Włodzimierz Sokorski odpo­
wiedział mu na kolacji wydanej przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki dowcipną 
repliką, zaczynającą się od słów -  „To­
warzysz Zawieyski". (...)
Kiedy Hieronim Michalski krytykował 
książkę o bracie A lbercie -  Tadeusz

Borowski szepnął do ucha sąsiada: 
„Trzeba by napisać scenariusz o br cie 
Albrechcie. Może by to wreszcie przy­
ją ł Film Polski".(...)
Podczas przemówienia przedstaw ie- 
la delegacji rumuńskiej wygłoszori go 
po francusku, młody poeta, który ja­
w ił się na zjeździe z własnej pilne sci, 
krzyknął z zachwytem: „Śliczny jest en 
język rumuński!". -  Podobno poete ćw 
wyjeżdża w  roku bieżącym do Pa za 
na studia nad kulturą francuską.

TADEUSZ KWIATKO SKI

WIŚNIE Z MIGDAŁAMI

C
zy  p a m ię ta c ie  baśń  o sz cz ę ś liw ym  k ra ju , 
gdzie w  rzekach  p łyn ie  w ino  zam iast wody, 
a dom y zrobione są z p iern ików? W yd aw a ło ­
by  się, że ty lko  tam  rosnąć mogą w iśn ie  na­
dziew ane m igdałam i. Tam  albo w  w yobraźn i w yrafino ­
wanego smakosza.

Tym czasem  w iśn ie  z m igda łam i n ie  są an i baśn ią  
dziecinną, ani fantazją gastronomiczną.
Rosną w  gospodarstw ie dośw iadcza l­
n ym  o ddz ia łu  pom o log icznego  
Wszechzwiązkowego Instytutu Hodow­
li Roślin w  Leningradzie. TWórcą ich jest 
p racow n ik  tego Instytu tu , uczeń  w ie l­
kiego M iczurina, F ilip  Kuźm icz Tietie- 
rew.

T ietierew  ma za sobą niejeden suk­
ces naukow y. O n  to, stosując m etody 
M iczu rin a , sk rzyżow a ł z w yk łą  czere­
śnię z  czerem chą z K ra ju  Ussuryjskie- 
go (na Dalekim  W schodzie). W  rezulta­
cie o trzym ał roślinę, której ow oce w y ­
stępują w  gronach, jak  u czeremchy, ale 
m ają sm ak w iśni. A  co najważniejsze - 
roślina ta jest rów nie odporna na mro­
zy  jak  czeremcha.

Z  podziw em  patrzę na tego chude­
go człow ieka, kom unistę, niedawnego 
szeregowca A rm ii Radzieckiej i uczest­
nika heroicznych w alk  pod Tychwinem .
Nie, n ic  w  n im  n ie m a takiego, co przypom inałoby cza­
rodzieja.

T ietierew  otw iera n iew ie lk ie pudełko.
- Poczęstujcie się.
Ostrożnie w yjm uję z pudełka migdał. Zdejm uję łupi­

nę i zjadam.
- Spróbujcie jeszcze.
Zw yczajny, dość sm aczny m igdał, ale n ic szczegól­

nego w  n im  nie znajdu ję i o tw arcie  m ów ię to Tietiere- 
w o w i. Jeg o  kolega uśm iecha  się. T ie tie rew  nada l jest 
poważny.

- Chcia łem  urzeczyw istn ić m arzenia Iw ana  W łady- '

m irow icza M iczurina. N iedługo przed śm iercią pc wie­
dział mi: „F ilip ie , m igdały rosną nie tak, jak trzeb Na 
co im  twardy miąższ, okryw ający pestkę? By łoby świet­
nie, gdyby zamiast niego była w iśnia! J a  nie zdążę już te 
go zrobić. To tylko marzenie. A le  ty, Filip ie, sprób za­
brać się do tego” . No i zabrałem się.

Pom yśla łem  w ówczas, że w  roku 1942, w  oko Dach 
pod Tychw inem , k iedy n ie  można było 
słowa w ym ów ić , bo zam arzało na war­
gach, kiedy żołnierz, idąc do ataku adał 
ze zmęczenia i zasypiał na śniegu wiecz­
nym  snem - T ietierew  wszystko to prze­
ż y ł dlatego, że nosił w  sercu swe m irze- 
nia. Dlatego, że tu, w  szkółce drzew pod 
Leningradem, rosły już jego wiśnie 

W krótce będzie to m asowa kuli ura - 
poinform ował m nie Tietierew, częŁ ując 
garścią cudownych migdałów.

- To znaczy, że m igdały, którt- zja­
dłem , b y ły  pestkam i z w iśn i?

- N a tu ra ln ie  - te raz  dopiero 
uśm iechnął się Tietierew. - N ie wierzy­
cie? To, co u s łysza łem  od w as, że nie 
z n a jd u je c ie  w  ich  sm ak u  niczego 
szczególnego, było  dla n ich  najwyższą 
pochw ałą . W ie c ie  z pew nością, że ani 
m igdały, an i w iśn ie  n ie rosną w  okoli­
cach Leningradu. A  m y pracujem y nad 
w yh o d o w an iem  takiej rośliny, migda- 

ło w iś n i cz y  ja k  s ię  b ęd z ie  n a z y w a ła , k tó ra  byłaby 
przystosowana do k lim atu  obw odu leningradzkiego- 

- N azw a łb ym  ten  owoc „m arzen iem  Miczurina 
Przecież to, co w y  robicie, co robią teraz ludzie na pola- 
kołchozów, gdzie rych ło  wzejdzie oścista pszenica, któ­
ra da pięciokrotnie w iększy urodzaj, to wszystko wyglł 
da jak czarodziejska bajka.

A le  to nie bajka. To rzeczywistość, która stwarza wa­
runki dla wspaniałego rozwoju nauki, dla realizacji nai 
śmielszych marzeń ludzkości.

GENNADIJ FISZ 
OPRACOWAŁ: JERZY RACHWAŁ

Iwan Miczurin (1855-1935), 
sławny sadownik i uczony, twór­
ca radzieckiej szkoły agrobiolo­
gów, wyhodował około trzystu 
pięćdziesięciu nowych gatunków 
drzew i krzewów owocowych.

MAREK OZIERNY, 
ukraiński kołchoźnik - nowator, 
który osiągnął niezwykle 
wysokie zbiory kukurydzy 
(blisko 200 q z hektara) 
został wybrany członkiem 
Rady Naukowej Instytutu 
Agronomicznego 
w Dniepropietrowsku.

[JAJKA i JA
W agony restauracyjne w  pociągach dalekobieżnych to bardzo 
m ądry wynalazek. Bo  i obiadek sm aczny zjeść można, czar­
nej kaw y się napić, 3. klasy bilecik kupić, a na m iękkim  przez 
ca ły  czas podróży siedzieć, i w  ogóle żadnych rażących wad 
n ie dostrzegam. Oprócz drobnych urozm aiceń, um ilających 
zresztą tylko pobyt w  wagonie restauracyjnym.
Na przykład jadę onegdaj z Krakowa do W arszaw y. Po k ilku 
godzinach jazdy przechodzę do wagonu restauracyjnego i tu 
w yw iązu je się następujący dialog pom iędzy m ną a kelnerem: 
Ja: Proszę o chleb, masło i jajka w  szklance.
Kelner: Ja jek  w  szklance nie podajemy.
Ja: A  w  czym?
Kelner: Ja k  to w  czym? W  ogóle jajek na m iękko nie podajemy. 
Ja  (hardo): To proszę na twardo.
Kelner (miękko): Na twardo też nie podajemy.
Ja  (łagodnie): To proszę w  takim  razie na surowo.
Kelner (surowo): Na surowo również nie podajemy.
Ja: (w  stanie podrażnienia): A  w  jakim  stanie?
Kelner: Podajem y jaja w yłącznie w  stanie jajecznicy.
Ja: To proszę wobec tego podać m i dwa jajka na miękko, a ob­
liczyć według ceny jajecznicy.
Kelner: Niestety, nie mogę panu podać dwóch jajek.
Ja: Dlaczego?
Kelner: Bo w  jadłospisie mam y podaną cenę jajecznicy z  3 ja­
jek, a nie z dwóch. W obec tego mogę panu podać ty lko  trzy 
jajka.
Ja: To w  takim razie poproszę o szklankę w ody sodowej. 
Kelner: Służę.
Po 30 m inutach  otrzym ałem . W p raw d z ie  n ie  szklankę, ale 
flaszkę wody, wprawdzie nie sodowej, ale m ineralnej. Ach Or­
bisie, Orbisie, czyż nie wstydzisz ty  się? KAROL SZPALSKl

P ierw sze  zd jęc ie  p rze d s ta w ia  fa c e ta  z „ p ry w a tn y m " ,  
m ocno ju ż  o p a trzo n y m  nosem , trzy m a ją c e g o  w  ręku  
ko lekcję  „n osów śm iechu". Ten sam  face t z nosem  typu  
„s ta ry  k irus" (zd jęc ie  2) zm ie n ia  się n iedokryn icy , 
n ie d o k ra k o w a  i n ie d o p o zn a n ia . Na 3 zd jęciu  nos ty p u  
„jow ialny wyraz", który w  połączeniu z sumiastymi wąsami 
w y w o łu je  sa lw y  śmiechu. Konkurować z nim  m oże ty lko  
nos typu „d in -don" -  zdjęcie ostatnie.

K rynica - od dawien dawna „mekka" 
polskiego hokeja zawiodła w  tym ro­

ku entuzjastów i fanatyków gumowego 
krążka. Jubileuszowy turniej zorganizo­
wany z okazji 20-lecia istnienia zasłużo­
nego Krynickiego Towarzystwa Hokejo­
wego, w  którym udział wzięły drużyny: 
czeskiej SPARTY-PRESZOV, CRACOVII, W I­
SŁY, ŁKS-u i LEGII, zakończył się już po 
pierwszym dniu. Złośliwy, a ciepły halniak 
zamienił stadion lodowy KTH w  błotną

SŁUŻBA FOTOREPORTERSKA 
„PRZEKROJU"
M A ZASZCZYT PRZEDSTAWIĆ 
FILM KOMICZNY PRODUKCJI 
R. BURZYŃSKIEGO P.T.

4  NOSY

O W O

„Mleko -  Jaja -  Drób” -  to tytuł wielkiego i pożytecznego miesięcz­
nika, który od roku ukazuje się w  Polsce i na przestrzeni tego niezbyt 
długiego czasu zdołał skupić aż 200 tysięcy czytelników. 200 000 
wiejskich producentów nabiału i drobiu, a konsumentów słowa dru­
kowanego czeka niecierpliwie co miesiąc na ukazanie się listonosza 
z barwnym zeszytem doskonale redagowanego miesięcznika. Oto 
Przykład znakomitego funkcjonowania wymiany pomiędzy wsią 
a miastem! (t.)

kąpiel. Z tego też powodu nie zaobserwo­
waliśmy w  Krynicy takich momentów jak 
na reprodukowanych powyżej zdjęciach.

Dyrektor Głównego Urzędu Kultury 
Fizycznej - Tadeusz Kuchar wygłosił 
z okazji Nowego Roku przemówienie 
radiowe, w  którym omówił plan pracy 
i strukturę organizacyjną kultury 
fizycznej i sportu w roku 1949.
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UCZNIOWIE V b POZDRAWIAJĄ
My, dzieci z klasy V b Szkoty Podsta­
wowej nr 142 w  Warszawie, serdecz­
nie pozdrawiamy redakcję tygodnika 
„Przekrój". Chociaż mamy po 11 lat, 
zdarza się nam zaglądać na strony pi­

sma, gdy rodzice je kupują. Nasza Pa­
ni Wychowawczyni, Janina Biela, też 
zainteresowała nas Waszym tygodni­
kiem. Pragniemy donieść, że z pomo­
cą naszej Pani zorganizowaliśmy 
w  szkole wystawę prac plastycznych 
na temat „Kraków -  europejskie mia­
sto kultury". Załączamy zdjęcie.

Uczniowie V b z Warszawy 
(tu 23 podpisy)

MIASTECZKO KAVALA
Pisząc w  „ P "  2894 o Agnieszce 
Chrzanowskiej, informujecie, że spę­
dziła ona dwa lata w  północnogrec- 
kim „miasteczku Kavalli". Otóż „mia­
steczko" Kavala ma przeszło 60 ty­
sięcy mieszkańców, jest ważnym 
ośrodkiem śródziemnomorskim han­
dlu bawełną, tytoniem i marmurem 
z okolicznych kamieniołomów. Kava- 
la jest siedzibą prefektury (odpo­
w iedn ik w ojew ództw a), ma port 
handlowy i rybacki, lotnisko, rafine­
rię ropy naftowej, fabrykę nawozów 
sztucznych i trochę przemysłu odzie­
żowego. Tu w  pobliżu rezydował Fi­
lip II Macedoński, ojciec A leksan­
dra Wielkiego. Tu wylądował po raz 
pierwszy apostoł Paw eł na konty­
nencie europejskim, zdążając do 
Rzymu. Tu w  pobliżu powstała 
pierwsza w  Europie gmina chrześci­
jańska, a jej przełożoną była Lidia.

Rajmund Górnowicz, Kavala

DAGOME JUDEX
Pragnę i ja przyczynić się do wyjaśnie­
nia jednej -  pierwszej -  z „44 tajem­
nic historii Polski" prof. Janusza Tazbi­
ra („P" 2896-7). „Dagome Judex" to 
łacińskie tłumaczenie z hebrajskiego: 
wzór, model judejski, lub model ży-
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dowski. Degem, dgam, dugma to 
właśnie wzór, model. Polska Dogma 
wywodzi się z tego samego źródła. 
Widocznie papież w  992 r. posługiwał 
się mapą kupców żydowskich, którzy 
w  IX—X wiekach podróżowali do kra­
jów  słowiańskich i opisywali je 
w  swoich wspomnieniach.

Alexander Zuielli, Jerozolima

PRZEPROSINY Z KLASĄ
Należałem do ludzi, którzy z wielką 
dezaprobatą odnieśli się do wybry­
ku Daniela Olbrychskiego w  Zachęcie. 
Uważałem bowiem, że można w róż­
ny sposób protestować, ale chuligań­
skie i awanturnicze zachowanie się 
tak znanego i szanowanego aktora 
było, określając delikatnie, wysoce 
niewłaściwe.
Dlatego z wielką satysfakcją przeczy­
tałem jego przeprosiny („P "  2898) 
i stwierdzam, że zachował się z wiel­
kim taktem i „klasą", co w pełni go re­
habilituje. Bywają bowiem różne 
trudne sytuacje i może się zdarzyć, że, 
działając w  afekcie, łatwo przekroczyć 
przyjęte w  kulturalnym społeczeń­
stwie normy zachowania. Gdy jednak 
stać sprawcę wybryku na przeprosiny 
za popełniony nietakt, i to w  takim 
stylu, jak to uczynił Daniel Olbrych­
ski -  jest to wspaniały przykład god­
ny naśladowania.
Chapeau bas!

Adam Zaleski, Wrocław

KONKURS DLA 
PRENUMERATORÓW
W listopadzie minionego roku zapro­
siliśmy Czytelników do udziału w  kon- 
kursie-zabawie dla prenumeratorów. 
Należało spełnić dwa warunki: zapre­
numerować „P " i  udokumentować to 
kopią dowodu wpłaty oraz uzasadnić 
tę decyzję pisemnie, przy czym każde 
słowo uzasadnienia musiało rozpo­
czynać się na literę „p".
Redakcyjne ju ry  wybrało i  nagrodziło 
najciekawsze i  najśmieszniejsze. Listę 
nagrodzonych zaprezentowaliśmy 
w „P "2896-7. A tu, na prośby Czytel­
ników, drukujemy wypowiedzi, które 
zyskały najwyższe uznanie. (Red)

*

Potrzebuję przyjaznego pisma po- 
ważno-pociesznego * „Przekrojowi"

publicyści piszą pod potrzebujących 
psychicznej podpory * Pisma perio­
dyczne, poza „Przekrojem", prezen­
tują po prostu płaski poziom * Pod­
trzymywana przez prenumeratorów 
przyjaźń pozwoli przetrwać partyj­
ne pyskówki, przebrnąć przez poli­
tyczne płycizny, przez polskie pie- 
niactwo * Przedstawiłem parę po­
wodów prenumerowania „Przekro­
ju". Proszę potraktować piszącego 
poważnie, przesyłając piękny pre­
zent.

Ryszard Zieliński z Łodzi
*

Prenumerata podrzucając „Przekrój" 
przewrotnie przypomina pow ie­
dzonka: podrzucać perty przed pro­
sięta * Posiadanie „P "-  pewne pa­
naceum przeciw przytłaczającej po­
spolitości * Prawdziwy powód? Po­
stanowiłam powiedzieć prawdę: 
prasę przynosi piekielnie przystoj­
ny pan Piotruś.

Anna i Dominika Ostrowskie, 
Kraków

*

Piśmidła poniżej przyzwoitego po­
ziomu pisane pod publiczkę pełne 
parafiańszczyzny, pornosy preferu­
jące prymitywne potrzeby parwe- 
niuszy podkopują powoli prasę pi­
saną przez „P". Ponieważ pilnie po­
trzeba prasy poważnej, przecież po­
zbawionej patosu, przyprawionej 
prawdziwym pieprzem, pikanterią, 
proszę: „Przekroju" przetrwaj! Para­
frazując poetę: „ponad poziomy 
podlatuj".
Pewien Polak, Andrzej Ostrowski

z Zubrzycy Dolnej

PRZEPRASZAMY 
CZYTELNIKÓW I...
...pana Ignacego Gogolewskiego. 
W  „ P "  2904, na s. 5 zamiast Jego 
zdjęcia z roli w  dramacie Tadeusza 
Różewicza „Na czworakach" wysta­
w ianym  przez Teatr Narodowy 
w  Warszawie wydrukowaliśmy fasa­
dę... teatru.
...firmę „ESKADRA", której nazwę 
przekręciliśmy na „Estrada" (s. 11). 
...pana WOJCIECHA Gąsienicę-Byrcy- 
na, dyrektora Tatrzańskiego Parku Na­
rodowego za zmianę imienia (s. 15).

FO
T.

 J
AN

 
ZY

CH

Rocznik 1939, jeden z najważniejszych współczesnych 

fotografików, twórca fotografii artystycznej i rekla­

m owej. W ięzień obozu w  Oświęcim iu. Stud iow ał 

w  Akadem ii Sztuk Pięknych w  Krakowie. W  1959 r. 

stypendysta nowojorskiego Pratt Institute na wydzia­

le grafiki projektowej i fotografii, uczeń Alexeya Bro- 

dovitcha. P ion ie r w yko rzystyw an ia  w  fo togra fii 

efektów komputerowych. Mieszka w  Nowym Jorku. 

Od wielu lat współpracownik „Przekroju".

Pytania, na które odpowiedział Horowitz, od dawna krążyły wśród 
bywalców. Trzy razy odpowiadał na nie Prus. Był w  redakcji jeszcze inny 
kwestionariusz. Na pytania z niego zaczerpnięte odpowiadał 
Marcel Proust (dwa razy). Kwestionariusz Prousta „Przekrój" drukował 
w  latach 60. Ostatnio zniknął z biurka redaktora Kerna. Ktoś wywiózł 
kwestionariusz do Warszawy.

Co tutaj robisz?
Przechodzę sobie.

Najbardziej niedoceniona 
z Twoich zalet?
Poczucie humoru.

Pokusa nie do odparcia?
Wstyd się przyznać.

Co sprawia,
że życie jest wyjątkowe?
Przypadki.

Gdybyś był psem, kogo byś ugryzł?
Ciocię Manci.

Twoje grzechy główne?
Brak cierpliwości.

Gdybyś był zegarkiem, na której 
godzinie byś się zatrzymał?
Wrzesień 1939.

Czego powinno nie być?
Chamstwa i gwałtu.

Czego masz za dużo?
Klawiszy na komputerze.

Pierwsze największe marzenie?
To słynne USA, kochany kraj, 
na ziemi raj...

Najbardziej staram się?
Uczyć z błędów. »

Co odróżnia człowieka?
Hucpa z pozycji pionowej.

Ostatnia tęsknota?
Lot w przestrzeń międzyplanetarną.

Bez czego nie możesz zasnąć?
Bez jazzu.

Wyjątek czy reguła?
Wszystko mi jedno.

Na co liczysz?
Na lepsze czasy.

Kiedy jestem sam...
...jestem na chmurce.

Za co zapłaciłbyś każdą cenę?
Za to, żeby w  domu wszyscy zdrowi byli.

Co podpowiadają ci złe siły?
Czas na kopanie w  ogródku.

Twój najbardziej 
zaniedbany talent?
Gra na instrumencie muzycznym.

Jak chciałbyś być zapamiętany?
Jako fotokompozytor.

Co nowego?
Nic.
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KRZYŻÓWKA nr 6

JOLKA nr 6 l  i
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15

PIONOWO:
1 zarobił na Kanale Sueskim,

zbankrutował na Panamskin
2 myśliwska broń
3 z własnym biurem i sekreta, ą

POZIOMO: 4 trucizna ze starymi koronka; i
1 powstaniowy miesiąc w  parze
4 zrzesza pilotów sportowych 5 środek lokomocji na
7 cedzi Wschodzie
8 przepiórcze schronisko 6 oswojony diament
9 zdarzenia w  komercyjnej TV 10 zbiorowisko konarowiczów

12 analiza cech danej osoby rosnących w  bliskim
13 głośne miasto nie tylko sąsiedztwie

z powodu I wojny światowej 11 to, co określa coś
16 nieuk 14 co drugi kundel wiejski
19 skorupiak do spieczenia 15 rosyjskie miasto u ujścia Dor u
21 nie pchaj tam kija, gdy stoisz z własnym morzem

blisko 17 kultowy film Piwowskiego
24 gimnastyczna figura dla nie 18 słuchał rad Egerii

lubiących schylać się 20 100 m;
27 przemyca 21 opiumowa główka
28 jętka 22 promocja sklepowa
29 pierwsze wyjście brydżowe 23 kolonista, a także odstojnik
30 10 lat siedziała tam Aldona 24 majątkowy powoduje zwykł
31 doniczkowa ozdoba twojej scysje rodzinne

żardyniery 25 Kolumbowych wypraw
32 z kontrolowanym poślizgiem na sponsorka

lodzie 26 patronuje mu Gutenberg

Określenia podano w innym szyku niż kolejność wyrazów w diagramie. Pola w diagramie ozna­
czono trzema kolorami. W pomarańczowych znajdą się samogłoski, w fioletowych -  spółgło­
ski, natomiast w pozostałych, jasnych polach znajdą się litery tworzące hasło (zarówno sa­
mogłoski, jak i spółgłoski). Po wypełnieniu diagramu należy rozszyfrować następujące ha

A4-E2-J7-M10-D13-Ł5 / C8 - Al 1 - L12 - H14 -11 / G10-D1 -B1 -G14-G2 / 115- 
D4-F10-J5-I8-Ł9 / B12 - L7 - H2 - D15 - M15 - B2 / A10-Ł7 / M4 - F6 - F13 - H9 - Fi 
-L2-Ł15 / K5-H12 / M12 - B3 - E6 - A8 - D10 - A5 - K13 - M2 / A14-Ł11 -F4-J1 / L’ / 
J11 -E12-B4-B14-M6-M13-H1 -D6-J9-C9 / K3 -15 - C6 - E8 - L14 - M1 - A2.

Wyrazy 9-literowe:
• „ojciec" rycerza smętnego oblicza
• tytan gazeciarstwa 
Wyrazy 8-literowe:
• słowo bankowo • śmiga po krosienkach 
albo po Amazonce • nie dojdzie cię tu 
słońce -  przyrzeka Meksykaninowi
• hałaburda z zapleczem • zdrowy 
podpowiadacz * imię, które wręcz 
przywodzi na myśl trencz 
Wyrazy 7-literowe:
• imię, które zamiast trencza cztery pory 
roku myślom nastręcza • 200 słów na 
minutę • jeden koncert daje • wiekowy 
deszczowiec • niebieski nowicjusz • leczy, 
lecz i uczy • i w  kierze bigotka ją dostrzeże
• a ten to się wykaże przy sztandarze • tak 
a tak • jego mury z glazury • w  niej 
ambasador z ciasta wyrasta

Wyrazy 6-literowe:
• za biegunem sznurem • kwieciem się 
puszy wobec Katiuszy
Wyrazy 5-literowe:
• do wymiany w  westernach • pod 
nieprzytomnym „pasażerem"
• w  nowożytności zapalono go już 
XXVII razy • na drogę • ptak z jakże 
atrakcyjnym ogonem • bramkarskie 
posłanie * punkt honoru drozda
i lamparta * do ginu lub do rymu * 
bezkręgowiec jak ksiądz 
Wyrazy 4-literowe:
• biały - okazją dla pań • mebel pod 
płynącym czerwonym sztandarem
• Bovary • co krok krzak tak (nie u nas, 
panie, nie u nas) * składany
po kapitulacji • uduchowiona wielkość 
fizyczna
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•  Pomiędzy Czytelników, którzy nadeślą poprawne rozwiązanie krzy­
żówki do niedzieli 18 lutego (decyduje data stempla pocztowego), zo­
stanie rozlosowanych pięć nagród ufundowanych przez redakcję 
„Przekroju". Nasz adres: PRZEKRÓJ, 30-960 Kraków, skr. poczt. 533, 
z zaznaczeniem „Krzyżówka 6".

Rozwiązanie krzyżówki nr 4

•  Za poprawne rozwiązanie krzyżówki z nru 3 pięć zestawów 
kosmetyków ufundowanych przez Laboratorium Kosmetyków 
Naturalnych FARMONA wylosowali: Jan Juraszek, Andrychów; Lucjan 
Zubrzycki, Grudziądz; Justyna Jacaszek, Szczecin; Hanna M. Gawrońska, Krosno; 
Weronika Ciejka, Czechowice-Dziedzice. G ratu lu jem y!

•  Pomiędzy Czytelników, którzy nadeślą poprawne rozwiązanie „Jolki" 
do niedzieli 18 lutego (decyduje data stempla pocztowego), zostanie roz­
losowanych pięć upominków-niespodzianek ufundowanych przez redak­
cję „Przekroju". Rozwiązania prosimy nadsyłać do redakcji „Przekroju", 
30-960 Kraków, skr. poczt. 533, z zaznaczeniem „Jolka 6".

•  Rozwiązanie Jolki nr 4: PSAŁTERZ FLORIAŃSKI.
•  Rzędami: filc, paszport, lotka, kidnaper, kuma, Pippi, korsarz, lornion, opat, 
celofan, rapt, niechęć, eliksir, zakup, spaw, chłodnik, order, atrament, knot.
•  Kolumnami: kleptoman, impet, stopka, potańcówka, fakir, szczęście, centra­
la, płot, papa, ufoludek, sortownik, Szkot, pikanteria, Arkady, Romeo, nietoperz.

•  Za poprawne rozwiązanie 
Jolki z nru 3 pięć upominków 
ufundowanych przez redak­
cję „Przekroju" wylosowali:
Janusz Osuchowski, Wrocław;
Barbara Książek, Tuczno; Maury­
cy Mikita, Hrubieszów; Tomasz 
Leman, Gdańsk; Damian Zięcik,
Końskie. Gratulujemy!

K R A K Ó W
ul. Sławkowska 12, 
tel. 012 422 20 33. 
ul. Długa 9 
t®L 012  421 21 25 

T A R N Ó W  
ul. Pułaskiego 7 
te ł./O H / 626 08 88

K I I  i S

TWOJE BIURO PODRÓŻY

O d dz ia ł Po łudn ie 
w  K rakow ie

i  I- I 54 Kraków , 
pl. K o le jow y 7

Telefon  v:
0-12 429 56 59 
0-12 422-30-54 
I  a \ 0-12 422-94-22

Telefony Kolejowe 
Sekr. I 5-68 
Dysp. 55-88 
Kasa  bil. 624-1 5-00

PW SiR  „WARS” poleca:

✓  sprzedaż. b ilc ió \v .A V .\ItS u " i P KP z d o w o z e m  d o k lie n ia
✓  p rze  ja zd y  w  w a g o n a i l i  s yp ia ln ych  i /  m ie js c a m i d o  leżen ia  

w  k om u n ik a c ji krą ii m  ci i zagranic zn e j
*  o fe rii; s|K ‘( ia ln a .W A H S u ' w  s c z o n ii• ie in im

11 u u i.|gi I u >i< -li »\vt M urysiyi zn e  I. k /.< |i i ■ ag|< u ner, h jv
krak i >\\ sk< r.śląski) /  pi >lskiin w y b rz e ż a m i
m o ż liw o ś ć  u zys k a n ia  ko rzy s tn e j b o n ilik a n  i lo  io  ; przs zakupie
m ie js c  syp ia lnych  i lcżą< vch
im iź liw ość  w y c z a ile r i m a n ia  w a g o n u  na d o w o ln ą  iras e
o rg a n iza c ja  „Z ielonycl i s z k ii l '
usługi pra ln icze

i

; Przeraźliwe echo %rąby żałosnej do wieczności wzywającej

Patroni medialni:

Ś m i e r ć
w ku ltu rze dawnej Polski

Od średniowiecza do końca X V III wieku

W y sta w a  w  Z a m k u  K r ó le w s k im  w  W a r s z a w ie  
I 5 grudnia 2000 — I 5 marca 2001



Naturalne
test to. co uznamy 

zo naturalne. 
Natura Sio na ten 

temat QI6 wypowiada.
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Natura
l Kultura

iedawno obejrzałam „Gladiatora" Ridleya Scot­
ta - opowieść o świecie, w  którym - ot, tak - 
można się było przeistoczyć z człowieka wolne­
go i nawet posiadającego prestiż w  cudzą rzecz, 
czyli w  niewolnika. Tamten św iat nie daw ał 

gwarancji, jeśli chodzi o to, co nazywamy dziś prawami człowie­
ka, a usłyszawszy o tzw. prawach naturalnych, popłakałby się ze 
śmiechu. Może nie bez racji.
Niedawno Franio, miły młodzieniec, rzecze do mnie, że będzie to­
lerował homoseksualistów. Nie może jednak traktować ich tak, 
jakby postępowali dobrze, bo przecież to, co robią, nie jest zgod­
ne z naturą.
Niedawno dwaj panowie dyskutowali przy mnie o „kretyńskim 
wzorze wpuszczania kobiet do wojska", choć, jak zauważył pan 
Wiesio, nie jest zgodne z naturą, żeby kobiety brały się do tak mę­
skich zajęć.
W  filmie Ridleya Scotta (jego jest „Thelma i Louise") ci bohatero­
wie z II wieku żyją w  kompletnej oczywistości tego, że można być

człowiekiem wolnym i można być niewolnikiem. Niewolnictwo 
było oczywiste i zgodne z prawem natury. Skoro uważano, że jest 
naturalne - było naturalne.
Na oświadczenie mojego przyjaciela Frania o tolerancji zagoto 
wałam się jak wrzątek. -  Czy sam Bóg - zapytałam go z tą strasz 
ną uprzejmością pedagogicznego tygrysa - zwierzył ci się osobi­
ście, co jest naturalne, a co nie jest? - No nie - odrzekł na to, 
bo nie jest pyszny, ale raczej refleksyjny. - Ale chyba naturalne 
jest to, co robi większość. - Pięknie - powiedziałam przez szablo- 
zębe kły. - Dlaczego więc mniej więcej zawsze ten sam procent 
populacji, około 4-5 proc., ma orientację homoseksualną? Może 
to jest naturalne, skoro stale występuje? Ale co jest naturalne, 
a co nie, to kwestia naszej definicji. Założenie jest takie, że seks 
służy prokreacji i to ma być normą. Ale wygląda na to, że w  przy­
padku człowieka, oprócz tej funkcji, seks spełnia konkretne cele 
społeczne, trochę takie jak w  haśle „make love not w ar". I te 
inne funkcje seksu, jak mówią teorie antropologiczne, były jed­
nym z kamieni węgielnych kultury w  ogóle.
Oczywiście, o wiele bliżej natury niż my są bohaterowie filmu 
Scotta. Bliżej, bo w  naturze panuje zasada zaspokajania potrze­
by według możliwości, jakie dają prosta siła i przewaga. Grecy 
pilnie obserwowali przyrodę. Nie uważali, że homoseksualizm 
jest mniej naturalny od heteroseksualizmu. I nie uważali też, 
żeby niewolnictwo było sprzeczne z naturą. Naturalne jest to, co 
uznamy za naturalne. Natura się na ten temat nie wypowiada. 
W  filmie „Gl Jane" Ridleya Scotta rekrut Jane (Demi Moore) pra 
gnie zostać komandoską. Zanim jej się to uda, koledzy nieraz 
jej obrzydzą życie, wreszcie jednak napije się z nimi piwa i zosta 
nie poklepana po plecach. W jakimś sensie stosunki pomiędzy nią 

i jej kolegami sprowadzą się do czystej, biologicznej 
różnicy płci. Wyeliminowana została niemal cała różni­
ca kulturowa. Pan Wiesio uważał, że naturalne jest to, 
co on przywykł uważać za naturalne podczas swojego 
czterdziestokilkuletniego życia i nie baczył na długie 
wieki przed tym życiem, ani na te, które nastąpią po 
nim.
Bywają układy długotrwałe. Ale nie ma wiecznych. Pan 
Wiesio uważa, że jest naturalne, żeby broń mieli męż­
czyźni (czyli także on), bo ona oznacza siłę i władzę.
I nie chce się nią dzielić z kobietami. A rekrut Jane mó 
w i : - Dawaj! Ja  też mogę.
Jak się ma do tego to, co nazywamy naturą kobiet? Ja­
ką naturą? Człowiek w  ogóle wziął się z rozbratu z na­
turą. Ten rozbrat nazywa się: kultura. I z pozycji kultu­
ry ludzie określają, co jest naturalne, a co nie.

BOŻENA KEFF
Poetka, eseistka, kryty czka filmowa. Absolwentka filozofii 
i filologii polskiej Uniwersytetu Warszawskiego.
Napisała doktorat z zakresu kulturowej tożsamości płci (gender).
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Rys. Zbigniew Lengren
I P

RO
SIM

Y N
IE 

| P
OW

TA
RZ

AĆ
I

Pu
nc

h

I 
Pr

of
es

or
 G

er
em

ek
 u

si
łu

je
 p

rz
ek

on
ać

 I
 

ca
łą

 P
ol

sk
ę,

 ż
e 

ta
ki

ch
 d

w
óc

h,
 ja

k 
ty

ch
 I

 
^t

rz
ec

h,
 t

o 
ni

e 
m

a 
an

i j
ed

ne
go

.

O
J,

 N
A

R
O

Z
R

A
B

IA
Ł

 
T

E
N

 D
. Ł

.

„D
zi

en
ni

k 
Ł

ó
d

zk
i”

 
z 

12
 s

ty
cz

ni
a 

pi
sz

e:
 

H
ec

to
r 

B
er

lio
z,

 fr
an

­
cu

sk
i k

om
po

zy
to

r 
X

IX
 

w
ie

ku
 z

na
ny

 je
st

 u
 n

as
 

pr
ze

de
 w

sz
ys

tk
im

 ja
ko

 
tw

ór
ca

 je
dn

ej
 z

 n
aj

sł
yn

­
ni

ej
sz

yc
h 

op
er

 ś
w

ia
ta

 -
 

„C
ar

m
en

”..
.

A
ni

oł
ow

ie
, 

b
ąd

źc
ie

 
cz

uj
ni

, 
bo

 m
oż

e 
d

os
ta

ć 
te

n
 B

er
lio

z 
w

 k
om

po
zy

­
to

rs
k

im
 n

ie
bi

e 
po

 r
yj

u 
od

 B
iz

et
a.

(N
ad

es
ła

ł: 
M

. F
oł

ty
n)

*F
?L

VT
Ele

FR
A

N
C

U
SK

A
C

IĄ
Ż

A
„P

at
ri

o
ta

 B
yd

go
sk

i”
 

(t
ak

, 
ta

k
, 

is
tn

ie
je

 c
oś

 
ta

k
ie

g
o

) 
w

 n
u

m
er

ze
 5

 
za

m
ie

śc
ił

 n
as

tę
p

u
ją

cą
 

in
fo

rm
ac

ję
:

A
bo

rc
ja

 b
ez

 o
gr

an
i­

cz
eń

. F
ra

nc
us

ki
e 

Z
gr

o­
m

ad
ze

ni
e 

N
ar

od
ow

e 
pr

zy
ję

ło
 p

op
ra

w
kę

 d
o 

us
ta

w
y 

ab
or

cy
jn

ej
, 

pr
ze

dł
uż

aj
ąc

ą 
m

oż
li­

w
oś

ć 
do

ko
ny

w
an

ia
 

ab
or

cj
i z

 1
0 

do
 1

2 
m

ie
­

si
ąc

a 
ci

ąż
y.

D
o 

łb
a 

te
m

u
 s

zl
a­

ch
et

n
em

u
 Z

gr
om

ad
ze

­
ni

u 
ni

e 
pr

zy
sz

ło
, 

że
 

w
te

dy
 n

ie
 m

a 
ju

ż 
co

 n
a 

og
ól

 a
bo

rc
jo

no
w

ać
.

(N
ad

es
ła

ł: 
M

. N
ar

bu
tt

)

N
A

 B
A

SI
Ę

Ż
e 

ko
bi

et
a 

z 
ko

śc
i s

w
ój

 p
oc

zą
te

k 
bi

er
ze

, 
M

oc
no

 te
m

u 
w

ie
rz

ę;
B

o 
i B

as
ia

 s
w

oj
ą 

zł
oś

ci
ą,

St
an

ęł
a 

m
i w

 g
ar

dl
e 

ko
śc

ią
.

(F
ra

nc
is

ze
k 

D
zi

er
ży

kr
aj

 M
or

aw
sk

i,
1

7
8

3
-

1
8

6
1

)

O
 t

ak
, 

te
 g

ac
ie

 t
o

 n
aw

et
 g

rz
ej

ą.

O
 W

A
C

U
SI

U
- 

O
w

sz
em

 -
 m

ó
­

w
i F

al
cz

ak
 -

 p
o

d
zi

­
w

ia
m

 te
go

 M
ał

ys
za

, 
al

e 
w

ed
łu

g
 

m
ni

e 
z 

lu
d

zi
 j

eż
d

żą
cy

ch
 

w
 P

ol
sc

e 
na

 n
ar

ta
ch

 
na

jd
al

ej
 s

ko
cz

ył
 je

d
­

n
ak

 K
ar

ol
 W

oj
ty

ła
.

M
A

G
IA

„G
az

et
a 

P
oz

na
ńs

ka
” 

(n
r 

20
0)

 z
am

ie
śc

ił
a 

k
a­

le
nd

ar
iu

m
:

W
 1

90
1 

ro
ku

 -
 z

m
ar

ł 
H

en
ri

 R
ou

ss
ea

u,
 f

ra
n­

cu
sk

i m
al

ar
z 

- 
ar

m
at

or
.

T
o 

pr
aw

dz
iw

a 
sz

tu
­

k
a 

zr
o

b
ić

 z
 R

o
u

ss
ea

u
 

O
na

ss
is

a.
(N

ad
es

ła
ł: 

M
. T

ra
ch

im
ow

ic
z)

O
 W

A
C

U
SI

U
- 

S
ą 

lu
dz

ie
, 

k
tó

­
rz

y 
za

 ż
ad

ne
 s

ka
rb

y 
ni

e 
w

si
ąd

ą 
po

 p
ij

a­
n

em
u

 d
o 

sa
m

o
ch

o
­

du
, 

ch
yb

a 
że

 a
k

u
ra

t 
za

br
ak

ni
e 

w
ód

ki
.

N
a 

w
si

 r
od

zi
 s

ię
 w

ię
ce

j 
dz

ie
ci

 
la

te
m

, b
o 

zi
m

ą 
je

st
 w

ię
ce

j c
za

su
 

na
 r

ob
ot

y 
do

m
ow

e.
❖

P
od

ro
bi

łe
m

 p
od

pi
s 

ta
ty

, b
o 

on
 s

ta
le

 
m

ów
i, 

że
 m

a 
by

ć 
dl

a 
m

ni
e 

w
zo

re
m

.
*

Z 
po

et
ów

 c
en

ię
 n

aj
ba

rd
zi

ej
 L

eo
pa

r-
 

da
 S

ta
ff

a.
❖

N
aj

st
ar

sz
e 

le
ge

nd
y 

po
ls

ki
e 

to
 -

 o
 L

e­
ch

u,
 o

 K
ra

ku
, o

 P
ia

śc
ie

 i 
o 

Po
pi

el
cu

.
*

H
U

M
O

R 
ZE

SZ
Y

T
Ó

W
 p

oc
ho

dz
i z

e 
zb

io
ró

w
: J

. G
o-

 
la

no
w

sk
ie

go
 

z 
O

st
rz

es
zo

w
a,

 
M

. 
Tr

ac
hi

m
ow

ic
za

 
z 

O
st

ro
w

a 
W

ie
lk

op
ol

sk
ie

go
, E

. S
ob

oń
-K

id
aw

y 
z 

Bę
dz

i­
na

 i 
J. 

Ge
łd

on
 z

 O
ls

zt
yn

a.
 D

zi
ęk

uj
em

y.

K
O

N
IE

C
 

Z
 M

IĘ
K

O
SZ

Y
N

E
M

O
st

ra
 p

os
ta

w
a 

m
in

i­
st

ra
 K

ac
zy

ńs
ki

eg
o 

da
je

 
ju

ż 
ef

ek
ty

 w
 t

er
en

ie
. 

O
to

 
w

ia
d

o
m

o
ść

 
za

­
m

ie
sz

cz
on

a 
w

 „
G

az
ec

ie
 

W
yb

or
cz

ej
” 

z 
11

 s
ty

cz
­

ni
a: A

rt
yk

uł
y 

sp
oż

yw
cz

e 
o 

w
ar

to
śc

i 3
,8

 z
ł s

kr
a­

dz
io

no
 w

 c
za

si
e 

w
ła

m
a­

ni
a 

do
 s

kl
ep

u 
w

e 
w

si
 

M
ię

ko
sz

yn
 (

po
w

. W
oł

o­
m

in
). 

P
ol

ic
yj

ne
 ś

le
dz

­
tw

o 
sz

yb
ko

 d
op

ro
w

a­
dz

iło
 

do
 

pr
ze

st
ęp

cy
. 

O
ka

za
ł s

ię
 n

im
 2

4-
le

t-
 

ni
 P

io
tr

 S
., 

kt
ór

y 
te

ra
z 

si
ed

zi
 

za
 

kr
at

ka
m

i. 
Sk

ra
dz

io
ne

 to
w

ar
y 

od
­

zy
sk

an
o.

R
o

zp
ra

w
io

n
o

 
si

ę 
ta

k
 ja

k
 t

rz
eb

a 
z 

m
af

ią
 

w
o

ło
m

iń
sk

ą,
 i

 j
e

st
 t

o
 

d
o

b
ra

 w
ia

d
o

m
o

ść
 d

la
 

na
sz

eg
o,

 ja
k

że
 k

ru
ch

e­
go

, b
ud

że
tu

.
(N

ad
es

ła
ła

: J
. K

rz
yp

ko
w

sk
a)

O
st

at
ni

o 
zr

ob
iło

 s
ię

 m
od

ne
 (

z 
po

w
o­

dó
w

 r
ac

ze
j 

w
ia

do
m

yc
h)

 p
rz

ep
is

yw
an

ie
 

dó
br

 d
oc

ze
sn

yc
h 

na
 n

aj
bl

iż
sz

ą 
ro

dz
in

ę.
 

N
ie

 je
st

 to
 n

ic
 n

ow
eg

o.
 J

uż
 p

rz
ed

 I 
w

oj
ną

 
kr

ąż
ył

 ta
ki

 d
ow

ci
p:

- 
Ja

k 
ci

 s
ię

 p
od

ob
a 

m
ój

 R
af

ae
l?

 -
 p

yt
a 

dż
en

te
lm

en
 z

 b
ra

nż
y 

ha
nd

lo
w

ej
 d

ru
gi

e­
go

 d
że

nt
el

m
en

a 
z 

te
j 

sa
m

ej
 b

ra
nż

y.
- 

Śl
ic

zn
y,

 p
rz

ep
ię

kn
ie

 n
am

al
ow

an
y.

 A
le

 
ta

m
 n

a 
do

le
 n

ie
 m

a 
na

pi
su

 R
af

ae
l t

yl
ko

 
R

yf
ka

.
- 

W
id

zi
sz

, m
ój

 a
dw

ok
at

 p
or

ad
zi

ł m
i, 

że
­

by
 w

sz
ys

tk
o 

pr
ze

pi
sa

ć 
na

 ż
on

ę.
*

Ż
eb

y 
zm

ni
ej

sz
yć

 b
ez

ro
bo

ci
e,

 
tr

ze
b

a 
je

 n
aj

pi
er

w
 z

w
ię

ks
zy

ć.
 

To
 z

na
cz

y 
tr

ze
ba

 n
a 

be
zr

ob
oc

ie
 

zw
ol

ni
ć 

ty
ch

 w
sz

ys
tk

ic
h,

 c
o 

be
zr

ob
oc

ie
 z

ro
bi

li. *

Z
re

zy
gn

ow
ał

 
z 

p
re

zy
d

en
tu

ry
 

(n
b.

 w
yj

ąt
ko

w
o 

do
ch

od
ow

eg
o 

st
a­

n
ow

is
k

a)
 p

re
zy

d
en

t 
F

il
ip

in
 -

 E
s­

tr
ad

a 
(d

aw
ni

ej
 A

rt
os

).
*

Py
ta

ni
e:

Po
 c

o 
pr

em
ie

r 
B

uz
ek

 m
a 

ta
ki

, n
ie

­
sp

ot
yk

an
y 

ni
gd

zi
e 

na
 ś

w
ie

ci
e,

 t
ab

un
 

w
ic

em
in

is
tr

ów
?

O
dp

ow
ie

dź
:

P
ro

st
e.

 P
o 

to
, ż

eb
y 

m
ia

l k
og

o 
w

y­
w

al
ać

, j
ak

 s
am

 c
oś

 z
aw

al
i.

*

T
ym

, k
tó

rz
y 

pc
ha

ją
 s

ię
 n

a 
zw

ie
zi

o­
ny

ch
 o

st
at

ni
o 

do
 P

ol
sk

i f
ra

nc
us

ki
ch

 
im

pr
es

jo
ni

st
ów

, 
po

zw
al

am
y 

so
bi

e 
pr

zy
po

m
ni

eć
, ż

e 
w

 je
dn

ej
 z

 ja
sk

iń
 w

ło
­

sk
ic

h 
m

oż
na

 o
gl

ąd
ać

 n
a 

śc
ia

ni
e 

dw
a 

zw
ie

rz
ak

i 
i 

za
m

as
ko

w
an

eg
o 

fa
ce

ta
 

(c
ho

dz
i p

ra
w

do
po

do
bn

ie
 o

 p
ie

rw
sz

ą 
ko

m
in

ia
rk

ę!
) 

na
m

al
ow

an
yc

h 
ró

w
ni

eż
 

m
an

ie
rą

 im
pr

es
jo

ni
st

yc
zn

ą 
i t

o 
35

 ty
s.

 
la

t w
cz

eś
ni

ej
.

*

D
on

os
zą

 n
am

 z
 b

or
ów

, ż
e 

dz
ik

i 
ro

dz
aj

u 
m

ęs
ki

eg
o 

za
ch

ow
uj

ą 
si

ę 
zu

pe
łn

ie
 j

ak
 D

an
ie

l 
O

lb
ry

ch
sk

i. 
Sz

al
ej

ą 
po

 k
ni

ej
ac

h 
z 

ob
na

żo
ny

m
i 

sz
ab

la
m

i.
B

ra
t P

R
Z

E
K

-R
O

JE
K

Printed in P o lan d


